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PROLOG

Ksiądz	 zrobił	 wielkie	 oczy	 na	 widok	 przedziwnej	 po sta ci,
odzia nej	 od	 stóp	do	głów	w	czarną	 skórę	 i	 hełm	motocyklowy
z	 osłoną	 na	 twarz.	 Nie	 przerwał	 jednak	 ceremonii.	 Jednakże
gdy	owa	osoba	sta nęła	za	pleca mi	młodej	pary,	zdjęła	kask	i	bu-
rza	rudych	włosów	opa dła	jej	na	ra miona,	ota cza jąc	piękną,	bla -
dą	 twarz,	 głos	mu	 lekko	 za drżał	 przy	wypowia da niu	 ostatnich
słów:
–	…albo	niech	za milknie	na	za wsze.
Za pa dła	cisza.	Lecz	po	chwili	czysty,	donośny	głos	rudowłosej

piękności	za brzmiał	w	ca łym	kościele:
–	 Sprzeciwiam	 się	 za warciu	 tego	mał żeństwa,	 ponieważ	 ten

mężczyzna	spędził	ostatnią	noc	w	moim	łóżku.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Sześć	miesięcy	wcześniej

Sylvie	Devereux	przygotowywa ła	się	wewnętrznie	na	kolejne,
bez	wątpienia	przykre,	spotka nie	z	ojcem	i	ma cochą.	Idąc	oka -
za łym	podjazdem,	 tłuma czyła	 sobie,	 że	przyjecha ła	 tu	 tylko	ze
względu	 na	 przyrodnią	 siostrę,	 jedyną	 osobę	 na	 świecie,	 dla
której	zrobiła by	wszystko.
W	oknach	wspa nia łej	rezydencji	w	Richmond	płonęły	świa tła.

Pod	wia tą	 na	 tyłach	 ogrodu	 zespół	 jazzowy	 grał	 ła godną,	 kla -
syczną	melodię.	Grant	Lewis	każdego	lata	orga nizował	bal	dla
londyńskich	 elit.	 Honory	 pani	 domu	 peł niła	 jego	 druga	 żona,
uśmiechnięta	 niczym	 pira nia.	 Ca therine	 była	 ma cochą	 Sylvie
i	matką	jej	młodszej	o	sześć	lat	przyrodniej	siostry,	Sophie.
Ja snowłosa	dziewczyna	od	progu	powita ła	nowo	przybyłą	pi-

skiem	ra dości,	po	czym	za wisła	starszej	siostrze	na	szyi.	Sylvie
rzuciła	torbę	na	ziemię	i	odwza jemniła	serdeczny	uścisk.
–	Wyglą da	na	to,	że	ucie szył	cię	mój	przyjazd	–	skomentowa ła

ze	śmiechem.
–	Nie	masz	pojęcia,	 jak	bardzo!	Mama	przechodzi	 samą	sie -

bie.	Niemal	wpycha	mnie	w	ra miona	każdego	wolnego	 fa ceta,
a	 tata	 utknął	w	 swoim	ga binecie	 z	 ja kimś	 szejkiem,	 ponurym,
ale	 za	 to	 pioruńsko	 przystojnym.	 Szkoda,	 żeby	 się	 zmarnował
na…
–	O!	Tu	jesteś,	Sophie!	–	przerwa ła	im	Ca therine	Lewis,	smu-

kła	blondynka,	sta rannie	uczesa na	 i	odzia na	w	kostiumik	Cha -
nel.	Na	widok	pa sierbicy	wykrzywiła	usta	z	niesma kiem.
–	 Ach,	więc	 jednak	 dotarłaś	 –	 stwierdziła	 bez	 entuzja zmu.	 –

Myśla łam,	że	nie	zdą żysz.
Ra czej	mia łaś	na dzieję	–	sprostowa ła	w	myślach	Sylvie.	Mimo

dozna nej	przykrości	zdoła ła	przywołać	uśmiech	na	twarz.	W	po-
ważnym	wieku	dwudziestu	ośmiu	lat	nie	powinna	już	odczuwać



bólu.
–	Miło	cię	widzieć,	jak	zwykle	–	powita ła	ma cochę.
Siostra	ścisnęła	ją	za	ra mię	dla	doda nia	otuchy.	Ca therine	na -

tychmiast	odstą piła	do	tyłu,	ja sno	da jąc	do	zrozumienia,	że	nie-
chętnie	wpuszcza	pa sierbicę	do	jej	rodzinnego	domu.
–	Twój	ojciec	przyjmuje	gościa.	Wkrótce	będzie	wolny	–	poin-

formowa ła,	marszcząc	brwi	na	widok	jej	stroju.
Sylvie	odczuła	sa tysfakcję	z	wyraźnego	nieza dowolenia	ma co-

chy,	ale	również	zmęczenie	nieustanną	wojną	nerwów.
–	Możesz	się	przebrać	w	pokoju	Sophie,	 jeśli	chcesz.	Widzę,

że	wra casz	z	jednego	z	tych	swoich…	występów	w	Pa ryżu.
Zga dła,	ale	nie	do	końca.	Kusa	obcisła	sukienka	na leża ła	do

jej	 współ loka torki,	 Giselle,	 która	 nosiła	 o	 kilka	 rozmia rów
mniejszy	biustonosz.	Sylvie	pożyczyła	ją	z	premedyta cją,	w	peł -
ni	 świa doma,	 ja kie	zgorszenie	wywoła.	Zda wa ła	 sobie	 spra wę,
że	to	dziecinna	przekora	z	jej	strony,	ale	nie	ża łowa ła	prowoka -
cji.
–	To	prezent	od	wielbiciela	–	skła ma ła.	–	Wiem,	że	lubisz,	jak

twoi	goście	przychodzą	w	wymyślnych	kreacjach.
Chwilę	później	pochwyciła	ką tem	oka	 ja kiś	ruch.	Ojciec	wła -

śnie	sta nął	w	drzwiach	ga binetu,	ale	ledwie	go	dostrzegła.	Całą
jej	 uwa gę	 przykuł	 jego	 towa rzysz	 –	 bardzo	 wysoki,	 barczysty,
śnia dy	brunet.	Nigdy	nie	widzia ła	przystojniejszego	mężczyzny.
Twarde,	pięknie	rzeźbione	rysy	i	skośne,	ciemne	brwi	rzeczywi-
ście	 nada wa ły	mu	mroczny	wygląd,	 jeśli	 to	 jego	Sophie	mia ła
na	myśli.	Ema nował	siłą,	cha ryzmą	i	męską	witalnością.	Za łożył
sza ry,	trzyczęściowy	garnitur	i	kra wat.	Nieska zitelnie	bia ła	ko-
szula	podkreśla ła	sma głość	cery.	Miał	kruczoczarne,	krótko	ob-
cięte	włosy	i	ciemne	oczy,	z	których	nie	potra fiła	nic	wyczytać.
Z	lekka	za drża ła	na	jego	widok.
Obydwaj	bacznie	 ją	obserwowa li.	Sylvie	unika ła	 ich	wzroku,

ale	 wiedzia ła,	 co	 zoba czyła by	 w	 oczach	 ojca:	 dawny	 smutek,
rozcza rowa nie	i	rezerwę.
–	Ach,	Sylvie,	jak	dobrze,	że	dotarłaś	–	powitał	ją	tylko	odro bi-

nę	cieplejszym	głosem	niż	ma cocha.	Z	ocią ga niem	poca łował	ją
w	policzek.
Otworzył	sta re	rany,	lecz	nie	oka za ła,	jak	bardzo	ją	to	za bola -



ło.
–	Mnie	też	miło	cię	widzieć	–	odrzekła	równie	gładko.	–	A	któż

to	nas	odwiedził?	–	spyta ła,	trzepocząc	rzęsa mi.
–	Pozwól,	 że	 ci	 przedsta wię	Arkima	Al-Sa hida.	Oma wia liśmy

wspólne	przedsięwzięcie.
Na zwisko	za brzmia ło	w	uszach	Sylvie	jak	dzwonek	alarmowy,

ale	nie	potra fiła	skoja rzyć,	skąd	je	zna.	Wycią gnęła	rękę	na	po-
wita nie.
–	Wspa nia le,	ale	nie	są dzicie,	że	to	nudne,	dyskutować	o	inte-

resach	na	przyjęciu?
Niemal	 usłysza ła	 gniewne	 prychnięcie	 ma cochy	 za	 pleca mi

i	 stłumiony	 pomruk	 nieza dowolenia	 ojca.	 Przybysz	 też	 pa trzył
na	nią	z	nieskrywa ną	dezaproba tą,	co	ją	rozgniewa ło.
Podeszła	 bliżej.	 Chociaż	 najchętniej	 uciekła by	 co	 sił	 w	 no-

gach,	wycią gnęła	rękę	na	powita nie.	Dopiero	po	dłuższej	chwili
podał	jej	swoją.	Za skoczyła	ją	szorstkość	tej	dłoni.	Na gle	prze-
sta ła	za uwa żać	cokolwiek	oprócz	tego	mężczyzny,	jakby	otoczy-
ła	 ich	 ja kaś	 niewidzialna	 za słona.	 Niespodziewa nie	 obla ła	 ją
fala	gorą ca,	a	serce	przyspieszyło	rytm.	Mimo	przemożnej	chęci
ucieczki	kusiło	ją,	żeby	za rzucić	mu	ręce	na	szyję.	Gdy	niespo-
dziewa nie	cofnął	dłoń,	omal	nie	upa dła,	kompletnie	zdezorien-
towa na	wła sną	reakcją.
–	Bardzo	mi	miło	–	wymamrotał	bez	cienia	entuzja zmu	z	lek-

kim	amerykańskim	akcentem.
Za wstydził	 ją,	 choć	 dawno	 z	 wielkim	 trudem	 pokona ła	 nie-

śmia łość,	 żeby	 za ra biać	 na	 życie	 w	 ską pym	 odzieniu.	 Poczuła
się	tandetnie,	niemal	jakby	obejrzał	ją	nago.	Zbyt	obcisła	złota
sukienka	nadmiernie	eksponowa ła	biust	i	sięga ła	ledwie	za	po-
śladki.	Na rzucony	 na	 nią	 ża kiet	 też	 niewiele	 przykrywał.	 Roz-
puszczone,	 na turalnie	 rude	włosy	 z	 da leka	 przycią ga ły	wzrok.
Jego	 dezaproba ta	 za bola ła	 jak	 odrzucenie.	 W	 cią gu	 kilku	 se-
kund	 skruszyła	mur	 obronny,	 który	 przez	 lata	 budowa ła.	Ode-
tchnęła	z	ulgą,	gdy	siostra	podeszła	do	ojca,	ujęła	go	pod	ra mię
i	przypomnia ła:
–	Chodź,	tato,	goście	czeka ją.
Sylvie	odprowa dziła	wzrokiem	całą	czwórkę,	po	czym	podą ży-

ła	w	ślad	za	nimi	z	mocnym	posta nowieniem	trzyma nia	się	jak



najda lej	od	przybysza,	a	jak	najbliżej	Sophie	i	jej	grona	przyja -
ciół.
Kilka	 godzin	 później	 za pra gnęła	 wytchnienia	 od	 coraz	 bar-

dziej	 pija nego	 tłumu,	 nieprzychylnych	 spojrzeń	ma cochy	 i	 na -
piętych	rysów	ojca.	Zna la zła	odosobnione	miejsce	przy	ogrodo-
wej	 alta nie,	 nad	 rzeczką	na	 końcu	 ogrodu.	Usia dła	na	 tra wie,
zdjęła	buty,	za nurzyła	stopy	w	wodzie	i	westchnęła	błogo.
Z	odchyloną	do	 tyłu	głową	obserwowa ła	wiszą cy	nisko	księ-

życ	w	peł ni,	gdy	wyczuła,	że	nie	jest	sama.	Wytężywszy	wzrok,
dostrzegła	 ciemną,	wysoką	 postać	w	 cieniu	 najbliższego	 drze-
wa.	Ledwie	stłumiła	okrzyk	przestra chu.
–	Kto	tu	jest?	–	spyta ła	tak	spokojnie,	jak	potra fiła.
–	Dobrze	wiesz	–	pa dła	arogancka	odpowiedź.
Sylvie	 szybko	 wsta ła,	 żeby	 nad	 nią	 nie	 górował,	 i	 włożyła

buty,	 ale	 niewiele	 jej	 to	 dało.	 Wysokie	 obca sy	 za pa dły	 się
w	miękki	grunt.	Mało	bra kowa ło,	żeby	stra ciła	równowa gę.
–	Ile	wypiłaś?	–	spytał	bezczelnie.
–	Litr	szampa na	–	odburknęła.	–	To	chcia łeś	usłyszeć?
Na prawdę	w	ogóle	nie	piła.	Ponieważ	mimo	letniej	pory	dopa -

dło	ją	przeziębienie,	na dal	bra ła	antybiotyki.	Ale	nie	za mierza ła
wyprowa dzać	aroganta	z	błędu.
–	Prawdę	mówiąc,	szuka łam	tu	sa motności.	Oszczędź	więc	so-

bie	złośliwych	uwag	i	zostaw	mnie	samą.
Zrobiła	krok	do	tyłu,	ale	zdra dliwe	obca sy	ponownie	za pa dły

się	w	ziemię	i	znowu	się	za chwia ła.	Zła pał	ją	za	ra mię	tak	moc-
no,	że	do	reszty	stra ciła	równowa gę	i	pa dła	–	wprost	na	twardy
jak	 beton	 tors.	W	mgnieniu	 oka	 za pomnia ła,	 dla czego	 chcia ła
uciec.
–	Powiedz,	czy	niena widzisz	wszystkich	ludzi,	czy	tylko	mnie?

–	wydysza ła	pra wie	bez	tchu.
–	Znam	cię.	Widzia łem	cię	na	pla ka tach.	Wisia ły	w	ca łym	Pa -

ryżu	przez	wiele	miesięcy.
–	Tak,	rok	temu,	kiedy	wysta wia liśmy	nowy	spektakl.
Wybra no	ją	do	zdjęcia	ze	względu	na	obfitsze	kształ ty	od	in-

nych	dziewcząt,	choć	podczas	występów	najmniej	odsła nia ła.
Wiedzia ła,	 że	 powinna	 odejść,	 ale	 z	 niewytłuma czalnych	po-

wodów	 nie	 wystarczyło	 jej	 siły.	 Tylko	 dla czego	 jej	 nie	 ode-



pchnął,	 skoro	nie	ulega ło	wątpliwości,	że	gardził	osoba mi	roz-
biera ją cymi	 się	 dla	 czyjejś	 rozrywki?	 Jego	 milczą ca	 pogarda
rozdrażniła	ją	jeszcze	bardziej.
–	Wyglą da	na	to,	że	osobiste	spotka nie	potwierdziło	twoje	naj-

gorsze	podejrzenia	–	stwierdziła	z	przeką sem.
–	Owszem,	sporo	zoba czyłem,	ale	przypuszczam,	że	widzowie

oglą da ją	znacznie	więcej.
–	 Nie	 znoszę	 ludzi,	 którzy	 osą dza ją	 innych	 po	 pozorach	 –

prychnęła,	 rozzłoszczona.	 –	 Powinieneś	 wiedzieć,	 że	 rewia
L’Amour	na leży	do	najlepszych	ka ba retów	na	 świecie.	Tworzy-
my	 świetnie	wyszkolony	 zespół	 ta neczny.	Nie	 jesteśmy	 stripti-
zerka mi.
–	Nie	zdejmujecie	ubrań?
–	No	cóż....
Akurat	od	niej	tego	nie	wyma ga no.	Pierre,	kierownik	zespołu,

uwa żał	mniejsze	piersi	za	bardziej	estetyczne.
Arkim	Al-Sa hid	wydał	pomruk	zgrozy.
–	 Nie	 interesuje	mnie	 to,	 na wet	 gdybyś	wisia ła	 nago	 głową

w	dół	na	tra pezie.	Rozmowa	skończona.
Sylvie	przemilcza ła,	że	tę	rolę	gra	jej	koleżanka,	Giselle.	Do-

szła	do	wniosku,	 że	nic	by	nie	zyska ła	w	 jego	oczach.	Zresztą
odwrócił	się	na	pięcie	i	ruszył	przed	siebie,	za nim	zdą żyła	otwo-
rzyć	usta.	Rozsa dza ła	 ją	złość,	 za równo	na	niego,	 jak	 i	na	sie-
bie,	że	złośliwe	uwa gi	tak	bardzo	za bola ły,	podczas	gdy	w	ogóle
nie	powinna	jej	obchodzić	jego	opinia.	W	porywie	gniewu	rzuci-
ła	za	nim	obelgę.	Przysta nął	na gle,	odwrócił	się	powoli	i	popa -
trzył	na	nią	z	niedowierza niem.
–	Coś	ty	powiedzia ła?	–	wycedził	przez	za ciśnięte	zęby.
Sylvie	dokła da ła	wszelkich	sta rań,	by	nie	oka zać	stra chu.
–	Na zwa łam	cię	aroganckim,	niewychowa nym	durniem	–	po-

wtórzyła	głośno	z	dumnie	uniesioną	głową.
Ruszył	w	jej	kierunku,	potężny	i	groźny	jak	dra pieżnik.	Za czę-

ła	się	cofać,	aż	uderzyła	pleca mi	o	ścia nę	alta ny.	Gdy	do	niej	do-
szedł,	wsparł	 ręce	po	obu	 stronach	 jej	głowy,	odcina jąc	drogę
ucieczki.	Serce	Sylvie	przyspieszyło	do	ga lopu.	Jego	egzotyczny
za pach	odurzał	 jak	narkotyk,	niosąc	ze	sobą	obietnicę	 i	za gro-
żenie	równocześnie.



–	Nie	za mierzasz	przeprosić?
–	Nie.
Arkim	przez	długi	 czas	 obserwował	 jej	 twarz.	Później	 uniósł

rękę	i	przesunął	po	jej	policzku	i	szyi	do	ra mienia.	Za nim	zdą ży-
ła	odgadnąć	jego	intencje,	porwał	ją	w	ra miona	i	wycisnął	na	jej
ustach	za chłanny,	ka rzą cy	poca łunek.	Rozpa lił	w	niej	taki	ogień,
że	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	odda ła	go	instynktownie.	Nigdy
w	 życiu	 nie	 dozna ła	 ta kiej	 przyjemności.	 Potem	obsypał	 poca -
łunka mi	jej	szyję,	dekolt,	aż	w	końcu	odsłonił	piersi.	Gdy	chwy-
cił	w	usta	na pięty	sutek,	jęknęła	tylko	cichutko:
–	Arkimie…
Sama	 nie	 wiedzia ła,	 czy	 go	 za chęca,	 czy	 próbuje	 powstrzy-

mać.	 Nie	 była	 w	 sta nie	 myśleć	 logicznie.	 Nie	 za protestowa ła
na wet,	kiedy	uniósł	 jej	sukienkę	do	góry	 i	wsunął	dłoń	między
uda.	Wbrew	swoim	zwycza jom	 rozsunęła	 je	odruchowo	 i	 chło-
nęła	rozkoszne	dozna nia.	Nigdy	wcześniej	nie	pozwoliła	żadne-
mu	mężczyźnie	na	taką	poufa łość.	Lecz	teraz	pra gnęła	więcej.
Dopiero	gdy	uniósł	głowę	znad	jej	piersi	i	na potka ła	nieprzenik-
nione	spojrzenie	ciemnych	jak	czarne	dia menty	oczu,	rozsą dek
doszedł	do	głosu.
–	Nie,	tak	nie	można…	–	za protestowa ła	sła bo.
Nie	zdoła ła	nic	więcej	dodać.	Mia ła	 totalny	za męt	w	głowie.

W	jednej	minucie	uwa ża ła	go	za	wcielonego	dia bła,	a	już	w	na -
stępnej	pozwoliła by	mu	na	wszystko.	Oszołomiona	cudownymi
odczucia mi	przycisnęła	 z	 powrotem	usta	 do	 jego	 ust.	 Lecz	 on
za marł	w	bezruchu.	A	potem	odsunął	się	od	niej	tak	raptownie,
że	omal	nie	upa dła.	Pa trzył	na	nią	z	przera żeniem,	jak	na	mon-
strum,	jakby	na gle	wyrosła	jej	druga	głowa.	Miał	przekrzywiony
kra wat,	 rozpiętą	 ka mizelkę,	 potarga ne	włosy	 i	 za czerwienione
policzki.	Odstą pił	do	tyłu	i	ostrzegł	gniewnym	tonem:
–	Nigdy	więcej	nie	waż	się	do	mnie	zbliżyć.	–	Potem	odszedł

przez	ogród	z	powrotem	ku	świa tłom	rezydencji.

Trzy	miesią ce	wcześniej

Sylvie	 nie	 mogła	 uwierzyć,	 że	 tak	 szybko	 wróciła	 do	 domu
w	 Richmond.	 Zwykle	 unika ła	 tych	 wizyt,	 ponieważ	 Sophie



mieszka ła	w	centrum	Londynu,	w	mieszka niu	na leżą cym	do	ro-
dziny.	Ale	wa runki	nie	pozwa la ły	na	zorga nizowa nie	 tam	wiel-
kiego	przyjęcia	 z	oka zji…	 jej	 za ręczyn	z	Arkimem	Al-Sa hidem.
Wciąż	 słysza ła	 jej	 drżą cy	 głos,	 gdy	 poinformowa ła	 ją	 o	 tym
przez	telefon	kilka	dni	temu.
–	To	wszystko	sta ło	się	tak	na gle…	–	doda ła	na	koniec.
Nic	 innego	nie	 ścią gnęłoby	Sylvie	 do	 rodzinnego	domu.	Nie

za mierza ła	pozwolić	ma nipulować	swą	uwielbia ną	młodszą	sio-
strzyczką	ani	ma cosze,	ani	tym	bardziej	temu	człowiekowi.	Od
pa miętnego	przyjęcia	 sprzed	 trzech	miesięcy	usiłowa ła	wyrzu-
cić	go	z	pa mięci.	Nikt	w	życiu	tak	jej	nie	upokorzył.
Ostry	 głos	 ma cochy,	 ła ja ją cej	 jednego	 z	 pra cowników,	 przy-

wrócił	 ją	 do	 te raźniejszości.	 Odpędziła	 przykre	 wspomnienie
i	za cisnęła	palce	na	brzegu	umywalki.
Mimo	wszelkich	wysił ków	wciąż	pa mięta ła	moment	 odejścia

Arkima	 Al-Sa hida.	 Wyglą da ła	 wte dy	 jak	 ostatnia	 wywłoka,
w	jednym	bucie,	rozczochra na,	z	rozsta wionymi	noga mi	i	odsło-
niętym	biustem.	Najgorsze,	że	odda ła	poca łunek.	Niemal	bła ga -
ła	o	pieszczoty.
Przeklęła	 wła sną	 sła bość.	 Przyjecha ła	 tu	 dla	 Sophie,	 a	 nie

żeby	rozdra pywać	wła sne	rany.	Wyprostowa ła	plecy	i	popa trzy-
ła	 krytycznie	 na	 swoje	 odbicie	w	 lustrze.	 Tym	 ra zem	wybra ła
przyzwoity	strój:	prostą	czarną	sukienkę	bez	ręka wów	sięga ją -
cą	kolan.	Na łożyła	dyskretny	ma kijaż,	a	włosy	sta rannie	zwią za -
ła	w	węzeł	na	karku.
Wola ła	 sobie	nie	przypominać,	co	czuła,	gdy	siostra	poinfor-

mowa ła	ją,	że	wychodzi	za	mąż.	Targa ły	nią	miesza ne	uczucia:
niedowierza nie,	 gniew,	 rozgoryczenie	 i	 mnóstwo	 innych,	 któ-
rych	na wet	nie	próbowa ła	na zwać.	 Jednak	wszystkie	mroczne,
przykre,	ponure.
Dotarła	 do	 olbrzymiej	 ja dalni,	 gdzie	 przygotowa no	 bufet

z	przeką ska mi	na	przy jęcie.	Na tychmiast	wypa trzyła	mroczną,
groźną	postać	Arkima	Al-Sa hida.	Pojęła,	że	nie	istnieje	szansa,
by	 wygospoda rować	 choćby	 minutę	 sam	 na	 sam	 z	 Sophie.
A	musia ła	z	nią	porozma wiać.
Wieczór	wlókł	 się	w	 nieskończoność.	 Podczas	 niezliczonych,

śmiertelnie	nudnych	grzecznościowych	po ga wędek	czuła	na	so-



bie	nieprzychylne	spojrzenie	Arkima,	lecz	ilekroć	odwróciła	gło-
wę,	 nie	 zdoła ła	 go	 dostrzec.	 Siostry	 też	 nie	 zoba czyła	 nigdzie
w	polu	widzenia.	Posta nowiła	więc	jej	poszukać.	Za częła	od	ga -
binetu	ojca,	peł nią cego	równocześnie	funkcję	biblioteki.
Ostrożnie	otworzyła	drzwi.	Z	początku	nic	nie	widzia ła.	Ciem-

ne	wnętrze	wyłożone	dębową	boazerią	i	peł ne	rega łów	z	książ-
ka mi	oświetlał	tylko	sła by	blask	doga sa ją cego	płomienia.	Przy-
sta nęła	 na	 chwilę	 w	 ciszy	 i	 spokoju,	 za nim	 za mknęła	 za	 sobą
drzwi.
Wtem	 ką tem	 oka	 pochwyciła	 ja kieś	 poruszenie	 na	 jednym

z	wysokich	krzeseł	przy	kominku.	Ojcowska	biblioteka	sta nowi-
ła	w	dzieciństwie	ulubioną	kryjówkę	siostry.	Żal	 ścisnął	Sylvie
za	serce	na	myśl,	że	znów	szuka ła	tu	schronienia.
–	To	ty,	Soph?	–	za woła ła.
Szybko	pojęła	swój	błąd,	gdy	z	krzesła	wsta ła	wysoka,	ciemna

postać	–	Arkim	Al-Sa hid.
Odruchowo	odstą piła	do	 tyłu	 i	 oznajmiła	nieco	drżą cym	gło-

sem:
–	Na	wypa dek,	gdybyś	oskarżył	mnie	o	depta nie	ci	po	piętach,

pra gnę	poinformować,	że	nie	ciebie	tu	szuka łam.	–	Za mierza ła
wyjść,	ale	w	ostatniej	chwili	zmieniła	zda nie.	–	Na wia sem	mó-
wiąc,	mam	ci	coś	do	powiedzenia.
Arkim	 skrzyżował	 ręce	 na	 piersi.	 Wyglą dał	 jeszcze	 bardziej

ta jemniczo,	jeszcze	groźniej,	niż	go	za pa mięta ła,	jakby	minione
miesią ce	doda ły	mu	powa gi.
Włożył	 niena ganny,	 trzyczęściowy	 garnitur,	 podobny	 jak	 po-

przednim	ra zem.	Zmierzył	ją	pogardliwym	spojrzeniem	od	stóp
do	głów,	za nim	prychnął	lekcewa żą co:
–	 Teraz?	 Nie	 widzę	 powodu.	 Kogo	 próbujesz	 oma mić	 tym

ubrankiem	 grzecznej	 pensjonarki?	 Czyżbyś	 szykowa ła	 eksklu-
zywne	 przedsta wienie,	 w	 którym	 poka żesz,	 co	 pod	 nim	 skry-
wasz?
Wyprowa dził	ją	z	równowa gi.
–	 Z	 początku	 nie	 rozumia łam,	 dla czego	 zniena widziłeś	mnie

od	 pierwszego	wejrzenia,	 ale	 teraz	 już	wiem.	 Twój	 ojciec	 jest
jednym	 z	 największych	 ba ronów	 przemysłu	 pornogra ficznego.
Nie	kryłeś,	że	odarłeś	go	z	ma jątku	i	dziedzictwa,	by	zbudować



wła sne	imperium.	Obecnie	nie	nosisz	już	na wet	jego	na zwiska.
Arkim	Al-Sa hid	za marł	w	bezruchu.	Rysy	mu	stęża ły.	Ciemne

oczy	przenika ły	ją	na	wskroś.
–	Jak	słusznie	za uwa żyłaś,	to	żadna	ta jemnica,	więc	po	co	mi

wypominasz	przeszłość?	Do	czego	zmierzasz?
Sylvie	na	chwilę	odebra ło	mowę.	W	mgnieniu	oka	zbił	ją	z	tro-

pu.	Przełknęła	ślinę,	by	zwilżyć	wyschnięte	gardło.
–	Żenisz	się	z	moją	siostrą	wyłącznie	dla	prestiżu,	żeby	zyskać

społeczną	akcepta cję.	Ale	ona	za sługuje	na	więcej.	Na	miłość.
–	Od	kiedy	to	ludzie	żenią	się	z	miłości?	–	za śmiał	się	szyder-

czo.	–	Twoja	siostra	wiele	zyska,	nie	tylko	dosta tek	do	końca	ży-
cia,	ale	i	odpowiedni	sta tus.	Ani	razu	nie	dała	do	zrozumienia,
że	nie	odpowia da	 jej	 to	mał żeństwo.	Ojciec	ma rzy	o	tym,	żeby
za bezpieczyć	jej	przyszłość.	Nic	dziwnego,	zwa żywszy,	jak	skoń-
czyła	jego	starsza	córka.
Sylvie	dokła da ła	wszelkich	sta rań,	żeby	nie	oka zać,	jak	za bo-

la ła	ją	jego	opinia.	Z	trudem	za chowa ła	ka mienną	twarz.
–	Nie	 jestem	 głupcem	 –	 kontynuował	 Arkim.	 –	 To	 dla	 niego

transakcja	handlowa,	tak	jak	i	dla	mnie.	Powszechnie	wia domo,
że	 jego	 imperium	mocno	ucierpia ło	wskutek	kryzysu.	Robi,	 co
może,	żeby	je	odbudować.
Jego	wypowiedź	przypra wiła	Sylvie	o	mdłości.	Zda wa ła	sobie

spra wę	z	pogorszenia	sytuacji	finansowej	ojca,	ale	też	doskona -
le	 wiedzia ła,	 że	 to	 ma cocha	 opra cowa ła	 plan	 ma trymonialny.
Nie	wyobra ża ła	sobie	lepszego	życia	dla	kobiety	niż	przy	boku
boga tego	męża.	Niewątpliwie	przekona ła	Granta	Lewisa,	że	to
świetna	oka zja	za bezpieczenia	sta bilnej	przyszłości.	Po	na myśle
zrezygnowa ła	z	dyskusji	na	temat	miłości.	Z	pewnością	nie	ist-
nia ła	w	zimnym,	bezdusznym	świecie	Arkima	Al-Sa hida.
–	 Sophie	 nie	 jest	 odpowiednią	 partią	 dla	 ciebie,	 a	 ty	 z	 całą

pewnością	dla	niej	–	oświadczyła.
–	Lepszej	kandydatki	na	żonę	nie	mógł bym	sobie	wyma rzyć.

Jest	piękna,	inteligentna,	dobrze	wychowa na	i	dystyngowa na	–
wyliczył,	mierząc	ją	zna czą co	wzrokiem	od	stóp	do	głów.
–	 Oszczędź	 sobie	 dalszych	 złośliwości.	 Doświadczyłam	 już

twojej	pogardy.	Z	pewnością	pozna łeś	dobrze	pewną	ga łąź	prze-
mysłu	rozrywkowego	 i	dla tego	osą dzasz	mnie	według	tego,	co



znasz.
–	Według	tego,	z	czego	żyjesz	–	sprostował	szorstkim	tonem.
–	 Ja koś	 mój	 za wód	 nie	 przeszka dzał	 ci	 podczas	 ostatniego

spotka nia	–	wytknęła	z	ura zą,	za ciska jąc	ręce	w	pięści.
Arkim	poczerwieniał.
–	Popeł niłem	błąd.	Więcej	go	nie	powtórzę	–	rzucił	z	nieskry-

wa ną	 odra zą,	 za równo	 do	 niej,	 jak	 i,	 co	 gorsza,	 do	 siebie,	 za
chwilę	sła bości.
Jego	 wrogie	 spojrzenie	 otworzyło	 sta re	 rany.	 Przypomnia ło,

z	 jaką	niechęcią	ojciec	pa trzył	na	nią	po	śmierci	matki.	Kusiło
ją,	 żeby	 wytrą cić	 tego	 za rozumia łego	 aroganta	 z	 równowa gi.
Pod	 wpływem	 impulsu	 podeszła,	 za rzuciła	 mu	 ręce	 na	 szyję
i	przylgnęła	do	niego	na	ca łej	długości.
Nozdrza	mu	za fa lowa ły,	 oczy	 rozbłysły.	Chwycił	 ją	mocno	za

ra miona.
–	Co	ty	wypra wiasz?
–	Udowadniam	twoją	hipokryzję	–	odparła,	po	czym	wyka za ła

największą	odwa gę	w	ca łym	swoim	życiu.	Uniosła	głowę,	przy-
cisnęła	usta	do	jego	ust	i	za częła	wodzić	po	nich	warga mi.
Arkim	za stygł	w	bezruchu,	ale	już	za	chwilę	poczuła	na	brzu-

chu	na ma calny	dowód	pożą da nia,	ja kie	w	nim	rozbudziła.	Uczu-
cie	 triumfu	 pozwoliło	 jej	 za pomnieć	 o	 dozna nym	 odtrą ceniu.
Prawdę	mówiąc,	w	przecią gu	 tych	 kilku	 sekund	 zdą żyła	 za po-
mnieć,	po	co	w	ogóle	za inicjowa ła	poca łunek.	Wtuliła	się	w	nie-
go	jeszcze	mocniej	i	objęła	go	cia śniej	ra miona mi.	Jeszcze	przez
chwilę	stał	jak	ska mienia ły,	ale	za raz	puścił	jej	ra miona,	przesu-
nął	dłonie	wzdłuż	boków	ku	biodrom	i	za czął	odda wać	poca łu-
nek,	z	początku	powoli,	a	potem	coraz	szybciej,	coraz	za chłan-
niej.	Przytulił	 ją	tak	mocno,	że	czuła	bicie	jego	serca.	A	potem
na gle	znów	znieruchomiał	i	raptownie	odchylił	głowę.
Sylvie	z	trudem	ła pa ła	powietrze,	kiedy	ją	odepchnął.	Stra ciła

równowa gę	i	pa dła	do	tyłu	na	krzesło.
Arkim	wykrzywił	usta	z	odra zą.
–	 To	 niedopuszczalne!	 –	 wykrzyknął	 z	 oburzeniem.	 –	 Jak

śmiesz	mnie	 uwodzić	w	 dniu	moich	 za ręczyn	 z	 twoją	 siostrą?
Nie	masz	 za	grosz	wstydu!	 –	wyrzucił	 z	 siebie	 z	wściekłością.
Słowom	 towa rzyszyło	 mordercze	 spojrzenie,	 które	 podzia ła ło



na	Sylvie	jak	kubeł	lodowa tej	wody.
Nie	 rozumia ła,	 co	 w	 nią	 wstą piło.	 Po	 co	 go	 ca łowa ła?	 Co

chcia ła	udowodnić?	Jak	to	możliwe,	że	jego	bliskość	skła nia ła	ją
do	dzia łań,	cał kowicie	niezgodnych	z	jej	cha rakterem?
–	To	nie	 tak,	 jak	myślisz.	Nigdy	w	życiu	nie	 skrzywdziła bym

Sophie	–	za pewniła	z	całą	mocą.
Arkim	prychnął	 lekcewa żą co.	Nie	zdą żył	nic	dodać,	bo	prze-

rwa ło	im	puka nie	do	drzwi.	Po	chwili	usłysza ła	czyjś	głos:
–	Przepra szam,	że	przeszka dzam,	ale	goście	czeka ją	na	ogło-

szenie	za ręczyn.
Sylvie	uświa domiła	sobie,	że	ktokolwiek	go	za wołał,	nie	mógł

jej	zoba czyć	od	progu.	Arkim	odpowiedział	z	kurtuazją:
–	Już	idę.
Gdy	 jego	 rozmówca	 za mknął	 za	 sobą	 drzwi,	 z	 odra zą	 prze-

niósł	na	nią	wzrok.
–	 Moim	 zda niem	 najlepiej,	 żebyś	 teraz	 wyjecha ła	 –	 oświad-

czył.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Tydzień	po	przerwa nym	ślubie

Arkim	Al-Sa hid	pa trzył	przez	okno	swojego	kompleksu	miesz-
kalno-biurowego	na	najwyższym	piętrze	 londyńskiego	wieżow-
ca.	Mimo	że	miniony	tydzień	obudził	wszystkie	uśpione	demony
przeszłości,	 jego	 myśli	 wciąż	 krą żyły	 wokół	 Sylvie	 Devereux,
chociaż	widział	 ją	za ledwie	dwa	razy.	Wła ściwie	trzy,	wlicza jąc
spekta kularny	występ	na	 jego	ślubie.	Wciąż	nie	pojmował,	 jak
to	możliwe,	że	za wsze	w	jej	obecności	tra cił	nad	sobą	kontrolę.
Teraz	drogo	za	to	pła cił.	Rozsa dza ła	go	złość,	że	roz pieszczo-

na	pannica	 z	uprzywilejowa nej	kla sy	nie	potra fiła	 z	godnością
przyjąć	 odtrą cenia.	 Z	 dzi kiej,	 za ja dłej	 za zdrości	 zruj nowa ła
przyszłość	wła snej	siostry.
Sumienie	podpowia da ło,	że	nie	musiał	ulegać	jej	aż	zbyt	oczy-

wistemu	 cza rowi.	 Usilnie	 walczył	 ze	 sobą	 od	 chwili,	 kiedy
pierwszy	raz	zwrócił	na	nią	wzrok,	gdy	sta ła	w	sali	przyjęć	ojca
z	ręką	na	biodrze,	w	wyzywa ją cej	pozie,	eksponują cej	wszystkie
wspa nia łe	wdzięki.	Ale	przegrał	z	kretesem.
Wciąż	widział	jej	oczy,	rozszerzone	na	jego	widok,	jakby	zwie-

trzyła	potencjalną	zdobycz.	A	potem	przeszła	obok	niego	ta kim
krokiem,	jakby	cały	świat	do	niej	na leżał,	jakby	mogła	go	omo-
tać	sa mym	za lotnym	spojrzeniem	spod	rzęs.	I	rzeczywiście	nie-
mal	stra cił	głowę,	gdy	zoba czył	z	bliska	te	za dziwia ją ce	oczy	–
jedno	błękitne,	a	drugie	niebieskozielone.	Za fa scynowa ła	go	in-
trygują ca	 anoma lia	 genetyczna	 w	 idealnej	 twa rzy	 o	 wy sokich
kościach	 policzkowych,	 prostym	 nosie	 i	 ustach	 kuszą cych	 do
grzechu.	Obla ła	go	fala	gorą ca,	gdy	pochwycił	to	kocie	spojrze-
nie.	Uświa domił	sobie,	że	jego	wia ra	w	zdolność	pa nowa nia	nad
wła snymi	impulsa mi	była	czystą	iluzją.
Teraz	 pa trząc	 niewidzą cym	 wzrokiem	 przez	 okno,	 za cisnął

usta	i	na	próżno	usiłował	odpędzić	wspomnienia.



Konsekwencje	 wła snej	 sła bości	 cią żyły	 mu	 na	 sercu	 jak	 ka -
mień.	Mał żeństwo	z	Sophie	Lewis	nie	doszło	do	skutku,	a	jego
pokaźna	 inwestycja	 w	 przemysłowe	 imperium	 Granta	 Lewisa
przynosiła	stra ty.	Utra ta	zlecenia	nie	spowodowa ła by	wielkiego
uszczerbku	 w	 finansach,	 ale	 spekta kularny	 skandal	 zrujnował
jego	profesjonalny	wizerunek.
Wrócił	do	punktu	wyjścia.	Musiał	od	nowa	udowadniać	swoje

kompetencje.	 Jego	 za łoga	 nieustannie	 odbiera ła	 telefony	 od
klientów,	 wyra ża ją cych	 oba wy	 i	 wątpliwości,	 czy	 jego	 solidna
za wodowa	 reputa cja	 nie	 zosta ła	 przerekla mowa na,	 zwa żywszy
na	nieusta bilizowa ne	życie	osobiste.	Ceny	akcji	i	udzia łów	spa -
da ły	na	łeb	na	szyję.
Brukowce	zebra ły	pokaźne	żniwo.	Z	lubością	kreśliły	ka ryka -

turalny	obraz	cierpią cego	w	milczeniu	ojca,	córki	skanda listki,
owładniętej	dziką	za zdrością,	niewinnej	ofia ry	–	niedoszłej	pan-
ny	młodej,	i	bezwzględnej	matki	ka rierowiczki.
Arkima	opisa no	 jako	 syna	 jednego	 z	najbogatszych	 i	 najbar-

dziej	 skompromitowa nych	 ludzi	 na	 świecie,	 który	 zdominował
świa towy	przemysł	pornogra ficzny.
Saul	Marks	prowa dził	rozwią zły	tryb	życia	w	Los	Angeles.	Ar-

kim	nie	widział	go	od	siedemna stego	roku	życia.	Dawno	 temu
przysiągł	sobie,	że	zerwie	nie	 tylko	z	nim	sa mym,	ale	również
z	owia nym	złą	sła wą	na zwiskiem.	Zmienił	 je	są downie,	najprę-
dzej	jak	mógł,	za raz	po	uzyska niu	peł noletności.	Przyjął	na zwi-
sko	 da lekiego	 przodka	matki,	 ponieważ	 zda wał	 sobie	 spra wę,
że	obecnie	 żyją cy	 członkowie	 jej	 rodziny	nie	uzna ją	 krewnego
z	niepra wego	łoża.
Matka	 Arkima	 pochodziła	 z	 boga tego	 rodu	 z	 wyższych	 sfer

arabskiego	 kra ju	 Al-Omar.	 Podczas	 studiów	 na	 uni wersytecie
w	 Sta nach	 Zjednoczonych	 pozna ła	 Saula	 Marksa,	 który	 ją
uwiódł.	Na iwna	 i	 niewinna,	 uległa	 urokowi	 cha ryzma tycznego
Ameryka nina.
Kiedy	za szła	w	cią żę,	Marks	porzucił	ją	dla	kolejnej	dziewczy-

ny.	Za pewnił	 jej	 środki	 na	utrzyma nie,	 ale	 nie	 chciał	mieć	nic
wspólnego	ani	z	nią,	ani	z	dzieckiem…	dopóki	nie	zmarła	w	po-
łogu,	co	zmusiło	go	do	wzięcia	synka	pod	opiekę,	ponieważ	ro-
dzina	Zary	w	Al-Oma rze	nie	wyka za ła	za interesowa nia	nieślub-



nym	potomkiem	zmarłej	córki.
Arkima	wychowywa ły	niezliczone	nia nie	i	kolejne	szkoły	z	in-

terna tem.	Wolny	od	na uki	czas	spędzał	z	niechętnym	mu	ojcem
i	nieprzeliczonym	szeregiem	kocha nek,	pra cują cych	w	przemy-
śle	pornogra ficznym.	 Jedna	z	nich	wyka za ła	niezdrowe	za inte-
resowa nie	dora sta ją cym	chłopcem.	Dała	mu	gorzką	lekcję,	któ-
ra	na uczyła	go,	jak	ważne	jest	za chowa nie	kontroli	nad	wła sny-
mi	instynkta mi.
Ale	 przed	 tygodniem,	 gdy	 podczas	 ślubu	 będą cego	 towa rzy-

skim	wyda rzeniem	deka dy	wybuchł	skandal,	wszystkie	jego	wy-
sił ki	zbudowa nia	przyzwoitej	reputa cji	poszły	na	marne	za	spra -
wą	rudej	cza rownicy.
W	ja kiś	sposób	zdoła ła	skruszyć	jego	solidny	mur	obronny.	Ze

wstydem	wspominał,	jak	trudno	mu	przyszło	odtrą cenie	jej	tam-
tego	wieczoru	w	ga binecie.	Za pra gnął	 jej	w	momencie,	w	któ-
rym	ją	zoba czył,	ubra ną	i	uczesa ną	skromnie	jak	pensjonarka.
Zdrowy	rozsą dek	doszedł	do	głosu	jedynie	dla tego,	że	robiła

wra żenie	 za ska kują co	 niewinnej.	 Ca łowa ła	 niezręcznie,	 jakby
bra kowa ło	 jej	 doświadczenia.	 Ale	 oczywiście	 musia ła	 oszuki-
wać,	 żeby	 wysondować,	 co	 lubi.	 Odgrywa ła	 niewiniątko,	 żeby
podsycić	 jego	 pożą da nie,	 podczas	 gdy	 bezwstydnie	 usiłowa ła
odbić	go	siostrze.
Przetrwał	 miniony	 tydzień	 publicznej	 kompromita cji	 tylko

dzięki	opra cowa nemu	pla nowi	zemsty.	Przysiągł	sobie,	że	Sylvie
Devereux	za pła ci	za	swój	wyskok	w	taki	sposób,	który	pozwoli
mu	wyrzucić	ją	z	pa mięci	raz	na	za wsze.
Przez	całe	miesią ce	zajmowa ła	jego	myśli	i	wyobraźnię.	Spę-

dził	 wiele	 bezsennych	 nocy.	 Podczas	 innych	 na wiedza ła	 go
w	wyuzda nych	snach,	na wet	w	dniu	za ręczyn	z	jej	o	wiele	mil-
szą,	skromną	i	bez	wątpienia	bardziej	niewinną	siostrą.
Nie	 tylko	 zszarga ła	 opinię	 Arkima,	 ale	 też	 zrujnowa ła	 życie

Sophie.	 Była	 niepocieszona.	 Sta nowczo	 odmówiła	 da nia	 Arki-
mowi	drugiej	szansy.	Trudno	ją	za	to	winić.	Kto	by	uwierzył	sy-
nowi	człowieka,	którego	życie	przypomina ło	nieusta ją ce	ba cha -
na lia?
Fał szywe	 oskarżenie	 Sylvie	 Devereux	 wciąż	 brzmia ło	 mu

w	uszach.	Oczywiście	kła ma ła,	żeby	dokonać	jak	największego



spustoszenia.	Nie	spędził	z	nią	nocy.	Lecz	skoro	aż	tak	bardzo
go	pożą da ła,	to	go	dosta nie	–	ale	na	jego	wa runkach.	Gdy	na sy-
ci	 żą dzę,	wepchnie	 ją	 z	 powrotem	 tam,	gdzie	 jej	miejsce	 –	 do
rynsztoka.	 Ale	 zrealizuje	 swój	 plan	 dyskretnie,	 nie	 na	widoku
publicznym.	Dość	upokorzeń	już	przełknął.

Sylvie	popa trzyła	przez	okno	ma łego	prywatnego	sa molotu	na
bezkresne	morze	pia sku	w	dole.	W	odda li	lśniło	mia sto,	wyglą -
da ją ce	jak	z	futurystycznego	filmu	–	stolica	Al-Oma ru,	B’ha ra ni.
Niektórzy	 zwa li	 je	 perłą	 Bliskiego	Wschodu.	 Na leża ło	 do	 naj-
bardziej	dyna micznie	rozwija ją cych	się	metropolii	regionu.	Kra -
jem	rzą dziła	nowoczesna,	dyna miczna	para	monarchów:	suł tan
Sa dik	 i	 suł tanka	Sa mia.	Sylvie	wła śnie	przeczyta ła	w	pokła do-
wej	ga zecie	artykuł	o	królewskiej	pa rze	 i	dwójce	 ich	uroczych
dzieci.
Piękna	suł tanka	Sa mia	była	młodsza	od	Sylvie,	która	 ze	 ści-

śniętym	 sercem	 oglą da ła	 jej	 promienny	 uśmiech	 na	 zdjęciu.
Mąż	pa trzył	na	nią	z	ta kim	za chwytem,	jakby	pierwszy	raz	w	ży-
ciu	ujrzał	kobietę.	Zupeł nie	jak	jej	ojciec	pa trzył	na	matkę.
Stłumiła	uczucie	rozża lenia.	Pomógł	jej	w	tym	cynizm	wypra -

cowa ny	przez	lata.	Na wet	jeżeli	suł tan	Sa dik	się	zmienił,	dosko-
na le	 pa mięta ła	 jego	 wizyty	 w	 osła wionej	 rewii	 L’Amour	 i	 ero-
tyczne	przygody	z	najlepiej	opła ca nymi	gwiazda mi.	Ale	nie	z	Sy-
lvie.
Po	zejściu	ze	sceny	wkła da ła	codzienne	ubra nie,	wią za ła	wło-

sy	i	dyskretnie	znika ła.	Koleżanki	i	koledzy	–	przeważnie	homo-
seksualiści	–	nieustannie	jej	dokucza li.	Przezywa li	ją	siostrą	Sy-
lvie,	ponieważ	wola ła	usiąść	w	domu	z	książką	czy	przygotować
ja kąś	potra wę	niż	uczestniczyć	w	imprezach	z	boga tą	klientelą,
która	wysoko	 ceniła	 dyskrecję	 tancerek,	 dora bia ją cych	 cia łem
po	godzinach.	Lecz	na wet	najbliżsi	przyja ciele,	których	trakto-
wa ła	jak	rodzinę,	nie	wiedzieli,	jak	da lece	jej	prywatny	wizeru-
nek	odbiega	od	za wodowego.
Z	wysił kiem	uśmiechnęła	się	do	śnia dej,	ciemnookiej	stewar-

dessy.	Za	bardzo	przy pomina ła	urodą	niebezpiecznego	mężczy-
znę	o	podobnych	rysach.
Wciąż	pa mięta ła	ten	feralny	dzień	sprzed	dwóch	tygodni,	pu-



bliczne	zgorszenie,	potępienie	i	wstyd.	I	jego	wściekłe	spojrze-
nie.	Gdyby	mógł,	 obdarł by	 ją	 ze	 skóry.	 Ruszył	w	 jej	 kierunku,
ale	ma cocha	go	uprzedziła.	Uderzyła	ją	w	twarz	tak	mocno,	że
przegryzła	sobie	wargę	od	wewnątrz.	Bola ła	do	tej	pory.	A	po-
tem	 zoba czyła	 ocza mi	wyobraźni	 za pła ka ną	 twarz	 siostry.	Wy-
czyta ła	z	niej	przestrach,	za skoczenie	i	ulgę.	Ta	ulga	spra wiła,
że	ani	przez	sekundę	nie	ża łowa ła	tego,	co	zrobiła.
Sophie	nie	była	odpowiednią	kandydatką	na	żonę	dla	Arkima

Al-Sa hida.	 Lecz	 prawdę	 mówiąc,	 za	 uda remnieniem	 za warcia
przez	nich	mał żeństwa	sta ły	jeszcze	inne	motywy.	Obna żyła	się
przed	Arkimem	jak	przed	nikim	innym	dotąd	mimo	upra wia ne-
go	 za wodu,	 tylko	 po	 to,	 by	 zostać	 brutalnie	 odepchniętą,	 nie-
wartą	 jednego	spojrzenia.	Ale	 jej	słodka	ja snowłosa	siostra	za -
sługiwa ła	 na	więcej.	Ojciec	 ją	uwielbiał,	 ponieważ	nie	przypo-
mina ła	mu	ukocha nej,	zmarłej	żony.
Odpędziła	 przykre	wspomnienia	 i	 spróbowa ła	 wyobra zić	 so-

bie,	co	ją	czeka.	Na	próżno.	Na dal	nie	mia ła	pojęcia.
Wraz	 z	 kilkoma	 innymi	 dziewczyna mi	 z	 rewii	 zosta ła	 za pro-

szona	 do	 odegra nia	 przedsta wienia	 z	 oka zji	 urodzin	 ważnego
szejka.	Nie	polecia ła	ra zem	ze	wszystkimi.	Ka za no	jej	dołą czyć
później	 –	 stąd	 sa motna	 podróż	 prywatnym	 odrzutowcem.	 Nie
było	w	tym	nic	dziwnego.
Rewia	 da wa ła	 prywatne	 spekta kle	 dla	 najzna mienitszych

świa towych	 osobistości,	 tak	 jak	 za ma wia no	występy	 piosenka -
rzy.	 Pewnego	 lata	 występowa ły	 w	 za możnej	 rezydencji	 w	 Las
Vegas,	ale	to	zlecenie	budziło	jej	niepokój.	Tłuma czyła	sobie,	że
przesa dza.	 Dziewczyny	 będą	 na	 nią	 czekać,	 odbywać	 próby
i	tańczyć.	Zrobią	swoje	i	nieba wem	wrócą	do	domu.
Gładko	wylą dowa li	da leko	od	gra nic	mia sta	na	środku	pusty-

ni.	Lotnisko	nie	przypomina ło	gwarnego	portu	lotniczego	stoli-
cy:	 kilka	 niewielkich	 budynków	 i	 pas	 startowy	 wśród	 oceanu
pia sku.
Po	wyjściu	na	zewnątrz	z	trudem	chwyta ła	gorą ce,	suche	po-

wietrze.	Lecz	wraz	ze	stra chem	ogarnęło	 ją	ra dosne	podniece-
nie	jak	przed	fa scynują cą	przygodą.	Z	za chwytem	obserwowa ła
bezkresny	błękit	nieba	i	da lekie	wydmy.	Nigdy	nie	widzia ła	po-
dobnego	 kra jobra zu.	 Jego	 widok	 przyniósł	 ukojenie	 po	 burzli-



wych	wyda rzeniach	minionych	tygodni.	Tu	nikt	nie	mógł	jej	zra -
nić.
–	Pa nienko,	sa mochód	czeka.
Sylvie	 włożyła	 okula ry	 przeciwsłoneczne	 i	 zeszła	 po	 schod-

kach	i	pa sie	startowym	do	smukłej	czarnej	limuzyny.	Kierowca
w	długiej	kremowej	tunice,	dopa sowa nych	spodniach	i	turba nie
z	ukłonem	otworzył	dla	niej	drzwi.	Wyglą dał	tak	wytwornie,	że
poczuła	się	jak	nędzarka	w	dżinsach,	ba letkach	i	luźnym	podko-
szulku.	Ktoś	włożył	jej	wa lizki	do	ba gażnika.	Z	ulgą	wsia dła	do
chłodnego,	klima tyzowa nego	wnętrza.
–	Mam	na dzieję,	że	mia łaś	przyjemną	podróż?	–	za gadnął	na -

gle	ktoś	obok,	gdy	auto	ruszyło	w	drogę.
Na tychmiast	rozpozna ła	głęboki,	chłodny	głos.	Zwróciwszy	ku

niemu	głowę,	 ujrza ła	 Arkima	Al-Sa hida.	 Serce	 podeszło	 jej	 do
gardła,	w	ustach	za schło,	a	w	piersiach	za bra kło	tchu.
Znów	włożył	elegancki,	trzyczęściowy	garnitur,	jakby	przeby-

wał	w	Londynie	czy	Pa ryżu,	a	nie	na	środku	pustyni.	Przeżyła
szok,	 choć	 przewidywa ła,	 że	 za pra gnie	 zemsty.	 Nie	 przypusz-
cza ła	jednak,	że	w	tym	celu	ścią gnie	ją	na	koniec	świa ta.	Z	pło-
ną cymi	gniewem	ocza mi	wyglą dał	jak	sokół,	gotów	do	ata ku	na
ofia rę.	 A	 te	 usta…	 na wet	 za ciśnięte	 budziły	 wspomnienie	 na -
miętnego	poca łunku.	Przez	chwilę	za gościł	na	nich	szelmowski
uśmieszek,	groźny	jak	za powiedź	odwetu.
Gdy	na dal	milcza ła,	ponieważ	odebra ło	jej	mowę,	pona glił:
–	 Dla czego	 nie	 odpowia dasz?	 Będę	 rozcza rowa ny,	 jeżeli	 nie

będziesz	używać	języka	przez	całe	dwa	tygodnie.

Serce	Arkima	za częło	mocniej	bić	na	widok	kształtnej,	 smu-
kłej	lecz	bardzo	kobiecej	sylwetki	w	drzwiach	sa molotu.	Wspa -
nia łe	rude	włosy	lśniły	jak	za chodzą ce	słońce	nad	pustynią.	Ota -
cza ły	bla dą	buzię	o	ala ba strowej	cerze	i	idealnych	rysach.	Wiel-
kie	oczy	w	kształ cie	migda łów	nada wa ły	jej	koci	wyraz.	Anoma -
lia	genetyczna,	polega ją ca	na	bra ku	barwnika	w	lewym,	nie	uj-
mowa ła	 jej	 urody.	 Wręcz	 przeciwnie	 –	 jeszcze	 ją	 podkreśla ła.
W	 mgnieniu	 oka	 rozpa liła	 w	 nim	 pożą da nie,	 które	 na	 próżno
usiłował	stłumić.	Za mierzał	coś	jeszcze	dodać,	gdy	spyta ła	nie-
co	drżą cym	głosem:



–	Gdzie	pozosta łe	dziewczęta?
Arkim	stłumił	wyrzuty	sumienia.	Zerknął	przelotnie	na	zega -

rek.
–	 Prawdopodobnie	 zgodnie	 z	 pla nem	 tańczą	 na	 urodzinach

jednego	z	głównych	doradców	suł ta na,	szejka	Abdela	Al-Ha nie-
go.	Jutro	rano	odla tują	z	powrotem.
Sylvie	jeszcze	bardziej	pobla dła,	co	go	zmartwiło.	Rozbudziła

w	nim	instynkty	opiekuńcze,	jak	wtedy,	gdy	ma cocha	ją	spolicz-
kowa ła.	W	pierwszym	odruchu	omal	nie	sta nął	pomiędzy	nimi,
żeby	 ją	za słonić.	Niechętnie	wspominał	wła sną	reakcję.	Za nim
odpędził	 niewygodne	myśli,	 policzki	 Sylvie	 ponownie	 za barwił
rumieniec.
–	Dla czego	nie	występuję	ra zem	z	nimi?	Co	tu	robię?	–	dopy-

tywa ła	się	z	niepokojem.
–	Nie	wiem,	czy	mi	uwierzysz,	ale	ja	również	noszę	tytuł	szej-

ka,	nada ny	przez	 sa mego	 suł ta na,	kolegę	 ze	 szkoły	 –	 oznajmił
z	 sa tysfakcją.	 –	 Ale	 to	 tylko	 dygresja.	 Najważniejsze,	 że	 twój
atak	za zdrości	przyniósł	da leko	idą ce	konsekwencje.	Nie	ujdzie
ci	to	bezkarnie.	Żą dam	za dośćuczynienia.
Sylvie	uniosła	 rękę.	Arkim	za uwa żył,	 że	drży.	Stłumił	współ -

czucie.	Nie	za sługiwa ła	na	nie.
–	Czy	to	zna czy…	że	mnie	porywasz?	–	wykrztusiła	w	popło-

chu.
–	Wolał bym	to	na zwać…	za proszeniem	na	wa ka cje.	Przylecia -

łaś	z	wła snej	woli	 i	możesz	w	każdej	chwili	wrócić.	Tyle	że	 to
nieła twe.	W	tej	okolicy	nie	ma	publicznego	transportu	ani	za się-
gu	 dla	 telefonów	 komórkowych.	 Będziesz	więc	musia ła	 za cze-
kać,	aż	ja	posta nowię	wyjechać,	czyli	około	dwóch	tygodni.
Sylvie	za cisnęła	ręce	w	pięści.
–	Wolę	wyruszyć	pieszo	przez	pustynię.
–	Lepiej	nie	próbuj.	Nie	prze żyjesz	doby.	To	pewna	śmierć	dla

osoby	niezna ją cej	geogra fii	kra ju,	nie	wspomina jąc	o	ja snej	ce-
rze,	 podatnej	 na	 popa rzenia	 słoneczne.	 Słońce	w	 kilka	 godzin
spa li	cię	na	węgiel.
Sylvie	wpa dła	w	popłoch.
–	A	co	z	pra cą?	W	rewii	czeka ją	na	mój	powrót.	Za pla nowa li

tylko	jednora zowy	występ	za	gra nicą	–	argumentowa ła	żarliwie.



Twarz	Arkima	nie	wyra ża ła	 żadnych	 uczuć.	 Kusiło	 ją,	 by	 go
uderzyć,	żeby	wywołać	ja ką kolwiek	reakcję.
–	Twoja	pozycja	nie	ucierpi	–	za pewnił	ze	stoickim	spokojem.

–	 Twój	 szef	 dostał	 hojną	 rekompensa tę	 za	 twoją	 nieobecność.
Tak	wysoką,	że	od	razu	za cznie	remont,	o	którym	ma rzył	od	lat.
Za	 tydzień	 za myka	 teatr	 na	 miesiąc	 do	 momentu	 ukończenia
prac.
Sylvie	struchla ła	ze	stra chu.	Odebrał	jej	ostatnią	na dzieję	na

ra tunek.	Pierre	nie	ukrywał,	że	pra gnie	odnowić	teatr.	Od	mie-
sięcy	 na	 próżno	 bła gał	 banki	 o	 pożyczkę.	 Otrzymał	 dota cję
w	samą	porę	–	przed	rozpoczęciem	sezonu	turystycznego.
–	Pierre	nigdy	nie	pozwoli	żadnej	z	dziewcząt	wziąć	indywidu-

alnego	zlecenia.	Poruszy	niebo	i	ziemię,	 jeśli	nie	wrócę,	nieza -
leżnie	od	tego,	ile	mu	za pła ciłeś!	–	za protestowa ła.
–	 Pierre	 jest	 przekupny,	 jak	 każdy	 –	 odparł	 z	 szyderczym

uśmieszkiem.	–	Został	poinformowa ny,	że	zosta łaś	za trudniona
jako	 na uczycielka	 tańca	 jednej	 z	 córek	 szejka	 i	 jej	 koleża nek,
które	 chcą	 poznać	 za chodni	 sposób	 tańczenia.	 Nie	 musi	 wie-
dzieć,	że	za rezerwowa łem	cię	dla	siebie.
Sylvie	 skrzyżowa ła	 ra miona	 na	 piersi	 i	 przybra ła	 ironiczny

wyraz	twa rzy,	żeby	nie	widział,	jak	bardzo	ją	wystra szył.
–	Za skoczyłeś	mnie!	–	prychnęła.	–	Myśla łam,	że	twoja	moral-

ność	nie	pozwa la	ci	na	mnie	spojrzeć,	a	co	dopiero	żą dać	pry-
watnego	spekta klu.
–	Za ryzykuję,	żeby	dostać	to,	czego	chcę.	A	chcę	ciebie.
Sylvie	za marła	ze	zgrozy	na	tak	bezczelną	dekla ra cję.
–	Powinnam	wiedzieć,	że	nie	masz	żadnych	skrupułów.	Czy	to

zna czy,	że	mnie	kupiłeś	jak…	la dacznicę?
–	 Nie	 uda waj	 oburzonej.	 Oboje	 doskona le	 wiemy,	 że	 upra -

wiasz	dość	pokrewny	za wód.
Sylvie	nie	wytrzyma ła.	Za machnęła	się,	żeby	go	uderzyć,	ale

chwycił	 ją	 mocno	 za	 nadgarstek	 i	 gwał townie	 przycią gnął	 do
siebie.
–	Puść	mnie!	–	krzyknęła,	choć	przeczuwa ła,	że	jej	nie	skrzyw-

dzi,	mimo	że	ciemne	oczy	płonęły	gniewem.
–	Wykluczone.	Jeszcze	nie	wyrówna liśmy	ra chunków.	Nie	po-

zwolę	ci	odejść,	dopóki	nie	uga szę	ognia,	który	we	mnie	z	pre-



medyta cją	rozpa liłaś.	Posta wiłaś	na	swoim,	Sylvie	–	dodał	z	wy-
raźnym	rozgoryczeniem.	–	Zdobyłaś	mnie.
–	Wca le	cię	nie	chcę	–	za protestowa ła.	–	Jak	tylko	sa mochód

sta nie,	odejdę.	Nie	za trzymasz	mnie.
–	Protesty	nic	ci	nie	da dzą.	Przy	każdym	spotka niu	udowad-

nia łaś,	że	mnie	pra gniesz.	Tam,	dokąd	jedziemy,	nie	ma	publicz-
nego	transportu.	Marsz	do	B’ha ra ni	trwał by	tydzień.	Do	innych
miast	jeszcze	dłużej.
Sylvie	 przera ża ła	 perspektywa	 spędzenia	 dwóch	 tygodni

z	tym	człowiekiem.
–	Nie	możesz	mnie	zmusić	do	niczego,	co	mi	nie	odpowia da.
–	Nie	muszę	używać	siły.
Sylvie	poczuła,	że	płoną	jej	policzki	jak	wtedy,	gdy	upokorzył

ją	w	ga binecie	ojca.
–	Twoje	słowa	świadczą	o	tym,	jak	niewiele	czujesz	do	mojej

siostry.	Krzywdząc	mnie,	skrzywdzisz	również	ją.
–	Jak	śmiesz	o	niej	wspominać,	kiedy	tak	okrutnie	poniżyłaś	ją

przy	ludziach?
Sylvie	otworzyła	usta,	żeby	powiedzieć	coś	we	wła snej	obro-

nie,	ale	zrezygnowa ła.	Za	nic	w	świecie	nie	za wiodła by	za ufa nia
Sophie.	Traktował	ją	jak	trofeum.	Nigdy	nie	stworzyliby	uda ne-
go	związku.	Powinna	o	tym	pa miętać.	Postą piła	tak,	jak	na leży.
Na gle	zoba czyła	coś	w	odda li	 i	wytężyła	wzrok.	Ar kim	podą żył
za	jej	spojrzeniem.
–	Dojecha liśmy	na	miejsce.
Sylvie	 zoba czyła	 inne,	 jeszcze	mniejsze	 lotnisko	 z	 oczekują -

cym	 helikopterem.	 Przypomnia ła	 sobie	 na uki	 trenera,	 gdy	 po
niegroźnym,	 na	 szczęście,	 na pa dzie	 ulicznym	 za pisa ła	 się	 na
kurs	sa moobrony.	Na uczył	ich,	że	w	żadnym	wypadku	nie	wolno
dopuścić,	 by	 na pastnik	wywiózł	 ich	w	 inne	miejsce,	 ponieważ
wtedy	szanse	na	oca lenie	dra ma tycznie	spa da ją.	Rada	brzmia ła
rozsądnie,	ale	na uczyciel	przytoczył	im	wiele	przykła dów	ludzi,
którzy	ulegli	woli	ata kują cych,	za miast	próbować	ucieczki	pod-
czas	pierwszego	ata ku.	Arkim	wprawdzie	 fizycznie	 jej	nie	ata -
kował,	 ale	 wiedzia ła,	 że	 nie	 istnieje	 możliwość	 wyskoczenia
z	helikoptera.
Sa mochód	przysta nął.



–	Pora	wysia dać	–	pona glił	Arkim.
–	 Wykluczone.	 Każ	 kierowcy	 za brać	 mnie	 z	 powrotem	 tam,

gdzie	 wylą dowa łam,	 albo	 do	 B’ha ra ni.	 Słysza łam,	 że	 to	 ładne
mia sto.	Chętnie	bym	 je	 zwiedziła	 –	doda ła	na	za kończenie	 tak
lekkim	tonem,	jak	potra fiła	mimo	na ra sta ją cego	przera żenia.
–	Szofer	nie	zna	twojego	języka.	Nie	słucha	niczyich	poleceń

prócz	moich.
Za wzięta	mina	Arkima	powiedzia ła	jej,	że	nic	nie	zyska.	Prze-

gra ła	z	kretesem.	Nie	istnia ła	szansa,	że	go	przekona.
–	Dokąd	mnie	za bierasz?	–	spyta ła	z	rezygna cją.
–	Do	mojego	domu	na	arabskim	wybrzeżu,	na	pół noc	od	B’ha -

ra ni,	sto	sześćdziesiąt	kilometrów	od	gra nicy	Burkuatu.	Merka -
zad	leży	tysiąc	kilometrów	da lej	na	za chód.
Dane	geogra ficzne	nieco	uspokoiły	Sylvie,	choć	na dal	nie	bar-

dzo	wiedzia ła,	 gdzie	 jest.	Słysza ła	 o	 tych	miejscach,	 ale	nigdy
ich	nie	odwiedziła.
Na gle	przyszła	jej	do	głowy	pewna	myśl.
–	Przypuszczam,	że	wypła ta	tego	wyna grodzenia	dla	Pierre’a

za leży	od	mojej	zgody	na	rzekomy	kontrakt?
–	 Ostrożność	 nigdy	 nie	 za wa dzi.	 Zdrowy	 rozsą dek	 na ka zuje

przyjąć	ofertę.
Sylvie	 najchętniej	 wykrzycza ła by,	 gdzie	 może	 sobie	 wsa dzić

swój	rozsą dek,	ale	nie	widzia ła	innego	wyjścia	niż	polecieć	z	Ar-
kimem.	Na	ra zie.
–	 Czy	 po	 dotarciu	 na	 miejsce	 nie	 będziesz	 próbował	 mnie

zmuszać	do	niczego…	co	mi	nie	odpowia da?
–	Bez	oba wy.	Nie	za stosuję	przemocy.	Nie	jestem	sa dystą.
Bezczelność	 Arkima	 tak	 zdenerwowa ła	 Sylvie,	 że	 niewiele

bra kowa ło,	 by	 znów	 spróbowa ła	 go	 spoliczkować.	 Opa nowa ła
jednak	 wzburzone	 nerwy	 i	 za pewniła	 z	 promiennym	 uśmie-
chem:
–	Prawdę	mówiąc,	ostatnio	pra cowa łam	tak	ciężko,	że	z	utę-

sknieniem	 czekam	na	 fundowa ny	 urlop.	 Szkoda,	 że	muszę	 za -
mieszkać	z	tobą	pod	jednym	da chem,	ale	nie	wątpię,	że	nie	bę-
dziemy	sobie	wchodzić	w	drogę.
Arkim	uśmiechnął	się	drwią co,	jakby	wiedział,	że	tylko	uda je

odważną.



–	Zoba czymy	–	wymamrotał	leniwie.

Piaszczyste	 wydmy	 o	 fa listych	 kształ tach	 ocza rowa ły	 Sylvie
bardziej,	niż	chcia ła	przyznać.	Bezkresna	przestrzeń	wyglą da ła
egzotycznie	 i	 fa scynują co.	 Ledwie	na pięcie	 za częło	 nieco	 opa -
dać,	usłysza ła	przez	słuchawki	niski	głos	Arkima:
–	To	mój	dom,	Al-Hibiz,	po	lewej	stronie.
Sylvie	 za parło	 dech	 na	widok	 niewielkiej,	 lecz	 przera ża ją cej

twierdzy	 w	 kolorze	 ochry	 z	 mura mi	 obronnymi	 i	 pła skim	 da -
chem.	 Zbudowa no	 ją	 w	 stylu	 arabskim.	 Za	murem	 dostrzegła
zielone	ogrody,	a	na	horyzoncie	lśniło	Morze	Arabskie.	W	odda li
wypa trzyła	coś	jakby	oazę,	pla mę	ciemnej	zieleni.	Cała	sceneria
wyglą da ła	jak	z	bajki.	Pozwoliła	jej	za pomnieć	o	wstrzą sie,	któ-
ry	przeżyła,	gdy	zoba czyła,	że	Arkim	leci	jako	dru gi	pilot,	i	ko-
lejnym,	kiedy	za pinał	jej	pas.	Ma newrował	palca mi	zdecydowa -
nie	zbyt	blisko	biustu.	Każdy	inny	wyglą dał by	dziwnie,	idąc	do
kokpitu	w	miejskim	garniturze,	ale	jemu	pa sował.
Obecnie	schodzili	do	lą dowa nia	na	równinę	za	mura mi	twier-

dzy,	wyglą da ją cej	 znacznie	potężniej	 z	niższego	punktu	widze-
nia.	 Sylvie	 spostrzegła	 mężczyzn	 w	 długich,	 pustynnych	 sza -
tach,	przytrzymują cych	ubra nie	i	turba ny,	gdy	podmuch	powie-
trza	wzbił	tuma ny	pia sku.	Po	bezpiecznym	lą dowa niu	odetchnę-
ła	z	ulgą.
Śmigła	 przesta ły	 wirować	 i	 za pa dła	 błoga	 cisza.	 Arkim	 wy-

siadł	 i	powitał	swoich	 ludzi	w	gardłowym,	 lecz	melodyjnym	ję-
zyku,	uśmiecha jąc	się	do	nich	serdecznie.	Sylvie	do	tej	pory	nie
widzia ła	 go	 szczerze	 uśmiechniętego,	 nie	 licząc	 zmysłowego
uśmieszku,	gdy	wsuwał	jej	dłoń	pod	sukienkę....
–	Pora	wysia dać	–	przywołał	ją	do	rzeczywistości	głos	Arkima.

–	Śmigłowiec	musi	wrócić,	ale	bez	ciebie.
Sylvie	zmarszczyła	brwi,	za wstydzona,	że	przyła pał	ją	na	nie-

stosownych	wspomnieniach.	Niezręcznie	usiłowa ła	rozpiąć	pas,
ale	 odepchnęła	 jego	 rękę,	 gdy	 spróbował	 jej	 pomóc.	Wreszcie
wsta ła,	 nieświa doma,	 że	 cienki	 podkoszulek	 przylgnął	 jej	 do
piersi	 i	 że	 Arkim	 pożera	 ją	 wzrokiem.	 Gdyby	 dostrzegła	 jego
głodne	spojrzenie,	za	nic	nie	ruszyła by	się	z	miejsca.	Ale	w	koń-
cu	wysia dła.	Nieco	chwiejnym	krokiem	zeszła	na	twardy,	rozpa -



lony	grunt.
Arkim	 za prowa dził	 ją	 do	ma łego	 sa mochodu,	wyglą da ją cego

jak	wózek	golfowy.	Wska zał	jej	miejsce,	a	ona	po	chwili	ocią ga -
nia	wsia dła.	Utknęła	 tu	 na	 dobre,	 ra zem	 z	 nim.	 Za jął	miejsce
obok	i	ruszył	w	stronę	wielkiej,	dębowej	bra my	w	murze	twier-
dzy.	 Wjecha li	 na	 piękny	 przestronny	 dziedziniec	 z	 fontanną
w	środku.	Leciutka	mgieł ka	ochłodziła	jej	twarz.
Arkim	za trzymał	auto,	wysiadł	i	wycią gnął	do	niej	rękę.	Sylvie

zignorowa ła	uprzejmy	gest.	Wysia dła	sa modzielnie,	odwra ca jąc
głowę,	żeby	nie	widzieć	niewątpliwie	drwią cego	spojrzenia.	Po-
nieważ	 nie	wykonał	 żadnego	 ruchu,	musia ła	w	 końcu	 zwrócić
na	 niego	 wzrok	 tylko	 po	 to,	 żeby	 oczywiście	 zo ba czyć	 kpią cy
uśmieszek.
–	Witaj	w	moim	domu.	Mam	na dzieję,	że	na sze	wspólne	chwi-

le	podzia ła ją…	oczyszcza ją co.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Sylvie	przemierza ła	w	tę	i	z	powrotem	pokoje,	które	jej	przy-
dzielono,	przeklina jąc	arogancję	Arkima.
Gdy	 ktoś	 za pukał,	 za cisnęła	 ręce	w	pięści	 i	 za częła	 szybciej

oddychać.	 Nie	 była	 gotowa	 na	 ponowne	 spotka nie.	 Ostrożnie
podeszła	 do	 zdobionych	 drzwi	 i	 otworzyła	 je,	 na sta wiona	 na
walkę.	Lecz	za miast	Arkima	ujrza ła	dwie	uśmiechnięte	kobiety
w	sza lach	na	głowach	 i	nieska zitelnie	bia łych	sukienkach,	wy-
glą da ją cych	jak	długie	tuniki.	Nie	za sła nia ły	twa rzy.	Wyglą da ły
tak	schludnie,	 że	poczuła	 się	brudna	po	długiej	podróży.	Przy-
wiozły	jej	wa lizki	na	kół kach	–	jedną	ze	zbędnymi	już	ko stiuma -
mi	do	tańca,	a	drugą	z	codziennymi	ubra nia mi.	Na	odchodnym
jedna	z	nich	przysta nęła	i	powiedzia ła:
–	Mam	na	imię	Ha lima.	Jeżeli	będzie	pani	czegoś	potrzebowa -

ła,	proszę	tylko	podnieść	słuchawkę	telefonu,	a	za raz	przyjdę.	–
Ukłoniła	się	i	odeszła,	zosta wia jąc	Sylvie	bezgra nicznie	zdu mio-
ną.
Przydzielono	jej	osobistą	pokojówkę!
Arkim	 ka zał	 jej	 odpocząć	 i	 obiecał	 dać	 znać,	 kiedy	 poda dzą

kola cję.	 Potem	 zosta wił	 ją	 samą.	 Sylvie	 obserwowa ła	 niebo
przybiera ją ce	krwistoczerwoną	barwę	od	za chodzą cego	słoń ca.
Dopiero	teraz	doceniła	urodę	otoczenia.
Samo	ośmiokątne	pa tio	mogłoby	trzykrotnie	pomieścić	jej	pa -

ryskie	mieszkanko.	W	środku	urzą dzono	oczko	wodne,	wyłożo-
ne	ka felka mi,	w	którym	leniwie	pływa ły	egzotyczne	rybki.	Wo-
kół	znajdowa ło	się	osiem	pokoi:	dwie	gościnne	sypialnie,	ja dal-
nia	i	pokój	dzienny	z	najnowocześniejszymi	urzą dzenia mi	elek-
tronicznymi,	 w	 tym	 telewi zorem,	 odbiera ją cym	wszystkie	 pro-
gra my.
Wnętrza	 udekorowa no	 subtelnie	 i	 ze	 sma kiem.	 Ka mienne,

nieotynkowa ne	 ścia ny	 zdobiła	 mie sza nina	 nowoczesnych	 i	 za -
bytkowych	dzieł	sztuki,	ła godząc	ich	surowy	cha rakter.	Wiel kie



orientalne	dywa ny	na	podłodze	doda wa ły	wnętrzu	przy tulności.
Mimo	upa łu	na	zewnątrz	przez	otwarte	okna	wpa da ła	orzeźwia -
ją ca	 bryza.	 Za mek	 za projektowa no	 bowiem	 tak,	 by	 za pewnić
maksymalny	przewiew.	Do	aparta mentu	na leża ła	 też	 sala	gim -
na styczna	i	 łaźnia	z	wanną	i	sauną.	Sypialnię	urzą dzono	w	od-
cieniach	wiśni	i	kremu.	Nad	głową	dla	ochłody	wirował	wenty-
la tor.
Mimo	wykonywa nego	za wodu	Sylvie	nigdy	nie	uwa ża ła	się	za

zmysłową	osobę,	 lecz	 teraz	chłonęła	wszystkimi	zmysła mi	ota -
cza ją ce	ją	piękno.
Na	środku	sypialni	sta ło	wielkie	łoże	z	ozdobnymi	na rzuta mi,

mnóstwem	 poduszek	 i	 balda chimem,	 podwią za nym	 złotymi
sznureczka mi.	Mogłoby	 pomieścić	 całą	 drużynę	 pił karską,	 nie
tylko	jedną	osobę.	Albo	dwie…	–	podszepnął	ja kiś	złośliwy	gło-
sik	w	jej	głowie.
Niedoczeka nie!	Nie	za mierza ła	dzielić	 łoża	z	Arkimem.	Lecz

mimo	 to	wciąż	mia ła	 przed	ocza mi	 jego	obraz.	Rozpa lona	wy-
obraźnia	podsunęła	 jej	wizję	na gich,	 ja snych	kończyn,	splecio-
nych	z	ciemniejszymi.
Przez	lata	obserwowa ła	przelotne	romanse	koleża nek	z	pra cy.

Skrycie	za zdrościła	 im	swobody.	Chodziła	na	randki,	ale	wszy-
scy	wielbiciele	są dzili	ją	po	pozorach.	Gdy	tylko	któryś	na legał
na	 na wią za nie	 intymnego	 związku,	 odchodziła.	 Nie	 znio sła by
odtrą cenia,	gdyby	ktoś	porzucił	ją	po	bliższym	pozna niu.
Pra gnęła	 więcej.	 Miłości.	 Pa mięta ła	 z	 dzieciństwa	 szczęście

i	ra dość	w	mał żeństwie	rodziców,	za nim	mama	tra gicznie	zmar-
ła.	 Najdziwniejsze,	 że	 Arkim	 sa mym	 spojrzeniem	 rozpa lał	 jej
zmysły.	 Ilekroć	 na	 nią	 spojrzał,	 odnosiła	 wra żenie,	 że	 budzi
w	 niej	 do	 życia	 uśpione	 pierwotne	 instynkty,	 którym	 nigdy
wcześniej	nie	uległa.
Za broniła	 sobie	 irra cjonalnych	 pra gnień.	 Zirytowa na	wła sną

sła bością,	podeszła	do	oszklonych	drzwi	głównej	sypialni	 i	wy-
szła	 na	 zewnątrz.	 Przysięgła	 sobie	 pozostać	 niewzruszona	 za
wszelką	cenę.
Rozpa lone	 powietrze	 trochę	 zła godziło	 na pięcie.	 Mia ła	 do

dyspozycji	prywatny	ta ras	z	ba senem	wyłożonym	turkusowymi
ka felka mi.	Wokół	usta wiono	niskie	siedzenia	z	 jedwabnymi	po-



duszka mi	 po	 dwa	 lub	 po	 trzy	 przy	 niewysokich	 stolikach.	 Ze
ścian	zwisa ły	lampiony,	ale	jeszcze	ich	nie	za pa lono.	Wyobra ziła
sobie,	jak	cza rownie	muszą	wyglą dać	nocą,	z	migoczą cymi	pło-
myka mi	na	tle	rozgwieżdżonego	nieba.
Zła	na	siebie,	że	tak	ła two	uległa	na strojowi	otoczenia,	pode-

szła	 do	 muru	 zdobionego	 wyrzeźbionymi	 ara beska mi.	 Na	 ze-
wnątrz	nie	widzia ła	nic	prócz	pustyni	 i	wydm.	Dra pieżny	ptak
krą żył	 leniwie	 na	 tle	 intensywnego	 błękitu	 nieba.	 Bezkresna
pustka	odzwierciedla ła	jej	poczucie	izola cji	i	uwięzienia,	ale,	co
dziwne,	nie	przera ża ła	jej.	Uświa domiła	sobie,	że	wyczerpa ły	ją
szokują ce	wyda rzenia	tego	dnia.
Z	tyłu	dobiegł	ją	ja kiś	dźwięk.	Odwróciła	się	z	drżeniem	ser-

ca,	ale	zoba czyła	tylko	Ha limę	z	tym	jej	nieśmia łym	uśmiechem.
–	Szejk	Al-Sa hid	za pra sza	na	kola cję	za	godzinę.	Prosił,	żeby

przeka zać,	że	zosta wia	pani	czas	na	odświeżenie.
Sylvie	spochmurnia ła.	Przez	chwilę	myśla ła	o	czymś,	a	potem

poprosiła:
–	Za czekaj.	Chcia ła bym,	żebyś	mu	coś	za niosła.
Wróciła	w	 znacznie	 lepszym	 na stroju.	Wręczyła	 dziewczynie

złożoną	kartkę	i	powiedzia ła:
–	Proszę,	daj	to	szejkowi	ode	mnie.
Ha lima	wyszła.	Sylvie	za mknęła	za	nią	drzwi.	Dopa dło	 ją	 ta -

kie	 zmęczenie,	 że	 na wet	 nie	 czuła	 buntowniczej	 sa tysfakcji.
Przystą piła	do	rozpa kowa nia	jedynie	niezbędnych	rzeczy,	ponie-
waż	 przysięgła	 sobie,	 że	 nie	 zosta nie	 tu	 dłużej	 niż	 jedną	 noc.
Zrobi	wszystko,	by	przekonać	Arkima,	żeby	ją	wypuścił.
Dozna ła	 rozcza rowa nia,	 kiedy	 stwierdziła,	 że	 jej	 telefon	 nie

dzia ła,	 ale	 nie	 była	 za skoczona.	 Pa mięta ła	 jego	 ostrzeżenie.
Z	ciężkim	westchnieniem	odłożyła	apa rat	i	zmieniła	ubra nie	na
szla frok.	Na	widok	 ła zienki	oniemia ła	z	wra żenia.	Na wet	umy-
walkę	i	wannę,	ogromną	jak	mały	ba sen,	wyrzeźbiono	z	ka mie-
nia.	 Złota	 arma tura	 pa sowa ła	 do	 surowego	 wystroju.	 Zdobiła
wnętrze,	ale	nie	wyglą da ła	krzykliwie.
Dola ła	do	wody	olejków,	które	zna la zła	we	wbudowa nej	szaf-

ce.	 Gorą ca	 para	 na peł niła	 powietrze	 egzotycznym	 aroma tem.
Zdjęła	szla frok,	zeszła	po	kilku	schodkach	do	wody	i	ułożyła	się
wygodnie,	 oszołomiona	 ota cza ją cym	 luksusem.	 Za mknąwszy



oczy,	 usiłowa ła	 wyobra zić	 sobie,	 że	 przyjecha ła	 tu	 na	 urlop,
a	 nie	 zosta ła	 porwa na	 przez	 człowieka,	 który	 niena widził	 jej
z	ca łej	duszy.

Arkim	stał	przy	oknie,	obserwując	grę	świa teł	w	za pa da ją cym
zmierzchu.	Ostatnie	promienie	słońca	rzuca ły	niesa mowite	cie-
nie	na	za głębienia	między	wydma mi.	Objął	w	posia da nie	część
spuścizny	matki.	Ponieważ	jej	rodzina	nie	interesowa ła	się	nim,
dawno	powiedział	 sobie,	 że	oni	 też	go	nie	obchodzą.	Odtrą cili
jego	matkę,	dla tego	nie	chciał	mieć	z	nimi	nic	wspólnego,	na -
wet	gdyby	bła ga li	o	kontakt.
Po	 raz	pierwszy	przyjechał	 tu,	 żeby	uciec	 ze	 sfery	wpływów

ojca.	Nie	spodziewał	się,	że	ten	kraj	poruszy	go	tak	mocno	od
pierwszego	wejrzenia.	Niemal	fizycznie	podzia łał	na	niego	koją -
co.	Poczuł	się	wolny,	odprężony,	zwią za ny	z	pierwotną	na turą.
Kiedy	za robił	pierwszy	milion,	jako	pierwszą	za kupił	tę	posia -

dłość,	 a	po	niej	 na stępne	w	Pa ryżu,	Londynie	 i	Nowym	 Jorku.
Realizował	 wszystkie	 wytyczone	 cele	 jeden	 po	 drugim.	 Tylko
ostatniego	nie	 zdołał	 osią gnąć:	 awansu	 społecznego,	który	 za -
pewnił by	mu	powszechną	akcepta cję	i	przekonał	wszystkich,	że
nie	jest	taki	jak	ojciec.
Wspomnienie	o	niedoszłym	mał żeństwie	z	Sophie	Lewis	obu-

dziło	wyrzuty	 sumienia.	Nie	myślał	o	niej	 zbyt	 często.	Prawdę
mówiąc,	już	wcześniej	miewał	wątpliwości.	Ich	zwią zek	był	czy-
sto	pla toniczny.	Ale	Ar kim	przekonał	sam	siebie,	że	 taki	układ
mu	odpowia da.	To	jej	ojciec	za sugerował	mał żeństwo.	Im	dłużej
rozwa żał	 jego	 sugestię,	 tym	bardziej	 tra fia ła	mu	do	przekona -
nia.
W	przeciwieństwie	do	prowokują cej	siostry,	ła godna,	nieśmia -

ła	Sophie	dzia ła ła	na	niego	jak	koją cy	balsam.	Nie	wywoływa ła
burzliwych	emocji.	Za bierał	ją	do	restaura cji	i	do	teatru.	Każda
randka	koiła	jego	duszę.	Da wa ła	na dzieję,	że	to	mał żeństwo	da
mu	 wszystko,	 czego	 kiedykolwiek	 pra gnął:	 dokładne	 przeci-
wieństwo	życia	w	domu	ojca.
Ma rzył,	 że	zosta nie	sza nownym	 i	 sza nowa nym	ojcem,	odbie-

ra ją cym	synka	ze	szkoły	wraz	z	piękną	żoną.	Nie	wywoła	żadne-
go	skanda lu	ani	plotek.	Nie	weźmie	sobie	kochanki,	nie	spłodzi



nieślubnych	dzieci.	Żadne	z	jego	dzieci	nie	będzie	musia ło	zno-
sić	 kpin	 ani	 wszczynać	 bójek,	 bo	 nikt	 nie	 będzie	 im	 dokuczał
z	 powodu	 niemoralnego	 prowa dzenia	 ojca.	 Ale	 los	 okrutnie
z	 niego	 za drwił.	 Poka zał	 mu,	 że	 nigdy	 nie	 zmyje	 plam,	 które
tryb	życia	ojca	zosta wił	na	jego	życiorysie.
Popa trzył	 na	 zmiętą	 kartkę	 w	 dłoni,	 rozłożył	 ją	 i	 ponownie

przeczytał:

Dziękuję	za	„za proszenie”,	ale	muszę	odmówić.	Już	ułożyłam
sobie	inny	plan	na	ten	wieczór.
Z	powa ża niem,	Sylvie	Devereux.

Arkim	 musiał	 opa nować	 za równo	 iryta cję,	 jak	 i	 pożą da nie,
które	rozbudziła,	gdy	tylko	ją	zoba czył.	Zwalczył	pokusę	pójścia
wprost	do	jej	pokoju	na	konfronta cję.
Rozgniewał	 ją,	 ścią ga jąc	 ją	 tutaj,	 dla tego	w	 odwecie	 ba wiła

się	z	nim	w	kotka	i	myszkę.	Nic	nie	szkodzi.	Za czeka,	póki	nie
wylą duje	w	jego	łóżku,	bła ga jąc	o	zmiłowa nie.	I	wyba czenie.

Sylvie	obudziła	się	o	świcie,	na dal	w	szla froku.	Odnosiła	wra -
żenie,	że	przespa ła	cały	tydzień,	a	nie	około	dziesięciu	godzin,
ale,	 co	 dziwne,	 od	 razu	 po	 przebudzeniu	 przypomnia ła	 sobie,
gdzie	jest.	Usia dła	i	rozejrza ła	się	dookoła,	jakby	szuka ła	wzro-
kiem	 za gniewa nego	 Arkima.	 Cieka wiło	 ją,	 jak	 za reagował	 na
list,	choć,	prawdę	mówiąc,	wola ła by	nie	wiedzieć…
Wsta ła	 i	otworzyła	oszklone	drzwi.	Owionęło	 ją	chłodne,	po-

ranne	powietrze,	orzeźwia ją ce	w	porówna niu	z	duszą cym	upa -
łem	w	cią gu	dnia.	Ponownie	podeszła	do	muru	i	wzięła	głęboki
oddech.	Wokół	 pa nowa ła	 absolutna	 cisza,	 ja kiej	 nie	 pa mięta ła
od	lat.	Podzia ła ła	uspoka ja ją co.	Pomyśla ła,	że	to	niedobrze.	Nie
powinna	szukać	pozytywnych	stron	swojego	przymusowego	po-
łożenia.
Wróciła	 do	 środka,	włożyła	 dżinsy	 i	 czysty	podkoszulek.	Nie

za mierza ła	 dokła dać	 ja kichkolwiek	 sta rań	 przy	 doborze	 stroju
ani	opuszczać	pokoju,	żeby	nie	da wać	Arkimowi	sa tysfakcji,	że
ulega	jego	woli.	Ale	czuła	się	w	swoim	aparta mencie	jak	w	pu-
łapce.
W	końcu	na deszła	Ha lima	ze	śnia da niem	na	tacy.	Wniosła	 je



do	ja dalni.
Burczenie	w	brzuchu	przypomnia ło	Sylvie,	że	ostatni	raz	zja -

dła	 cokolwiek	w	 sa molocie	 poprzedniego	 dnia.	 Dopadł	 ją	 taki
wilczy	 głód,	 że	 ledwie	 stłumiła	 pomruk	 za dowolenia	 na	widok
pachną cego	pieczywa.	Przygotowa no	jej	śródziemnomorski	po-
siłek	 z	 miseczka mi	 oliwek	 i	 różnorodnych	 serów,	 twardych
i	miękkich,	a	do	popicia	aroma tyczną	kawę	lub	herba tę	do	wy-
boru.
Na	odchodnym	Ha lima	poinformowa ła:
–	Szejk	Al-Sa hid	przepra sza,	że	do	pani	nie	dołą czy.	Za trzyma -

ła	 go	 służbowa	 rozmowa	 telefoniczna.	 Prosił,	 żeby	 przeka zać,
że	zoba czy	się	z	pa nią	na	lunchu.
Sylvie	z	wysił kiem	przywoła ła	uśmiech	na	twarz,	żeby	nie	wy-

ła dowywać	złości	na	niewinnej	dziewczynie.
–	Dziękuję.
Po	wyjściu	Ha limy	naja dła	się	do	syta	i	pochodziła	trochę	po

pokojach.	 Mimo	 pokaźnych	 rozmia rów	 aparta mentów	 za częło
jej	 bra kować	 otwartej	 przestrzeni.	 Powinna	 poćwiczyć	 dla	 za -
chowa nia	kondycji,	ale	zdenerwowa nie	nie	pozwoliło	jej	skupić
uwa gi	na	gimna styce.	Wyszła	na	długi	korytarz,	z	którego	mo-
gła	 podziwiać	widoki	 na	 inne	 ogrody	 i	 dziedzińce.	Na	 jednym
z	 nich	 spostrzegła	 ta ras	 z	 wysokimi,	 ozdobnymi	 kolumna mi
z	ka mienia	i	długi	ba sen	wzdłuż	ścia ny	twierdzy.	Wyglą dał	cza -
rują co,	idyllicznie.
Odwróciła	wzrok	od	kuszą cego	widoku	i	kontynuowa ła	zwie-

dza nie.	Niektóre	drzwi	były	za mknięte,	ale	nie	śmia ła	ich	otwo-
rzyć,	żeby	przypadkiem	nie	wpaść	na	Arkima.
W	 końcu	 dotarła	 do	 głównego	wyjścia	 na	 centralny	 dziedzi-

niec.	Poczuła	przypływ	adrena liny	na	widok	wózka	golfowego,
którym	 Arkim	 przywiózł	 ją	 tutaj	 poprzedniego	 dnia.	 Kluczyk
tkwił	w	sta cyjce.	W	dali	za uwa żyła,	że	bra mę	wjazdową	zosta -
wiono	otwartą.
Wyobra ziła	sobie,	jak	Arkim	przeła muje	jej	opór,	powoli,	lecz

skutecznie.	 Gdyby	 znów	 ją	 poca łował,	 niewątpliwie	 zmiękła by
w	jego	ra mionach	tak	jak	wcześniej,	gdy	stra ciła	przy	nim	zdol-
ność	 ra cjonalnego	 myślenia.	 Bra kowa ło	 jej	 arsena łu	 doświad-
czenia,	żeby	wypra cować	stra tegię	obronną	przeciwko	jego	nie-



odpartemu	urokowi.	Przera ża ła	ją	myśl,	że	znów	obna ży	jej	sła -
bość.
Bez	 za sta nowienia	 wsia dła,	 włą czyła	 silnik	 i	 ruszyła.	 Serce

biło	jej	w	za wrotnym	rytmie,	gdy	pędziła	za	zamkowe	mury.

Godzinę	później	auto	za częło	prychać	i	zwalniać,	aż	w	końcu
silnik	 zgasł	 na	 szczycie	 wydmy.	 Sylvie	 wysia dła	 i	 w	 bezsilnej
złości	kopnęła	nieposłuszny	pojazd.	Słońce	pra żyło	bezlitośnie.
Jak	okiem	sięgnąć	nie	widzia ła	nic	prócz	pia sku.	Rozpa lone	po-
wietrze	 fa lowa ło	w	odda li.	Dopiero	w	 tym	momencie	uświa do-
miła	sobie,	jak	wielkie	głupstwo	popeł niła	w	pa nice.	Nie	za bra -
ła	wody	 ani	 jedzenia.	Na wet	gdyby	 je	wzięła,	 nie	wiedzia ła by,
w	 którym	 kierunku	 jechać.	 Przepocony	 podkoszulek	 przylgnął
do	cia ła.	Na grza ne	dżinsy	pa rzyły	skórę.	W	tej	chwili	odda ła by
wszystko	za	bia łą	tunikę	i	na krycie	głowy.	Słońce	pa liło	niemiło-
siernie,	a	dach	auta	nie	za pewniał	pra wie	żadnej	ochrony.
Łzy	na płynęły	 jej	do	oczu.	Arkim	Al-Sa hid	doprowa dził	 ją	do

tak	 rozpaczliwego	 położenia.	 Ża łowa ła,	 że	 go	 pozna ła.	 I	 że	 ją
poca łował.
Ką tem	oka	pochwyciła	w	odda li	ja kiś	kształt.	Podejrzewa ła,	że

wyobraźnia	podsuwa	jej	nierealne	wizje,	póki	nie	zoba czyła	wy-
raźniej	 jeźdźca	 na	 wielkim	 czarnym	 ruma ku,	 jakby	 żywcem
przeniesionego	z	odległej	epoki.
W	 pierwszej	 chwili	 przemknęło	 jej	 przez	 głowę,	 że	 to	 jeden

z	podwładnych	Arkima,	ponieważ	nosił	bia łą	sza tę	i	za wój	za sła -
nia ją cy	 twarz.	 Widzia ła	 tylko	 oczy	 i	 skra wek	 ciemnej	 skóry.
Lecz	u	pasa	zwisa ło	coś	jakby	sztylet	w	pochwie	zdobionej	szla -
chetnymi	 ka mienia mi.	 Za trzymał	 konia	 przy	 niej	 tak	 gwał tow-
nie,	 że	 ze	 stra chu	odskoczyła	 do	 tyłu.	Na wet	 teraz,	 gdy	 serce
wa liło	jej	jak	młotem,	mia ła	jeszcze	na dzieję,	że	to	nie	Arkim.
Zeskoczył	 z	 siodła	 z	 taką	 gra cją,	 że	 z	 wra żenia	 za schło	 jej

w	ustach.	Przywią zał	ogiera	do	sa mochodu	i	ruszył	ku	niej,	co-
raz	większy	 i	groźniejszy	w	mia rę	zmniejsza nia	dystansu.	Gdy
odsłonił	twarz,	stra ciła	na dzieję,	że	kto	inny	przybył	na	ra tunek.
Oczywiście	 ją	 zna lazł,	 jakby	 ja kiś	 wewnętrzny	 ra dar	 pozwa lał
mu	ją	na mierzyć	nieza leżnie	od	miejsca	pobytu.
–	Osza la łaś?!	Co	chcia łaś	osią gnąć?!	–	wykrzyczał	z	wściekło-



ścią.
Sylvie	 usiłowa ła	 nie	 myśleć,	 jak	 atrakcyjnie	 wyglą da	 na wet

z	płoną cymi	gniewem	ocza mi.
–	Usiłowa łam	uciec	od	ciebie.	To	chyba	oczywiste!	–	odkrzyk-

nęła	w	odpowiedzi.
–	Wózkiem	golfowym?	Liczyłaś	na	to,	że	pokonasz	setki	kilo-

metrów	do	najbliższej	sta cji	benzynowej?
Potwornie	upokorzona,	za cisnęła	ręce	w	pięści	 i	za częła	tłuc

w	muskularny	tors,	lecz	Arkim	w	mgnieniu	oka	zła pał	ją	za	ręce
i	unieruchomił.	Na pięcie	na ra sta ło	z	każdą	chwilą.	W	pewnym
momencie	pomyśla ła,	że	ją	poca łuje,	lecz	za raz	usłyszeli	wycie
klaksonów	i	ryk	silnika	i	zoba czyli	dwa	jeepy	suną ce	w	ich	kie-
runku.
Sylvie	najchętniej	pomknęła by	do	swoich	komnat	i	za ryglowa -

ła	drzwi.	Gdy	kierowcy	wysiedli,	ogarnęły	ją	wyrzuty	sumienia,
że	na ra ziła	ich	na	poszukiwa nia	w	upa le.	Arkim	bez	słowa	pod-
prowa dził	 ją	 do	najbliższego	auta.	Wydał	 ja kieś	polecenie	 kie-
rowcy,	otworzył	tylne	drzwi	i	podał	jej	butelkę	wody.	Spra gnio-
na,	upiła	kilka	dużych	łyków.	Na stępnie	wcisnął	jej	w	ręce	dłu-
gą,	bia łą	sza tę.
–	Mam	to	za łożyć?
–	Oczywiście.	Słońce	już	cię	popa rzyło.
Sylvie	podejrzewa ła,	że	płonie	ra czej	z	powodu	jego	bliskości,

ale	 za czerwienione	 ra miona	 świadczyły	 o	 tym,	 że	 miał	 ra cję.
Z	 na dą sa ną	 miną	 za łożyła	 strój	 z	 długimi	 ręka wa mi.	 Co	 naj-
dziwniejsze,	dodatkowa	warstwa	ubra nia	przyniosła	jej	ochłodę.
Arkim	w	milczeniu	zdjął	z	głowy	za wój.	Za nim	zdoła ła	go	po-

wstrzymać,	na rzucił	 jej	na	głowę	 i	owinął	dookoła,	 za sła nia jąc
dół	 twa rzy	 i	usta.	Świa domość,	 że	przed	chwilą	ochra niał	nim
wła sne,	przypra wiła	 ją	o	za wrót	głowy.	Jego	za pach	ota czał	 ją,
osza ła miał,	dzia łał	jak	narkotyk.
Dopiero	gdy	nieco	ochłonęła,	spostrzegła,	że	jeepy	odjeżdża -

ją,	cią gnąc	za	sobą	wózek	golfowy.	Tymcza sem	Arkim	przypro-
wa dził	konia.	Sylvie	odsłoniła	usta	i	spyta ła:
–	Dla czego	ich	odesła łeś?
–	Za bieram	cię	na	krótką	wycieczkę.
Nie	zdą żyła	za dać	kolejnego	pyta nia,	bo	objął	ją	w	ta lii	i	bez



wysił ku	posa dził	w	siodle.	Sylvie	wpa dła	w	popłoch.	Ostatni	raz
jeździła	konno	jako	na stolatka.	Lecz	za raz	wskoczył	za	nią.	Oto-
czyły	ją	mocne	uda,	muskularny	tors	i	ra miona,	gdy	chwycił	za
lejce.
–	Za słoń	usta	–	rozka zał.
–	Dokąd	mnie	za bierasz?
–	Czy	 nigdy	 nie	 słuchasz	 niczyich	 rad?	Ma teriał	 ochroni	 cię

przed	pia chem.
Sylvie	przesta ła	protestować.	Gdy	skierował	ruma ka	w	prze-

ciwnym	 kierunku	 niż	 sa mochody,	 przemknęło	 jej	 przez	 głowę,
że	tak	rozdrażniła	Arkima,	że	za mierza	ją	porzucić	na	pustyni,
by	umarła	okrutną,	powolną	śmiercią.	Lecz	w	mia rę	jak	ga lopo-
wa li	 przez	wypa loną	 ziemię,	 strach	mijał,	 a	 na pięcie	 opa da ło.
W	końcu	wsparła	się	o	niego	i	zda ła	na	jego	ła skę.
Po	mniej	więcej	dwudziestu	minutach	za trzymał	konia,	zesko-

czył	i	wycią gnął	do	niej	ręce.
–	Przełóż	nogę	przez	grzbiet	–	rozka zał.
Nie	 chcia ła	 posłuchać,	 ale	 podejrzewa ła,	 że	 gdyby	 sta wia ła

opór,	ścią gnął by	ją	na	ziemię.	Doszła	do	wniosku,	że	lepiej	zro-
bić	to	z	godnością,	żeby	nie	zoba czył,	jak	bardzo	ją	na stra szył.
W	 gruncie	 rzeczy	w	 głębi	 duszy	 przeczuwa ła,	 że	 nie	 zrobi	 jej
krzywdy.
–	Czy	koń	nie	ucieknie?	–	spyta ła,	gdy	posta wił	ją	na	ziemi.
–	Aziz	nie	zrobi	kroku	bez	mojej	wiedzy.	Zresztą	nie	zosta nie-

my	tu	długo.
–	Po	 co	mnie	 tu	przywiozłeś?	 –	 spyta ła,	 omia ta jąc	wzrokiem

bezkresną	przestrzeń.
–	Żebyś	zoba czyła,	dokąd	byś	dotarła,	gdyby	wcześniej	nie	za -

bra kło	 pa liwa.	 Zna leźlibyśmy	 cię	 tu	 za	 dwa	 dni,	 odwodnioną
i	popa rzoną,	jeśli	mia ła byś	tyle	szczęścia,	żeby	przeżyć.
–	Przesa dzasz.
–	Nie.	Na wet	ludzie,	którzy	zna ją	te	tereny,	błą dzą	na	pustyni.

Teraz	wyglą da	 spokojnie,	 ale	wkrótce	na dejdzie	 burza	 pia sko-
wa.	Pia sek	i	żwir	za sypują	człowieka	w	cią gu	kilku	sekund	i	gi-
nie	z	uduszenia.
Sylvie	wreszcie	w	peł ni	pojęła,	ja kie	sza leństwo	popeł niła.
–	Masz	 ra cję	 –	 przyzna ła.	 –	Wyka za łam	kompletny	brak	 roz-



sądku.	Ale	nie	za pominaj,	że	to	twoja	wina!	–	doda ła	w	odruchu
sa moobrony.

Arkim	popa trzył	na	śliczną,	lecz	za wziętą	twa rzyczkę.	Budziła
w	nim	miesza ne	uczucia.	Nie	znosił	tej	kobiety	 i	równocześnie
pra gnął	do	bólu.	Nie	wiedział,	 jak	z	nią	postępować.	W	końcu
poszedł	za	głosem	na tury.	Pochylił	się	i	poca łował	ją.	Z	począt-
ku	sta wia ła	bierny	opór,	lecz	w	końcu	po	długim	wa ha niu	zmię-
kła	i	odda ła	poca łunek.
Najchętniej	położył by	 ją	na	ziemi	 i	 zdarł	z	niej	ubra nie,	 lecz

w	końcu	rozum	doszedł	do	głosu.	Przera ziło	go,	że	niewiele	bra -
kowa ło,	 by	uległ	 prymitywnej,	 zwierzęcej	 żą dzy.	Z	 ocią ga niem
odchylił	głowę.	Gdy	po	chwili	otworzyła	oczy,	na potkał	ich	zdzi-
wione,	niebiesko-zielone	spojrzenie.	Mia ła	za rumienione	policz-
ki	i	opuchnięte	usta.	Na gle	zesztywnia ła	i	wymknęła	się	z	jego
objęć.
–	Za pomnia łeś,	że	jesteś	cywilizowa nym	człowiekiem?	–	ofuk-

nęła	go	nieco	drżą cym	głosem.
Arkim	omal	nie	parsknął	śmiechem.	Na wet	w	ta kiej	chwili	od-

grywa ła	nieprzystępną.
–	Tu	nie	obowią zują	żadne	reguły	–	rzucił	lekkim	tonem.
Wła śnie	dla tego	 zwa bił	 ją	 na	pustynię,	 na	 swoje	 terytorium.

W	normalnych	okolicznościach	nie	umiał	sobie	z	nią	ra dzić.
–	Przestań	uda wać,	że	mnie	nie	chcesz.
–	Niczego	nie	uda ję.	 Sama	nie	wiem,	 jak	 to	możliwe,	 że	 cię

nie	odepchnęłam.	Pewnie	to	skutek	uda ru	słonecznego.	Więcej
na	coś	ta kiego	nie	pozwolę.
Arkim	niemal	jej	współ czuł.	Powiódł	kciukiem	po	na brzmia łej

od	poca łunku	dolnej	wardze.
–	Spokojna	głowa.	To	się	nie	powtórzy	–	za pewnił	solennie.	–

Na stępnym	ra zem	poca łujesz	mnie	z	wła snej	woli.
Sylvie	 odtrą ciła	 jego	 rękę.	Pa lił	 ją	wstyd,	 że	 tak	 ła two	 skru-

szył	jej	opór.	Mia ła	ochotę	na	niego	na krzyczeć,	ale	za nim	zdą -
żyła	 otworzyć	 usta,	 uniósł	 ją	 do	 góry	 i	 posa dził	 na	 koniu.	Nie
pozosta ło	jej	nic	innego,	jak	za chować	maksymalny	dystans.
Lecz	gdy	usiadł	za	nią	i	przytrzymał	ją	w	ta lii,	nie	wystarczyło

jej	siły	woli,	żeby	za protestować.	Pa trzyła	jak	urzeczona,	jak	za



pomocą	 jednej	 ręki	kieruje	 ruma kiem.	Oczywiście	świetnie	so-
bie	ra dził,	 jak	ze	wszystkim…	oprócz	za sad	dobrego	wychowa -
nia.
Kiedy	przycisnął	biodra	do	jej	bioder,	wyczuła	coś	twardego.

Poczuła,	że	płoną	jej	policzki.	Tym	ra zem	nie	musiał	jej	przypo-
minać,	by	za słoniła	twarz.	Przysięgła	sobie,	że	więcej	nie	obna -
ży	jej	sła bości.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Sylvie	wróciła	do	pokoju	i	za sta ła	tam	Ha limę,	która	przygo-
towa ła	dla	niej	maść	na	popa rzenia	słoneczne,	zestaw	przeką -
sek	i	dużą	ilość	wody.	Arkim	jak	zwykle	pomyślał	o	wszystkim.
Zmieniła	ubra nie	na	luźne	spodnie	i	podkoszulek	bez	ręka wów,
żeby	zosta wić	ra miona	odkryte.
W	drodze	powrotnej	Arkim	za brał	 ją	do	olbrzymich	stajni	na

tyłach	twierdzy.	Pomógł	jej	zsiąść,	ponieważ	nogi	na dal	jej	drża -
ły	po	tym,	jak	uświa domił	jej,	że	ryzykowa ła	życie.	Nie	towa rzy-
szył	jej	z	powrotem	do	zamku.	Wysłał	z	nią	kierowcę	jeepa,	któ -
ry	 jej	 szukał.	 Przeprosiła	 go	 za	 kłopot.	 Choć	 prawdopodobnie
nie	 rozumiał	 jej	 języka,	z	za żenowa niem	pokręcił	głową,	 jakby
da wał	do	zrozumienia,	że	to	nic	wielkiego.
Na	dworze	za pa dał	wieczór.	Na	ciemnofioletowym	niebie	roz-

błysły	pierwsze	gwiazdy.	Myśli	Sylvie	krą żyły	wokół	Arkima.	In-
trygował	 ją	 bardziej,	 niż	 by	 chcia ła.	W	 swoim	 środowisku	 za -
chowywał	się	ina czej	niż	w	Europie,	bardziej	emocjonalnie.	Cie-
ka wiło	ją,	co	go	łą czy	z	tym	miejscem.	Jeżeli	stąd	pochodził,	to
jak	człowiek	pustyni	mógł	na	zimno	za pla nować	mał żeństwo	dla
korzyści?
Ja kiś	dźwięk	odwrócił	jej	uwa gę.	Odwróciwszy	głowę,	uj rza ła

obiekt	 swych	 rozmyślań	w	 drzwiach	 sa lonu.	W	 pustynnej	 sza -
cie,	z	gołą	głową	wyglą dał	potężnie	i	ta jemniczo.
–	 Przyszedłeś	 sprawdzić,	 czy	 więźniarka	 nie	 uciekła?	 –	 za -

drwiła.
–	Chyba	na wet	ty	nie	jesteś	tak	głupia,	żeby	ponownie	pró bo-

wać	–	odparł	z	ironicznym	uśmieszkiem.
–	Na stępnym	ra zem	lepiej	się	przygotuję	–	odburknęła.
–	Nie	będzie	żadnego	na stępnego	razu.	Wyjedziesz	nie	wcze-

śniej	niż	ja.
–	To	sza leństwo!	Muszę	wrócić	do	Pa ryża.	Muszę…
–	Przede	wszystkim	coś	zjeść.



W	 tym	momencie	 zoba czyła	 za	 jego	 pleca mi	 służbę	 niosą cą
różne	potra wy.	Ustą pił	im	z	drogi	i	wyja śnił:
–	Ka za łem	na kryć	do	kola cji	na	twoim	ta ra sie.
Posta wił	 ją	przed	 faktem	dokona nym.	Co	mogła	 zrobić?	Wy-

ma szerować	do	innej	części	twierdzy	na	znak	protestu?	Podą ży-
ła	więc	za	Arkimem	w	kierunku	świeżo	za pa lonych	lampionów.
Na strojowo	migota ły	złocistym	bla skiem	tak	jak	sobie	wyobra zi-
ła.	 Aroma tyczne,	 egzotyczne	 da nia	 sta nowiły	 nie	 lada	 pokusę.
Lubiła	dobrze	zjeść.	Chwilę	później	Ha lima	przyniosła	bu telkę
szampa na.	Arkim	wska zał	 jej	miejsce	na	niskim	siedzisku.	Gdy
usia dła	po	turecku,	poszedł	w	jej	śla dy.
–	Jak	twoje	ra miona?	–	za gadnął.
Sylvie	 z	ulgą	 spostrzegła,	 że	 za czerwienienie	 zbla dło	 i	 prze-

sta ły	piec.
–	O	wiele	lepiej	–	za pewniła	zgodnie	z	prawdą.	–	Maść	Ha limy

bardzo	mi	pomogła.
Chcia ła	 jeszcze	 przeprosić	 za	 lekkomyślną	 ucieczkę,	 ale	 nie

pa trzył	 na	 nią,	 zaabsorbowa ny	 na kła da niem	 porcji	 róż norod-
nych	potraw	na	ta lerz.	Zrezygnowa ła	więc	w	oba wie,	że	wykpi
jej	przeprosiny.
Otworzył	szampa na	i	podał	jej	kieliszek.	Przyjęła	go	po	chwili

wa ha nia.
–	Nie	lubisz	szampa na?	–	za pytał,	zdziwiony.
–	Nigdy	nie	próbowa łam.	Nie	piję	wiele	alkoholu.
–	Za pominasz,	że	widzia łem	cię	pija ną.
Sylvie	zmarszczyła	brwi.	Dopiero	po	chwili	przypomnia ła	so-

bie	wieczór	w	ogrodzie.
–	Stra ciłam	równowa gę,	bo	obcas	za padł	mi	się	w	ziemię.	Na -

dal	bra łam	antybiotyki	po	infekcji	dróg	oddechowych.	Picie	al-
koholu	nie	wchodziło	w	grę.
Arkim	 popa trzył	 na	 nią	 z	 niedowierza niem.	 Chwilę	 mil czał,

za nim	wzruszył	ra miona mi	i	rzucił	lekcewa żą co:
–	To	już	bez	zna czenia.
Sylvie	za niepokoiło,	jak	wiele	jego	opinia	jednak	dla	niej	zna -

czy.	Odsta wiła	kieliszek,	nie	próbując	trunku.	Usiłowa ła	sku pić
uwa gę	na	jedzeniu	i	za pomnieć	o	Arkimie.	Jakby	to	było	możli-
we!



Sylvie	unika ła	wzroku	Arkima,	wpa trzona	wyłącznie	w	ta lerz.
Włosy	upięła	wysoko	w	niedba ły	węzeł.	Miał	ochotę	go	rozwią -
zać.	Odparł	pokusę	i	pa trzył	jak	ocza rowa ny,	jak	odkra wa	duże
kęsy	i	spożywa	je	z	nieskrywa ną	przyjemnością.	Spra wia ła	wra -
żenie,	jakby	za pomnia ła	o	jego	obecności,	ale	widział	w	jej	po-
sta wie	na pięcie.	Świadczyła	o	nim	również	pulsują ca	tętnica	na
szyi	pod	delikatną,	ja sną	skórą.
Tego	wieczora	po	raz	pierwszy	spostrzegł,	że	jest	niższa,	niż

mu	się	wyda wa ło.	Za wsze	uwa żał	ją	za	wysoką,	pewnie	dla tego,
że	przy	poca łunkach	sta wa ła	na	palcach,	a	w	innych	okoliczno-
ściach	nosiła	dumnie	podniesioną	głowę.	W	rzeczywistości	mia -
ła	wzrost	za ledwie	nieco	wyższy	od	przeciętnego	i	drobną,	deli-
katną	figurę.
Za skoczyło	go	też,	że	przeprosiła	jego	pra cownika,	ra czej	nie

na	pokaz,	bo	kiedy	przypadkiem	podsłuchał	 ich	 rozmowę,	 stał
na	tyle	da leko,	że	nie	mogła	go	dostrzec.
Wyglą da ła	 niewinnie,	 niemal	 bezbronnie.	 To	 spostrzeżenie

z	lekka	poruszyło	jego	sumienie.	Przypomnia ło	też,	jak	ma cocha
spoliczkowa ła	ją	w	kościele.
W	tym	momencie	przechyliła	się,	by	sięgnąć	po	chleb.	Jędrne

piersi	 za fa lowa ły	 tak	kuszą co,	 że	 rozpa liły	mu	zmysły.	Dobrze,
że	w	samą	porę	przypomniał	sobie,	z	kim	ma	do	czynienia:	z	sa -
molubną	mistrzynią	ma nipula cji.
–	Sma kuje	ci?	–	za pytał,	żeby	odwrócić	wła sną	uwa gę	od	nie-

stosownych	pra gnień.
–	Przepyszne	–	potwierdziła	entuzja stycznie.	–	Nigdy	nie	pró-

bowa łam	czegoś	tak	sma kowitego.
–	Ja gnięcina	jest	szczególnie	dobra.
Na bił	ka wa łek	na	widelec	i	podsunął	jej.
Kiedy	sięgnęła	po	mięso,	odsunął	jej	rękę	i	popa trzył	w	oczy.

Sylvie	zmarszczyła	brwi.
–	Tchórz!	–	za żartował	bez	złośliwości.
Oczy	 jej	 rozbłysły,	 ale	 na chyliła	 się	mocniej	 i	 wzięła	 kęs	 do

buzi,	da jąc	mu	oka zję	do	obejrzenia	brzegu	koronkowego	sta ni-
ka.	Szybko	jednak	usia dła	prosto,	za nim	zdą żył	wyjść	na	durnia,
dotyka jąc	kuszą cych	krą głości.	Policzki	jej	płonęły,	ra czej	nie	od
przypraw,	którymi	dopra wiono	ja gnię.



Nie	 ulega ło	 wątpliwości,	 że	 cią gnie	 ich	 do	 siebie.	 Dla czego
więc	 walczyła	 i	 ze	 sobą,	 i	 z	 nim?	 Z	 przyjemnością	 śledził	 jej
wdzięczne	 ruchy.	 Bez	ma kija żu	wyglą da ła	 na	 osiemna ście	 lat.
W	 niczym	 nie	 przy pomina ła	 wyzywa ją cej	 skanda listki,	 która
zrujnowa ła	mu	ma trymonialne	pla ny.	Po	tym,	jak	wpa rowa ła	do
kościoła	 w	 nieprzyzwoicie	 obcisłej	 skórza nej	 kurtce
i	 spodniach,	oczekiwał	zupeł nie	 innego	za chowa nia.	Przewidy-
wał,	 że	 ulegnie	mu,	 żeby	 nim	ma nipulować	 i	 wycią gnąć	 z	 ro-
mansu	jak	najwięcej	korzyści,	tak	jak	inne	kobiety,	które	znał.
Sophie	 Lewis	 sta nowiła	 ich	 przeciwieństwo.	 Jej	 na turalność

skłoniła	 go	 do	 tego,	 że	 poprosił	 ją	 o	 rękę.	 Ale	 nic	 więcej	 go
w	niej	nie	pocią ga ło.	Musiał	ze	wstydem	przyznać,	że	nie	ża łu-
je,	że	nie	doszło	do	ślubu.	Gdyby	się	z	nią	ożenił,	nie	siedział by
teraz	z	 jej	siostrą.	Prawdę	mówiąc,	w	mia rę	zbliża nia	się	daty
za ślubin	ogarnia ły	 go	 coraz	poważniejsze	wątpliwości.	Ale	nie
zwykł	roztrzą sać	minionych	wy da rzeń.	Podejmował	decyzje,	ra -
dził	sobie	z	ich	konsekwencja mi	i	żył	chwilą	obecną	tak	jak	te-
raz.
Denerwowa ło	go,	że	Sylvie	unika	jego	wzroku.
–	Masz	niezwykłe	oczy	–	powiedział,	 żeby	zwrócić	 jej	uwa gę

na	siebie.	–	Dopiero	teraz	to	za uwa żyłem.
Sylvie	dokła da ła	wszelkich	sta rań,	żeby	nie	oka zać,	jak	silnie

na	nią	dzia ła.	Gdy	zajrzał	jej	w	dekolt,	cała	płonęła.
–	To	tylko	ano ma lia	genetyczna,	zwa na	heterochromia	iridum.

Odziedziczyłam	ją	po	ma mie.
–	Była	Francuzką,	prawda?
–	Tak,	z	okolic	Pa ryża.
–	Jak	pozna ła	twojego	ojca?
Sylvie	nie	od	razu	odpowiedzia ła.	Pozna ła	Arkima	na	tyle	do-

brze,	żeby	podejrzewać,	że	wykorzysta	wiedzę	o	ma mie,	żeby	ją
potępić.	W	końcu	po	długim	wa ha niu	wyzna ła:
–	 Tańczyła	 w	 pa ryskiej	 rewii	 w	 tym	 sa mym	 budynku	 co	 ja.

Wtedy	dzia ła ła	pod	inną	na zwą	i	mia ła	nieco…	inny	profil.
–	Mniej	golizny?
Sylvie	przeklęła	wła sną	szczerość.	Dla czego	nie	skła ma ła,	że

była	 pielęgniarką	 albo	 sekretarką?	 Odpowiedź	 przyszła	 sama.
Przez	 sza cunek	 dla	 pa mięci	 mamy,	 która	 nigdy	 nie	 za ta iła by



prawdy	o	sobie.
–	Tak.	Wysta wia li	coś	w	stylu	sta roświeckiej	burleski.
–	 Jak	się	spotka li?	Twój	ojciec	nie	wyglą da	mi	na	wielbiciela

tego	rodza ju	spekta kli.
–	Nie	sądź	ludzi	po	pozorach	–	upomnia ła	go	surowo.	Po	chwi-

li	 wa ha nia	 doda ła:	 –	 Pojechał	 do	 Pa ryża	w	 interesach.	 Za brał
swoich	klientów	na	występ,	zoba czył	moją	mamę	i	za prosił	ją	na
kola cję.
Przemilcza ła,	że	za kochał	się	w	Cécile	Devereux	od	pierwsze-

go	 wejrzenia.	 Adorował	 ją	 ponad	 miesiąc,	 za nim	 zgodziła	 się
pójść	na	randkę	z	angielskim	przedsiębiorcą,	człowiekiem	z	zu-
peł nie	innej	sfery.	Ale	też	go	pokocha ła.	Sylvie	pa mięta ła	z	dzie-
ciństwa	 chwile	 ra dości,	 gdy	 unosił	 ją	 do	 góry	 i	 ze	 śmiechem
okręcał	dookoła	w	ogródku	na	tyłach	domu.	Nie	widzia ła	powo-
du,	by	dzielić	najcenniejsze	wspomnienia	z	ta kim	cynikiem	jak
Arkim.	Upiła	łyk	szampa na,	po	czym	spyta ła,	by	odwrócić	uwa -
gę	od	siebie:
–	A	co	robili	twoi	rodzice?
–	Życiorys	mojego	ojca	doskona le	znasz,	 jak	sama	kiedyś	za -

zna czyłaś.
Za wstydził	ją	przypomnieniem,	jak	wyrzuciła	z	siebie	wszyst-

ko,	co	wiedzia ła.	Ale	nie	za mierza ła	przepra szać	człowieka,	któ-
ry	z	góry	odsą dził	 ją	od	czci	 i	wia ry.	Pomyśla ła,	że	o	 ile	Arkim
robił	wszystko,	by	zdystansować	się	od	ojca,	o	 tyle	ona	poszła
w	śla dy	mamy.	Dzieliła	ich	przepaść.
–	A	mama?	Wziął	z	nią	ślub?
Rysy	Arkima	stęża ły,	jakby	poruszyła	bolesny	temat.
–	Zmarła	przy	porodzie,	 jako	panna.	Mój	ojciec	 się	nie	 żeni.

Za	 bardzo	 kocha	 pienią dze,	 żeby	 za łożyć	 rodzinę.	 Za	 to	 prze-
puszcza	przez	sypialnię	ta buny	kocha nek.
Sylvie	niemal	za częła	mu	współ czuć.	Nie	drą żyła	więc	da lej.

Za miast	tego	spyta ła:
–	Dora sta łeś	w	Ameryce,	prawda?
–	Tak,	w	ca łym	szeregu	szkół	z	interna tem.	Lecz	podczas	wa -

ka cji	w	Los	Angeles	mia łem	oka zję	obserwować	rozwią zły	styl
życia	ojca.
Sylvie	pojęła	przyczynę	jego	uprzedzeń.



–	Stąd	wniosek,	że	nigdy	nie	był	ci	bliski?
–	 Ostatni	 raz	 widzia łem	 go	 w	 wieku	 kilkuna stu	 lat.	 Pobyt

u	niego	na uczył	mnie,	że	życie	to	nie	bajka.
–	Czy	dla tego,	że	nie	wierzysz	w	prawdziwą	miłość,	poprosi-

łeś	o	rękę	Sophie?
–	A	ty	wierzysz?
Nie	 potra fiła	 za przeczyć.	 Przez	 kilka	 lat	widzia ła	 na	wła sne

oczy	 głębokie,	 wza jemne	 uczucie	 rodziców,	 za nim	 śmiertelna
choroba	za bra ła	mamę.
–	Ja	tak	–	potwierdziła	zgodnie	z	prawdą.	–	Ale	na wet	wielka

miłość	może	się	niespodziewa nie	za kończyć.
Arkim	przez	 dłuższą	 chwilę	 pa trzył	 na	 nią	 ba dawczo.	 Sylvie

myśla ła,	że	ją	wykpi,	ale	za miast	tego	za pytał:
–	Jaka	była	twoja	matka?
–	 Wspa nia ła.	 Piękna,	 miła	 i	 dobra.	 –	 Gdy	 nie	 rzucił	 żadnej

uszczypliwej	 uwa gi,	 doda ła:	 –	 Pa miętam	 jej	 perfumy	 o	 bardzo
cha rakterystycznym	 aroma cie.	 Tata	 kupował	 je	 za wsze	w	 tym
sa mym	sklepie,	 ilekroć	był	w	Pa ryżu,	na przeciwko	hotelu	Ritz.
Prowa dziła	go	piękna	Hinduska.	Raz	za brał	mnie	 ze	 sobą.	Pa -
miętam,	 że	 mia ła	 małą	 córeczkę…	 Często	 siedzia łam	 u	 stóp
mamy,	 gdy	 szykowa ła	 się	 do	 wyjścia	 z	 tatą.	 Cały	 czas	 nuciła
francuskie	piosenki.	I	tańczyła	ze	mną.
–	Brzmi	jak	bajka,	zbyt	piękna,	by	mogła	być	prawdziwa.
Szorstki	głos	Arkima	przywrócił	ją	do	rzeczywistości.	Za topio-

na	we	wspomnieniach,	 na	 chwilę	 za pomnia ła,	 gdzie	 przebywa
i	z	kim.
–	Ale	to	prawda	–	za pewniła	nieco	drżą cym	głosem.
Nie	zniosła by,	gdyby	za czął	wypytywać	o	śmierć	mamy.	Do	tej

pory	 prześla dowa ły	 ją	 wspomnienia	 ostatniego	 roku	 jej	 życia,
kiedy	 rak	 zniszczył	 ją	 tak,	 że	 pozostał	 z	 niej	 cień	 człowieka.
Praktycznie	stra ciła	wtedy	obydwoje	rodziców.	Doszła	do	wnio-
sku,	że	najlepszą	obroną	będzie	atak.
–	Dla czego	zgodziłeś	się	poślubić	Sophie?	–	spyta ła.
–	 Z	 tych	 powodów,	 które	 już	 wcześniej	 wyja śniłem	 –	 odparł

z	ka mienną	twa rzą.	–	Przyzna ję,	że	mia łem	pewne	wątpliwości,
czy	to	dobry	pomysł…	A	kiedy	mnie	odna la złaś	tamtego	wieczo-
ra	w	ga binecie…	powiedzmy,	że	pomogłaś	mi	podjąć	decyzję.



Sylvie	osłupia ła,	gdy	dotarł	do	niej	sens	jego	słów.	Czyżby	za -
mierzał	 odwołać	 ślub?	 Wy prowa dzona	 z	 równowa gi,	 odłożyła
serwetkę	i	wsta ła.
–	A	więc	uwa żasz,	że	to	moja	wina?
Arkim	zignorował	jej	wybuch	gniewu.
–	Dla czego	nie	dopuściłaś	do	za warcia	mał żeństwa?	Z	czystej

złośliwości?
Niewiele	bra kowa ło,	 by	w	złości	wykrzycza ła	mu	całą	praw-

dę,	która	uspra wiedliwiła by	jej	czyn,	ale	przysięgła	siostrze	do-
chować	ta jemnicy.	Opa nowa ła	gniew	i	uniosła	dumnie	głowę.
–	Wystarczy,	żebyś	wiedział,	że	gdybym	mia ła	 to	zrobić	 jesz-

cze	raz,	nie	wa ha ła bym	się	ani	sekundy.
Rysy	Arkima	stęża ły	jeszcze	bardziej.
–	Wyreżyserowa łaś	świetne	przed sta wienie.	Czy	na uczyłaś	się

jeździć	na	motocyklu	specjalnie	na	tę	oka zję,	dla	uzyska nia	sce-
nicznego	efektu?
–	Nie.	W	Pa ryżu	używa łam	wła snego	motoru	jako	środka	ko-

munika cji,	dopóki	mi	go	nie	ukra dli.	Ten	wypożyczyłam,	ra czej
dla	wygody	niż	dla	efektu.
–	Żeby	uciec	przed	konsekwencja mi	swojego	postępku?
Sylvie	nie	zdą żyła	sformułować	odpowiedzi,	bo	na deszła	Ha li-

ma	z	innymi	służą cymi,	żeby	sprzątnąć	ze	stołu.	Po	ich	wyjściu
Sylvie	na dal	pa trzyła	na	Arkima	 jak	bokser	na	przeciwnika	na
ringu.	Za szokowa ła	ją	informa cja,	że	jej	poja wienie	się	wpłynęło
na	 decyzję	 Arkima,	 przypuszczalnie	 dla tego,	 że	 przypomnia ło
mu,	 ja kich	 kobiet	 nie	 znosi.	 Ta	 świa domość	 okropnie	 bola ła.
Opa nowa ła	wzburzone	nerwy	i	spróbowa ła	za apelować	do	cywi-
lizowa nej	strony	jego	na tury,	o	ile	taką	posia dał:
–	 Dopią łeś	 swego,	 Ar kimie.	 Dokona łeś	 zemsty.	 Najwyższa

pora,	żebyś	mnie	wypuścił.
–	Nic	 z	 tego.	 Ponieważ	 słono	 za pła ciłem	 za	 twoją	 obecność,

żą dam,	żebyś	dla	mnie	za tańczyła.	W	końcu	oglą da ły	cię	tłumy,
wiec	dla	mnie	też	możesz	wystą pić.
Po	plecach	Sylvie	spłynął	zimny	pot.
–	Teraz?	–	wykrztusiła	przez	ściśnięte	gardło.
–	Nie.	Jutro	wieczorem	–	odparł	z	szelmowskim	uśmieszkiem.

–	Dasz	prywatny	występ,	wyłącznie	dla	mnie.



–	Nie	licz	na	ta niec	erotyczny.	To	nie	w	moim	stylu.	Nie	robię
ta kich	rzeczy.
Arkim	podszedł	bliżej,	pogła dził	ją	po	policzku	i	brodzie	i	po-

wiedział	ła godnie:
–	Czekam	z	niecierpliwością,	żeby	poznać	twój	styl.
Sylvie	 odtrą ciła	 jego	 dłoń.	 Przera ża ło	 ją,	 jak	 silnie	 jego	 naj-

lżejsze	dotknięcie	na	nią	dzia ła.	Bała	się,	że	znów	ją	poca łuje.
–	Z	ja kiej	ra cji	mam	speł niać	twoje	za chcianki?	–	odburknęła.
–	 Ponieważ	 jesteś	 mi	 to	 winna	 –	 wycedził	 przez	 za ciśnięte

zęby.	–	Oczekuję	za dośćuczynienia.

Na stępnego	wieczora	Ha lima	uniosła	jeden	ze	strojów	Sylvie,
na szywa ny	kryształ ka mi.
–	Jaki	piękny!	–	westchnęła.
Sylvie	nie	potra fiła	sobie	wyobra zić	młodej	Arabki	tak	ską po

ubra nej.	Za żenowa na,	odebra ła	go	od	niej	 i	powiesiła	obok	 in-
nych.
Nie	ja dła	od	śnia da nia.	Ściśnięty	żołą dek	odma wiał	przyjęcia

pokarmu.	Przera ża ła	ją	myśl	o	tańczeniu	przed	Arkimem.	Pew-
nie	podejrzewał,	że	odmówi.	Faktycznie	kusiło	ją,	żeby	sprowo-
kować	 go	 do	 zrzucenia	 ka miennej	ma ski,	 zburzyć	 jego	 stoicki
spokój,	 który	 drażnił	 ją	 od	 dnia,	 kiedy	 z	 góry	 ją	 potępił	 przy
pierwszym	spotka niu.	Nie	wątpiła	jednak,	że	w	ta kim	wypadku
zorga nizował by	 na stępną	 na strojową	 kola cję,	 podczas	 której
zdra dził by	kolejne	szczegóły	swojego	życiorysu,	które	wywoła -
łyby	jeszcze	większy	za męt	w	jej	głowie.	Po	tym,	co	do	tej	pory
usłysza ła,	 nie	 czuła	 już	 do	 niego	 ta kiej	 antypa tii	 jak	 dawniej.
Nie	widzia ła	innego	wyjścia,	jak	wyrobić	sobie	emocjonalny	dy-
stans	i	za tańczyć	przed	człowiekiem,	który	równocześnie	pożą -
dał	jej	i	nią	gardził.
Popa trzyła	w	 lustro	 na	 twarz,	 za słoniętą	 przez	Ha limę	 czar-

nym	 welonem,	 odsła nia ją cym	 tylko	 mocno	 podkreślone	 oczy.
Drugi	welon	za krywał	włosy.	Nie	wiedzia ła,	jak	Arkim	przyjmie
spektakl	 oparty	na	historii	 Szehereza dy.	Przypuszcza ła,	 że	nie
będzie	za chwycony.	Wzięła	głęboki	oddech	i	poprosiła	Ha limę:
–	Teraz	potrzebuję	już	tylko	miecza.
Dziewczyna	pomyśla ła	przez	chwilę,	po	czym	wykrzyknęła:



–	Dobrze!	Za raz	przyniosę.

Arkim	ka zał	przyprowa dzić	Sylvie	do	pomieszczenia	otwarte-
go	 na	 jeden	 z	 dziedzińców,	 w	 którym	 według	 tra dycji	 szejk
przyjmował	zna komitych	gości.	Lampiony	oświetla ły	go	migocą -
cym	bla skiem.	Na gle	silny	podmuch	wia tru	omal	nie	zga sił	jed-
nej	ze	świec.	Nadchodziła	burza,	co	go	za niepokoiło.
Na	środku	komna ty	umieszczono	podium,	z	którego	szejk	wi-

tał	 gości.	 Cza sa mi	 używa no	 go	 do	 wysta wia nia	 przedsta wień
i	tańców.	Arkim	nie	wątpił,	że	zhańbi	to	miejsce	występem	re-
wiowej	tancerki,	ale	niewiele	go	to	obchodziło.
Upił	 łyk	 wina.	 Dla czego	 jeszcze	 nie	 przyszła?	 Czyżby	 znów

rzuca ła	mu	wyzwa nie?	Za mierzał	wła śnie	iść	do	niej,	gdy	przy-
szła,	zwinna,	smukła	i	bosa.	Na	jej	widok	krew	za częła	szybciej
krą żyć	w	jego	żyłach.	Nie	pa trzyła	na	niego,	nie	pozdrowiła,	tyl-
ko	od	razu	wkroczyła	na	podium.
Nie	wiedział,	czego	się	spodziewać,	ale	na	pewno	nie	ta kiego

kostiumu.	Włożyła	złote,	przylega ją ce	do	figury	spodnie	z	obni-
żoną	do	bioder	ta lią,	na szywa ne	koronką	i	kryształ ka mi	po	bo-
kach.	Z	umieszczonego	nisko	ozdobnego	pasa	zwisa ły	pomponi-
ki,	fa lują ce	przy	każdym	poruszeniu.	Poniżej,	tuż	nad	linią	bio-
der,	złoty	łańcuszek	oka lał	pła ski	brzuch.	Czarna	bluzka	z	długi-
mi	ręka wa mi,	zwią za na	z	przodu	pomiędzy	piersia mi,	odsła nia -
ła	 górną	 część	 boga to	 zdobionego,	 złotego	 sta nika.	 Nie	 mógł
oczu	oderwać	od	doskona łych,	kształtnych	piersi.	Zdziwiło	go,
że	za kryła	twarz	i	włosy.	Miał	ochotę	zerwać	jej	z	głowy	welon,
by	włosy	opa dły	na	ra miona.
Przykucnęła,	na sta wiła	muzykę	i	powolne,	na miętne,	typowo

arabskie	rytmy	wypeł niły	przestrzeń.	Za marł,	gdy	uniosła	wiel-
ką,	za krzywioną	sza blę.	Rozpoznał	jeden	z	egzempla rzy	ze	swo-
jej	kolekcji	za bytkowej	broni.	Odeszła	da lej	ta necznym	krokiem,
uniosła	sza blę	nad	głowę	i	powoli	odwróciła	się	twa rzą	do	nie-
go.	Porusza jąc	 się	w	 rytm	muzyki,	wywija ła	 sza blą	 jak	ba tutą,
przerzuca jąc	ją	z	jednej	ręki	do	drugiej.	Pa trzył	jak	za hipnotyzo-
wa ny,	 jak	klęka,	unosi	wysoko	jedną	nogę,	wygina	cia ło	w	łuk,
przerzuca	sza blę	za	głowę	i	wsparta	na	niej	robi	mostek	z	wol-
ną	ręką	wycią gniętą	przed	siebie.	Jego	serce	biło	w	rytm	coraz



szybszej	melodii.
Wyprostowa ła	się	z	niezwykłą	zręcznością,	pochyliła	do	przo-

du,	odłożyła	broń	i	odepchnęła	od	siebie.	Później,	na dal	pochy-
lona,	zdjęła	za słony	z	głowy	 i	 twa rzy.	Rozwią za ła	 też	węzeł	na
piersiach	 i	 ścią gnęła	 bluzeczkę,	 odsła nia jąc	 ozdobny	 biusto-
nosz.
Widok	 drobnych	 kropelek	 potu	 rozpa lił	 wyobraźnię	 Arkima.

Czy	 jej	skóra	będzie	 tak	samo	 lśniła	w	 łóżku	podczas	miłosnej
gorączki?
Znów	uklękła	i	za częła	poruszać	brzuchem,	biodra mi,	ra mio-

na mi,	każdą	częścią	cia ła	osobno,	ale	w	peł nej	harmonii.	Rude
włosy	opa da ły	na	plecy	i	w	dół,	ku	piersiom.	Ledwie	odparł	po-
kusę,	by	pochwycić	pa semko	i	przycią gnąć	ją	do	siebie.
Pa trzyła	teraz	na	niego,	ale	obojętnie,	jak	żadna	inna	dotych-

czas.
W	końcu	wsta ła	z	kolan	i	za częła	tańczyć.
Widział	 ta niec	 brzucha	wielokrotnie,	 więc	 powinien	 go	 znu-

dzić,	 ale	 tym	 ra zem	 nie	 mógł	 oderwać	 oczu,	 tak	 jak	 tysią ce
mężczyzn	 na	 przestrzeni	 wieków	 ocza rowa nych	 gibkością	 ko-
biecego	cia ła.	Na gle	uświa domił	sobie,	że	nie	tylko	zwinne	ru-
chy	Sylvie	tak	niezwykle	go	fa scynują.	Nie	potra fił	powiedzieć,
dla czego	robiła	na	nim	silniejsze	wra żenie	niż	ja ka kolwiek	tan-
cerka,	 którą	 oglą dał,	 jakby	 bra kowa ło	 mu	 do	 rozwią za nia	 za -
gadki	ja kiejś	części	ukła danki.
Skończywszy	ta niec,	sta nęła	nieruchomo	z	jedną	ręką	wspar-

tą	na	biodrze,	a	drugą	wycią gniętą	w	jego	stro nę,	jakby	coś	mu
oferowa ła.	 Pierś	 szybko	 fa lowa ła.	 Zmierzwione	 włosy	 opa dły
ognistą	falą	na	plecy.
Choć	 nie	 zdjęła	 nic	 więcej,	 rozpa liła	 mu	 zmysły.	 Przeklinał

wła sną	sła bość.	Czuł	się	wystrychnięty	na	dudka,	choć	ostrze-
gła,	żeby	nie	oczekiwał	tańca	erotycznego.	Przy	ca łej	zmysłowo-
ści	wyglą da ła	niewinnie,	jak	hurysa	z	za mierzchłej	epoki.	Zrobi-
ła	 na	 nim	 tym	 bardziej	 piorunują ce	 wra żenie,	 że	 sam	 bardzo
wcześnie	stra cił	niewinność.
Teraz	już	wiedział,	że	go	oszuka ła.	Nie	wątpił,	że	tłumy	ludzi

oglą da ły	 ją	 rozebra ną.	 Ale	 nie	 on.	Wzburzony	 wstał	 i	 powoli,
obojętnie	 za kla skał.	 Sylvie	 opuściła	 rękę,	 na	 policzki	 wystą pił



rumieniec.
–	Wyglą da	na	 to,	 że	 ci	 się	nie	 spodoba ło	 –	 stwierdziła	nieco

drżą cym	głosem.	–	Szkoda,	że	nie	możesz	odzyskać	za inwesto-
wa nych	w	moją	wizytę	pieniędzy.
–	Kogo	chcesz	oma mić?	Taki	występ	pa suje	do	restaura cji,	ale

nie	do	rewii.
Niepewna	mina	Sylvie	obudziła	w	Arkimie	wyrzuty	sumienia,

ale	szybko	je	uciszył.	Myśl,	że	zda je	sobie	spra wę,	jak	silnie	na
niego	dzia ła,	doprowa dza ła	go	do	pa sji.	Musiał	 sobie	udowod-
nić,	że	uda je	kogoś	innego,	niż	jest.
–	Za tańczysz	jeszcze	raz,	ale	tak,	jak	tańczysz	dla	tysięcy	lu-

dzi,	 którzy	 widzieli	 cię	 całą.	 Nic	 innego	 mnie	 nie	 za dowoli.
Wróć	za	pół	godziny.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Sylvie	 odprowa dziła	 wzrokiem	 odchodzą cego	 Arkima.	 Na ra -
sta ła	w	niej	złość.	Potraktował	ją	jak	niewolnicę.	Nie	uwierzył,
że	 nie	 przekra cza	 gra nic	 przyzwoitości.	 Skoro	 nie	 zdoła ła	 po-
pra wić	swojej	opinii	w	jego	oczach,	posta nowiła	dać	mu	to,	cze -
go	oczekiwał.
Za topiona	w	niewesołych	rozwa ża niach,	za uwa żyła	na dejście

służą cych,	 dopiero	 gdy	 za częli	 pospiesznie	 za mykać	 oszklone
drzwi.	Wkrótce	przyszła	również	Ha lima.
–	Szejk	prosił,	żebym	pani	pomogła	–	oznajmiła.	–	Trzeba	po-

za mykać	wszystkie	okna.	Nadchodzi	burza	pia skowa.
Po	powrocie	do	pokoju	na tychmiast	podeszły	do	okna.	Kiedy

wiatr	mocno	szarpnął	 za słona mi,	 za parło	 jej	dech.	Dopiero	 te-
raz	uświa domiła	sobie	siłę	wia tru.	Ha lima	poka za ła	jej	olbrzymi
tuman	pia sku,	pędzą cy	przez	pustynię	w	 ich	kierunku.	Wyglą -
da ła	 jak	 efekt	 specjalny	w	 filmie	 grozy,	mroczna	 i	 groźna	 jak
oczy	Arkima.
–	Mój	Boże!	–	wykrzyknęła	Sylvie	na	ten	widok.	–	Przeżyjemy?
–	Oczywiście.	Te	mury	przetrwa ły	gorsze	rzeczy.	Do	rana	mi-

nie.
Zosta wiła	ją	samą,	żeby	się	przebra ła,	i	poszła	za mknąć	okna

i	drzwi	w	innych	pokojach.	Sy lvie	pomyśla ła,	że	dobrze,	że	Ha li-
ma	 nie	 zoba czy	 jej	w	 nowym	 kostiumie.	 Skrócona	 spódniczka
ledwie	 za krywa ła	 pośladki.	Włożyła	 pod	 nią	 krótkie	 spodenki,
z	pona szywa nymi	kora lika mi	na	brzegach,	 i	 czarne	pończochy
za	kola na.	Brzuch	zosta wiła	odsłonięty.	Poły	bia łej,	koszulowej
bluzki	za wią za ła	pod	biustem,	tuż	poniżej	czarnego,	błyszczą ce-
go	biustonosza.	Włosy	zwią za ła	w	koński	ogon	na	czubku	głowy.
Oczy	na dal	mia ła	mocno	uma lowa ne,	usta	pocią gnęła	ja skra wo-
czerwoną	pomadką.
Za równo	wzór	kostiumu,	jak	i	choreogra fię	za czerpnęła	z	fil-

mów	 i	 ka set	wideo,	 poka zują cych	 tańce	 erotyczne.	Wy glą da ła



tandetnie	i	sztucznie	jak	tancerki	na	zdjęciach.	Rewia	L’Amour
wysta wia ła	awangardowe	przedsta wienia	z	rozbiera nymi	scena -
mi,	ale	nie	 tak	wulgarne.	Mia ły	 ra czej	cha rakter	współ czesnej
burleski.
Usłyszawszy	 puka nie	 do	 drzwi,	 pospiesznie	 na rzuciła	 szla -

frok,	żeby	Ha lima	nie	zoba czyła,	w	czym	za mierza	wystą pić.	Po
drodze	ogarnęły	ją	wątpliwości,	czy	dobrze	zrobiła,	potwierdza -
jąc	 najgorsze,	 nieprawdziwe	 podejrzenia	 Arkima.	 Nie	 chcia ła,
żeby	źle	o	niej	myślał.	Ale	było	już	za	późno.	Zresztą	na wet	gdy-
by	odtworzyła	jedną	ze	swoich	prawdziwych	ról,	i	tak	by	jej	nie
uwierzył,	tak	jak	poprzednio.
Ha lima	delikatnie	pchnęła	ją	przez	próg.	W	sali	pa nował	pół -

mrok.	Ciemne,	burzowe	chmury	za snuły	niebo	za	oknem.
Arkim	znów	siedział	na	swoim	krześle	przy	stoliku	za sta wio-

nym	jedzeniem	i	winem.	Gdy	weszła,	obrzucił	ją	lodowa tym,	po -
gardliwym	spojrzeniem.	Jego	arogancja	doprowa dza ła	ją	do	pa -
sji.	Podkusiło	ją,	by	zburzyć	jego	spokój.
Włą czyła	 wolną,	 zmysłową	 melodię,	 zrzuciła	 szla frok,	 pode-

szła	 do	 przygotowa nego	 przez	 Ha limę	 krzesła.	 Wsparła	 obie
dłonie	o	oparcie	 i	 za częła	na śla dować	 ruchy	 innych	dziewcząt
oraz	 za czerpnięte	 z	 wła snych	 poka zów	 tańca	 nowoczesnego
i	ulubionego	musica lu	Ka ba ret.
Na stępnie	 usia dła	 na	 krześle	 i	 bezwstydnie	 rozsta wiła	 nogi.

Ani	 na	 chwilę	 nie	 przerwa ła	 kontaktu	 wzrokowego,	 choć
w	środku	cała	drża ła.	Potem	pochyliła	 się	 tak	nisko,	 żeby	dać
mu	oka zję	zajrzenia	głęboko	w	dekolt,	i	powoli	przesunęła	ręka -
mi	po	na gich	udach.
Oczy	Arkima	pociemnia ły	jak	niebo	za	oknem,	co	ją	ośmie liło.

Jej	serce	biło	w	mocnym	rytmie	muzyki.	Pozwoliła,	by	ją	prowa -
dziła.	Wsta ła,	 położyła	 ręce	na	oparciu	krzesła	 i	 pochyliła	 się,
zerka jąc	 na	 niego	 z	 ukosa.	 Potem	 odchyliła	 głowę	 da leko	 do
tyłu	 i	 rozpuściła	włosy,	 by	 opa dły	na	 ra miona.	Rozpięła	 guziki
bluzki	aż	do	sa mego	dołu,	do	węzła	pod	piersia mi,	tak	żeby	je
odsłonić.
Widzia ła,	że	Arkim	tra ci	kontrolę	nad	sobą.	Poczerwieniał,	za -

cisnął	zęby,	oczy	mu	błyszcza ły.	Tego	wła śnie	chcia ła:	udowod-
nić	mu	hipokryzję.



Bez	 za sta nowienia	 zeszła	 z	 podium,	 idąc	 w	 jego	 kierunku.
Gdy	 muzyka	 ucichła,	 uświa domiła	 sobie,	 że	 popeł niła	 błąd.
Spróbowa ła	zwiększyć	dystans,	ale	pochwycił	 ją	za	nadgarstek
i	wstał.
–	Co	ty	wypra wiasz?	–	za pytał	z	nieskrywa ną	odra zą.
–	Czy	nie	tego	oczekiwa łeś?	–	odburknęła.	–	Daję	ci	to,	czego

sobie	życzyłeś.
Nie	 zdą żyła	 nic	 dodać,	 bo	 tuman	 pia sku	 pogrą żył	 za mek

w	ciemnościach.	Arkim	wplótł	obie	ręce	w	jej	włosy	i	uniósł	jej
głowę	tak,	żeby	musia ła	mu	spojrzeć	w	oczy.
–	Za raz	ci	poka żę,	czego	na prawdę	chcę.
Po	tych	słowach	wycisnął	na	jej	ustach	za chłanny	poca łunek.

Nie	odda ła	go,	nie	rozchyliła	warg.	Odchylił	więc	głowę	i	popa -
trzył	jej	w	oczy.	Gdyby	nie	czuł,	że	odwza jemnia	jego	pra gnienia
od	chwili	pozna nia,	pozwolił by	jej	odejść.	Nie	potrzebował	nie-
chętnej	kochanki.	Spróbował	więc	innej	taktyki.	Za czął	powoli,
delikatnie	ma sować	jej	głowę.
Sylvie	wsparła	dłonie	o	jego	pierś,	ale	nie	odepchnęła	go.
–	Co	robisz?	–	wydysza ła.
–	Pieszczę	cię.
–	Nie	chcę	twoich	pieszczot	–	za protestowa ła.
Spróbowa ła	go	odsunąć,	ale	nie	ustą pił.	Bez	wątpienia	zda wał

sobie	spra wę,	że	walczy	bardziej	ze	sobą	niż	z	nim.
–	Nie	wierzę.	Jesteś	bardzo	zmysłową	kobietą.
Gdyby	znał	prawdę…	a	przynajmniej	jej	część,	myślał by	o	niej

ina czej.	Bowiem	gdy	tak	delikatnie	gła dził	ją	po	głowie	i	twa rzy,
obudził	zmysłową,	kobiecą	stronę	 jej	na tury.	Świeży,	męski	za -
pach	 dzia łał	 odurza ją co	 jak	 narkotyk.	 Kiedy	 musnął	 jej	 usta
słodkim,	 za pra sza ją cym	 poca łunkiem,	 z	 początku	 trzyma ła	 je
za ciśnięte,	ale	nie	starczyło	jej	siły	woli,	by	odchylić	głowę.
Wkrótce	 przeła mał	 jej	 opór,	 wsuwa jąc	 język	 między	 wargi.

Równocześnie	 przesunął	 ręce	 niżej,	 wzdłuż	 ra mion,	 na	 plecy,
i	 przytulił	 ją	mocniej.	Czuła	na	piersiach	 twardość	 jego	 torsu.
Spra wił	jej	taką	przyjemność,	że	przesta ła	myśleć,	tylko	chłonę-
ła	 cudowne	 wra żenia.	 Jej	 ręce	 za częły	 jakby	 żyć	 wła snym	 ży-
ciem.	Objęła	go	za	szyję	i	za częła	odda wać	poca łunek.	Dopiero
gdy	spróbował	wsunąć	dłoń	między	jej	uda,	odzyska ła	zdolność



logicznego	myślenia.	Przypomniawszy	sobie,	że	Arkim	uwa ża	ją
niemal	za	nierządnicę,	zebra ła	siły	i	odepchnęła	go	gwał townie
w	najmniej	spodziewa nym	momencie.
–	Nie	chcę	cię!	–	wydysza ła.
–	Nieprawda.	Tylko	uda jesz	niedostępną,	żeby	podsycić	moje

pożą da nie.	Nie	ba wią	mnie	ta kie	gierki.	Idź	spać.	–	Odwrócił	się
na	pięcie	i	ruszył	ku	drzwiom.
Za nim	do	nich	dotarł,	Sylvie	pod	wpływem	na głego	 impulsu

za woła ła	za	nim:
–	Myślisz,	że	dobrze	mnie	znasz,	ale	nic	o	mnie	nie	wiesz.	Ni-

gdy	w	życiu	nie	pójdę	do	łóżka	z	człowiekiem,	który	mnie	niena -
widzi.
Arkim	 przysta nął,	 odwrócił	 się	 powoli	 i	 z	 powrotem	 do	 niej

podszedł.
–	Myśla łem,	że	cię	niena widzę,	zwłaszcza	po	tym,	jak	uda rem-

niłaś	moje	ma trymonialne	pla ny…	ale	obecnie	nie	czuję	do	cie-
bie	nic	prócz	fizycznego	pocią gu.
Sylvie	za skoczyło,	 jak	bardzo	wypowiedź	Arkima	ją	za bola ła,

ale	nie	dała	nic	po	sobie	poznać.
–	Wielkie	dzięki	–	prychnęła.	–	To	ogromna	pociecha.
Arkim	pa trzył	 na	nią	w	milczeniu,	 jakby	 ze	 skruchą,	 ale	 nie

czuła	sa tysfakcji.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	wulgarnym	wystę-
pem	 nie	 popra wiła	 sobie	 opinii.	 Po	 kilku	 sekundach	 podniósł
z	podłogi	szla frok	i	podał	jej.
–	Za łóż	to	–	rozka zał.
Sylvie	 bez	 słowa	 speł niła	 polecenie.	Wzięła	 głęboki	 oddech,

po	czym	wyja śniła:
–	W	rewii	nigdy	się	nie	rozbieram.	Najczęściej	 tańczę	partię

Szehereza dy	 z	mieczem.	 Inne	 też,	 ale	nie	 zdejmuję	 stroju.	To,
co	 widzia łeś,	 wymyśliłam	 na	 poczeka niu,	 żeby	 speł nić	 twoje
oczekiwa nia.
Arkim	zmarszczył	brwi	i	pokręcił	głową	z	niedowierza niem.
–	Dla czego	nie	potra fię	ci	uwierzyć?
–	 Ponieważ	 z	 góry	 mnie	 osą dziłeś	 na	 podsta wie	 wła snych

uprzedzeń.	 Po	 co	 mia ła bym	 cię	 okła mywać?	 Nie	 mam	 nic	 do
stra cenia	w	 twoich	oczach.	Wła ściciel	 rewii,	Pierre,	 znał	moją
mamę.	Kiedy	przyjecha łam	do	Pa ryża	w	wieku	siedemna stu	lat,



wziął	mnie	pod	swoje	skrzydła.	Przez	dwa	lata	tylko	ćwiczyłam
z	innymi	tancerka mi.	Nie	pozwolił	mi	występować.	Sprzą ta łam
i	prowa dziłam	księgowość,	żeby	za robić	na	życie.	Opiekuje	się
mną	 jak	 ojciec.	 Pewnie	 dla tego	 nie	 obsa dza	mnie	 w	 śmia łych
scenach.
Zerknęła	 na	 Arkima,	 ale	 nic	 nie	 wyczyta ła	 z	 jego	 twa rzy.

W	ża den	sposób	nie	zdra dził,	czy	jej	wierzy,	czy	nie.
–	Idź	spać,	Sylvie.	To	już	koniec	–	oznajmił	lodowa tym	tonem.

–	Jutro	wyjeżdża my.
Sylvie	nie	wierzyła	wła snym	uszom.	Ża łowa ła,	że	od	razu	nie

posta wiła	na	 szczerość.	Uniknęła by	porwa nia	na	pustynię.	Ar-
kim	 najwyraźniej	 nie	 zwykł	 tra cić	 cza su	 na	 kobiety,	 które	 nie
odpowia da ły	 jego	najgorszym	wyobra żeniom.	Ale	grunt,	że	do-
pięła	swego.	W	końcu	zechciał	jej	wysłuchać	i	posta nowił	zwró-
cić	jej	wolność.	Lecz	za miast	triumfu	czy	ulgi	czuła	ból	odtrą ce-
nia.

„Nie	czuję	do	ciebie	nic	oprócz	fizycznego	pocią gu”.	Wła sne
słowa	 brzmia ły	 w	 uszach	 Arkima	 jak	 wyrzut	 sumienia.	 Wciąż
widział	ból	w	oczach	Sylvie,	gdy	 je	usłysza ła.	Najgorsze,	że	 ją
okła mał.	Budziła	w	nim	znacznie	silniejsze,	miesza ne	uczucia.
Nigdy	nie	ra nił	kobiet.	Na wią zywał	romanse,	ale	za wsze	dbał

o	za chowa nie	uczuciowego	dystansu.	Tylko	jednej	Sylvie	Deve-
reux	dokuczał	na	każdym	kroku,	choć	nie	czerpał	ze	swej	złośli-
wości	żadnej	sa tysfakcji.	Prowokował	 ją,	ponieważ	nie	potra fił
jej	rozgryźć.	Spodziewał	się,	że	będzie	bardziej	opryskliwa,	ka -
pryśna	i	zepsuta.
Za siadł	w	peł nym	ksią żek	ga binecie,	umeblowa nym	eleganc-

kimi	mebla mi	i	ozdobionym	oryginalnymi	dzieła mi	kla sycznego
ma larstwa.	Lubił	 to	mroczne	wnętrze,	ponieważ	nie	przywoły-
wa ło	 wspomnień	 z	 dzieciństwa.	 W	 niczym	 nie	 przypomina ło
snobistycznej,	 nowoczesnej	 rezydencji	 ojca	 na	 wzgórzach	 Los
Angeles	z	ba senem,	peł nym	na gich	ciał	 i	gości,	oszołomionych
narkotyka mi.
Sylvie	 udowodniła	 mu	 hipokryzję,	 pa rodiując	 strój	 i	 ruchy

striptizerek.	Ścią gnął	ją	tutaj	i	zmusił	do	prowokują cego	wystę-
pu,	 a	 w	 rezulta cie	 cierpiał	 męki	 nieza spokojonego	 pożą da nia.



Dostał	to,	na	co	za służył.	Pa lił	go	wstyd,	że	nie	odbiega	mental-
nością	od	rozpustnego	ojca.	Odnosił	wra żenie,	że	te	niezwykłe,
błękitno-zielone	oczy	przenika ją	go	na	wskroś	i	widzą	wszystko,
co	za	wszelką	cenę	pra gnął	ukryć.	Dla tego	 ją	poca łował,	 żeby
zyskać	nad	nią	przewa gę.	Ale	znów	sta wiła	mu	opór.
Odszedł	od	niej,	ponieważ	go	za wstydziła.	Za imponowa ła	mu

jej	 szczerość.	Nie	ukrywa ła,	 z	 czego	żyje,	 i	 nie	 szuka ła	uspra -
wiedliwień.	Wyka za ła	więcej	godności	niż	ludzi,	którzy	pa trzyli
na	nią	z	góry	tak	jak	on.
Gdy	wspomnia ła	o	starcie	za wodowym	w	Pa ryżu	w	wieku	sie-

demna stu	lat,	ogarnęło	go	współ czucie.	Cieka wiło	go,	dla czego
wybra ła	ten	za wód.	On,	będąc	w	tym	sa mym	wieku,	ostatni	raz
widział	ojca.	Oświadczył	mu,	że	nigdy	nie	wróci	do	Los	Angeles
i	zdecydował,	że	zrobi	wszystko,	żeby	osią gnąć	nieza leżność.
Wstał	 i	przemierzył	ga binet.	Ciemne	wnętrze	z	 za mkniętymi

dla	 ochrony	 przed	 burzą	 okiennica mi	 za częło	 go	 przytła czać.
W	jego	głowie	pa nował	za męt.	Chciał	wiedzieć	więcej	nie	tylko
o	ka rierze	za wodowej	Sylvie,	ale	i	o	jej	życiu,	co	go	za skoczyło.
Życiorys	jej	siostry	nigdy	go	w	ta kim	stopniu	nie	interesował.
Poinformował	 Sylvie,	 że	wyja dą	 tak	 szybko,	 jak	 to	 tylko	 bę-

dzie	 możliwe,	 ponieważ	 budziła	 w	 nim	 silniejsze	 emocje,	 niż
przewidywał.	Spodziewał	się	ła twej	zdobyczy,	ale	doznał	za wo-
du.	Na reszcie	spojrzał	prawdzie	w	oczy,	że	choć	na wał nica	na
dworze	minęła,	w	jego	umyśle	na dal	trwa.	Jeżeli	 jej	nie	zdobę-
dzie,	myśl	o	niej	będzie	go	prześla dowa ła	do	końca	życia.

Sylvie	obudziła	się	na stępnego	ranka	w	kompletnych	ciemno-
ściach	i	ciszy.	Wsta ła	i	podeszła	do	za słoniętych	okien,	niepew-
na,	czy	nie	zosta li	za sypa ni.	Lecz	gdy	otworzyła	okiennice,	zo-
ba czyła	błękitne	niebo.	Tylko	cienka	warstewka	pia sku	na	ta ra -
sie	świadczyła	o	wczorajszym	sza leństwie	żywiołów.
Z	 za żenowa niem	wspomnia ła	 wczorajszy	 występ	 w	 idiotycz-

nym,	wulgarnym	przebra niu.	Wzbudziła	w	Arkimie	odra zę,	ale
nie	tak	wielką,	żeby	powstrzyma ła	go	od	poca łunku.	Dobrze,	że
zdoła ła	 go	 odtrą cić.	 Przynajmniej	 ura towa ła	 resztki	 godności.
Gdyby	 za bra kło	 jej	 siły	 woli,	 pewnie	 wziął by	 ją	 na	 podłodze
i	sam	odkrył,	że	nikt	przed	nim	jej	nie	tknął.



Promienie	słońca	oświetla ją ce	pokój	przypomnia ły	o	wczoraj-
szej	 za powiedzi	 wyjazdu.	 Zdoła ła	 zra zić	 Arkima	 do	 tego	 stop-
nia,	że	posta nowił	ją	odwieźć	do	domu	pomimo	wza jemnego	po-
cią gu.	Niechętnie	przyzna ła	 sama	przed	 sobą,	 że	 za smuciła	 ją
ta	perspektywa.	Czy	tak	bardzo	polubiła	nieustanne	zma ga nia,
czy	też	wbrew	słowom	w	głębi	duszy	pra gnęła	zostać	zdobyta?
Ze	wstydem	przyzna ła,	 że	 ra czej	 to	drugie.	Czyżby	odtrą cenie
przez	ojca	wycisnęło	na	niej	 tak	strasz liwe	piętno,	że	potra fiła
pra gnąć	tylko	kogoś,	kto	nią	gardzi?
Puka nie	do	drzwi	przerwa ło	posępne	rozwa ża nia.	Pospiesznie

za łożyła	szla frok.	Chwilę	później	uśmiechnięta	Ha lima	wniosła
śnia da nie	 na	 tacy.	 Posta wiła	 je	 przy	 oszklonych	 drzwiach
i	otworzyła	je	szeroko.
–	Burza	minęła!	–	oznajmiła	ra dośnie.	–	Wspa nia ła	pogoda	na

wypra wę.	Oaza	wyglą da	przepięknie	o	tej	porze	roku.	Jak	skra -
wek	raju	na	pustyni.
Sylvie	osłupia ła.
–	Jaka	oaza?	–	spyta ła	Sylvie	z	bezgra nicznym	zdumieniem.	–

To	Arkim…	to	zna czy	szejk,	nie	wra ca	do	domu?
Tym	ra zem	Ha lima	zrobiła	zdziwioną	minę.
–	Nie.	Za biera	pa nią	na	wycieczkę.	Ka zał	mi	spa kować	rzeczy

na	kilka	dni.
Za drża ła.	 Nie	 potra fiła	 odgadnąć,	 co	 Arkim	 znów	 wymyślił.

Pospiesznie	 przełknęła	 śnia da nie,	 wzięła	 prysznic,	 za łożyła
spodnie	i	podkoszulek.	Ha lima	dyskretnie	za sugerowa ła,	że	po-
trzebuje	 innego	 stroju.	 Sylvie	 podą żyła	 za	 nią	 do	 garderoby,
której	 jeszcze	 dokładnie	 nie	 obejrza ła,	 ponieważ	 posta nowiła
nosić	 wyłącznie	 wła sne	 ubra nia.	 Lecz	 na	 widok	 niezliczonych
sukienek	i	spodni,	uszytych	ze	wspa nia łych	ma teria łów,	za parło
jej	dech.	Wszystkie	pochodziły	z	najsłynniejszych	domów	mody.
Pogła dziła	szkarłatny	jedwab	wyjątkowo	pięknej	kreacji.
–	Do	kogo	na leżą?	–	spyta ła	pra wie	bez	tchu.
–	 Oczywiście	 do	 pani.	 Szejk	 ka zał	 je	 sprowa dzić	 tuż	 przed

pani	przyjazdem.
–	Na	pewno	nie	zosta ły	po	jego	byłych	kochankach?
–	Ależ	skąd!	Nigdy	nie	przywiózł	tu	żadnej	kobiety.
Sylvie	uwierzyła	pokojówce	bez	za strzeżeń.	Nie	podejrzewa ła



tej	szczerej,	miłej	dziewczyny	o	kłamstwo.	Jej	serce	za biło	jesz-
cze	szybciej.	Za szokowa ła	ją	wia domość,	że	Arkim	za prosił	ją	tu
jako	pierwszą.	Myśla ła,	że	urzą dził	sobie	na	środku	pustyni	se-
kretne	gniazdko	rozpusty.
–	 Proszę	 to	 za łożyć	 –	 za proponowa ła	 Ha lima,	 wręcza jąc	 jej

długą,	kremową	tunikę	ze	złotymi	la mówka mi,	podobną	do	tej,
jaką	Arkim	ka zał	jej	za łożyć	na	pustyni.
–	Czy	to	regionalny	strój?	–	za pyta ła.
–	Tak.	Tam,	dokąd	jedziecie,	pa nują	tra dycyjne	obycza je.	Ale

to	praktyczne	ubra nie.	Chroni	przed	słońcem	i	upa łem.
W	tym	momencie	Sylvie	uświa domiła	sobie,	że	nie	za protesto-

wa ła	przeciwko	nowemu	pla nowi	Arkima.	Za nim	zdą żyła	podjąć
decyzję	czy	wyra zić	zgodę,	Ha lima	poda ła	jej	spodnie	w	tym	sa -
mym	kolorze,	również	ozdobione	złotym	ha ftem	i	miękkie,	pła -
skie	pantofelki.	Na stępnie	na rzuciła	jej	na	ra miona	cieniutki	jak
pa jęczyna	szal.
Sylvie	popa trzyła	ze	zdumieniem	na	wła sne	odbicie	w	lustrze.

Rude	 włosy	 kontra stowa ły	 z	 ja sną	 tka niną.	Wyglą da ła	 ina czej
niż	zwykle,	lecz	ten	egzotyczny	ubiór	w	niewytłuma czalny	spo-
sób	pa sował	jej	jak	ża den	inny.	Ha lima	owinęła	jej	sza lem	głowę
i	wyprowa dziła	na	korytarz	niczym	pannę	młodą,	idą cą	ku	swe-
mu	przezna czeniu.
Ostatnia	myśl	ją	otrzeźwiła.	Nie	za mierza ła	ulegać	woli	Arki-

ma,	na wet	jeśli	propozycja	wypra wy	za brzmia ła	nieodparcie	ku-
szą co.	Najgorsze,	 że	 choć	 nią	 gardził,	 na	 jego	widok	 krew	 jej
wrza ła	w	żyłach.	Przysięgła	 sobie,	 że	odmówi.	Lecz	gdy	 zoba -
czyła,	że	na	nią	czeka	w	rogu	głównego	holu,	za pomnia ła	o	naj-
twardszych	posta nowieniach.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Mimo	surowej	miny	Arkim	wyglą dał	osza ła mia ją co	w	długiej,
gra na towej	tunice.	Na	jego	widok	Sylvie	za parło	dech.	Obudził
w	 niej	 niebezpieczne	 tęsknoty.	 Za pra gnęła	 zoba czyć	 go
uśmiechniętego,	 odprężonego,	 dowiedzieć	 się	 o	 nim	 cze goś
więcej.
Służba	zosta wiła	ich	ba ga że	pomiędzy	dwoma	jeepa mi	i	ode-

szła.
Sylvie	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	to	ostatni	moment,	by	od rzu-

cić	propozycję	wyjazdu	do	oazy,	ale	odebra ło	jej	mowę,	gdy	po-
chwyciła	spojrzenie	ciemnych	 jak	obsydian	oczu.	Arkim	rzucał
jej	nieme	wyzwa nie.	Kusiło	ją,	żeby	je	podjąć.	Ręce	jej	zwilgot-
nia ły,	gdy	za da ła	sobie	pyta nie,	czy	warto	ryzykować.	Przecież
w	osta tecznym	rozra chunku	nie	czeka ło	jej	nic	prócz	utra ty	sza -
cunku	dla	siebie	i	brutalnego	odtrą cenia.
Lecz	gdy	podszedł	bliżej,	nie	potra fiła	oderwać	oczu	od	wspa -

nia łej,	 wysokiej	 posta ci.	 Dostrzegła	 w	 jego	 twa rzy	 na pięcie.
Z	 bliska	 robił	 znacznie	 lepsze	wra żenie.	Wyglą dał	mniej	 groź-
nie,	niemal	ła godnie	i	jeszcze	bardziej	atrakcyjnie.
–	Z	tyłu	stoją	dwa	jeepy	–	oznajmił.	–	Ten	z	lewej	za bierze	cię

na	to	samo	lotnisko,	na	którym	wylą dowa łaś,	 jeżeli	tylko	sobie
za życzysz.	 Drugim	 poja dę	 do	 oazy.	 Wczoraj	 poinformowa łem
cię,	 że	 wra ca my	 stąd	 oboje,	 ale	 posta nowiłem	 zostać.	 Chciał -
bym,	 żebyś	 mi	 towa rzyszyła,	 żebym	 mógł	 cię	 poznać	 bliżej…
bardzo	blisko.	Nie	interesuje	mnie	już,	dla czego	nie	dopuściłaś
do	mojego	ślubu	z	Sophie.	Nie	szukam	też	zemsty.	Nie	pra gnę
za dośćuczynienia,	 tylko	 ciebie,	 od	 kiedy	 cię	 pozna łem.	 Być
może	gdybyśmy	posłucha li	głosu	na tury	we	wła ściwym	momen-
cie,	uniknęlibyśmy	tego	ca łego	za miesza nia	i	nie	sta libyśmy	tu
teraz.
–	Ponieważ	był byś	już	mężem	mojej	siostry?	To	odra ża ją ce!
Arkim	uciszył	ją,	kła dąc	pa lec	na	jej	ustach.	Za nim	go	cofnął,



mia ła	ochotę	go	pochwycić.
–	Nie.	Gdybyśmy	mieli	romans,	nie	poprosił bym	jej	o	rękę.
Nie	musiał	doda wać,	że	sa mej	Sylvie	nigdy	nie	uznał by	za	od-

powiednią	kandydatkę	na	żonę.	W	tym	momencie	była	pewna,
że	wsią dzie	do	auta	po	lewej.	Ale	gdy	wsunął	jej	rękę	pod	wło sy
i	objął	za	szyję,	gdy	na potka ła	to	zniewa la ją ce	spojrzenie,	prze-
sta ła	myśleć	logicznie.
–	Jeżeli	nie	uga simy	ognia,	który	w	nas	płonie,	wypa li	nas	od

środka	 –	 przekonywał.	 –	 Jeśli	 starczy	 ci	 sił,	 żeby	 odejść,	 nie
będę	próbował	cię	za trzymać.	Nigdy	więcej	mnie	nie	zoba czysz.
Sylvie	 za niemówiła	 z	 oburzenia.	 Cóż	 za	 arogancja!	 Jak by

chcia ła	 go	 widzieć!	 Powinna	 życzyć	 mu	 szczęśliwej	 podróży
i	na tychmiast	wyruszyć	na	lotnisko.	Ale	poruszył	ją	dziwny,	nie-
mal	bła galny	ton	głosu	Arkima.	Przera ża ła	ją	myśl	o	na wią za niu
romansu,	ale	jeszcze	bardziej	perspektywa	osta tecznego	rozsta -
nia.	Gdy	cofnął	rękę	i	odstą pił	do	tyłu,	niewiele	bra kowa ło,	by
chwyciła	go	za	rękaw.
Rozdarta	wewnętrznie,	walczyła	z	pokusą,	ale	przegra ła.	Im-

pulsywny	cha rakter,	który	w	wieku	siedemna stu	lat	skłonił	ją	do
ucieczki	od	toksycznego	wpływu	ma cochy	i	rozpa czy	ojca,	teraz
skierował	jej	kroki	do	auta	po	pra wej	stronie,	za nim	zdą żyła	po-
myśleć.
Arkim	 nie	 oka zał	 triumfu.	 Otworzył	 dla	 niej	 drzwi	 i	 sam

wsiadł	 po	 przeciwnej	 stronie.	 Gdy	 służba	 za pa kowa ła	 ba ga że,
wyjechał	poza	mury	twierdzy.
Ku	wła snemu	za skoczeniu	Sylvie	nie	czuła	wstydu,	że	tak	ła -

two	 ska pitulowa ła,	 tylko	 ra dość	 z	 oczekiwa nej	 przygody.	 Jak
okiem	sięgnąć,	nie	widzia ła	nic	prócz	błękitnego	nieba	i	morza
pia sku.	Co	dziwne,	ten	z	pozoru	monotonny	widok	wca le	jej	nie
nużył.	Nie	przytła cza ło	jej	też	milczenie	Arkima,	gdy	prowa dził
sa mochód	po	wyboistym,	lokalnym	trakcie.	W	końcu	zebra ła	od-
wa gę,	żeby	wypowiedzieć	słowa,	które	krą żyły	jej	po	głowie	od
sa mego	rana:
–	Ha lima	twierdzi,	że	nigdy	przede	mną	nie	za prosiłeś	nikogo

do	zamku.
Arkim	za cisnął	palce	na	kierownicy.
–	To	prawda	–	rzucił	krótko	przez	za ciśnięte	zęby.



Sylvie	przeklina ła	wła sną	sła bość.	Jego	życie	osobiste	nie	po-
winno	jej	obchodzić.	Za wstydzona,	doda ła	pospiesznie,	żeby	nie
posą dził	jej	o	za zdrość:
–	No	 ja sne.	Nic	dziwnego,	 że	wywiozłeś	mnie	na	pustkowie.

Wolisz	utrzymać	w	ta jemnicy	zna jomość	z	kimś	ta kim	jak	ja.
–	Nie	da łaś	mi	na	to	szansy	–	wytknął	z	nieznacznym	uśmiesz-

kiem.	–	Na	ślubie	siostry	ogłosiłaś	wszem	i	wobec,	że	spędziłaś
ze	mną	noc.
Sylvie	 poczerwienia ła.	 Wola ła by	 za pomnieć	 o	 publicznym

skanda lu.	Nigdy	nie	umia ła	kła mać.	W	oba wie,	żeby	nie	za pytał,
ja kie	motywy	nią	kierowa ły,	za pyta ła:
–	Czy	ta	oaza	na leży	do	ciebie?
–	Tak,	ale	pozwa lam	podróżnym	 i	noma dom	korzystać	z	niej

bez	przeszkód.	Tak	na prawdę	to	ich	ziemia	–	oświadczył	z	nie-
skrywa ną	dumą.
Sylvie	musia ła	przyznać,	że	mimo	na piętych	stosunków	widzi

w	nim	pewne	za lety,	jak	uczciwość	i	pra wy	cha rakter.	Za cieka -
wiona,	spyta ła:
–	Ja kie	masz	powią za nia	z	Al-Oma rem?
Rysy	Arkima	stęża ły.
–	To	 rodzinny	kraj	mojej	matki.	Stąd	moje	na zwisko.	Ziemia

na leża ła	do	jej	da lekiego	przodka.	Dora sta ła	w	B’ha ra ni.	Jej	oj-
ciec	 był	 doradcą	 poprzedniego	 szejka,	 za nim	 Sa dik	 objął	wła -
dzę.
–	Widujesz	kogoś	ze	swej	tutejszej	rodziny?
Za nim	 zdą żył	 otworzyć	 usta,	 Sylvie	 wyczyta ła	 odpowiedź

z	jego	chmurnej	miny.
–	 Wydziedziczyli	 mamę,	 ponieważ	 ich	 zda niem	 przyniosła

hańbę	 rodzinie.	 Nigdy	 nie	 przeja wia li	 za interesowa nia	 moją
osobą.
–	 To	 straszne.	 Musia ła	 się	 czuć	 potwornie	 sa motna	 –	 wes-

tchnęła	ze	współ czuciem.	Nie	spyta ła	o	nic	więcej,	by	nie	roz-
dra pywać	 ran	 Arkima.	 Popa trzyła	 przez	 okno	w	 poszukiwa niu
neutralnego	 tema tu.	 Wykorzysta ła	 oka zję,	 jaką	 oferował	 pu-
stynny	 kra jobraz:	 –	 Bardzo	 tu	 pięknie.	W	 życiu	 nie	widzia łam
podobnej	scenerii.
–	 Nie	 bra kuje	 ci	 sklepów,	 klubów,	 gwa ru	 mia sta?	 –	 za pytał



drwią cym	tonem.
–	 Wręcz	 przeciwnie.	 Lubię	 Pa ryż,	 ale	 nie	 znoszę	 za kupów.

Poza	tym	pra cuję	do	późna.	Ostatnią	rzeczą,	na	jaką	mia ła bym
ochotę	po	pra cy,	byłoby	odwiedza nie	nocnych	loka li.
–	Dla czego	wyruszyłaś	do	Pa ryża	w	wieku	siedemna stu	lat?
–	 Opuściłam	 dom,	 ponieważ	 na uka	 mnie	 nie	 interesowa ła.

Chcia łam	tańczyć.
–	Ale	dla czego	nie	w	Anglii?	Chyba	mia łaś	trochę	wyższe	aspi-

ra cje?
Sylvie	nie	usłysza ła	w	 jego	słowach	na ga ny	czy	pogardy,	 ra -

czej	zdziwienie.	Na	wspomnienie	tego	burzliwego	okresu	życia
za cisnęła	dłonie	w	pięści.	Zdumia ło	ją,	że	na krył	jej	dłoń	swoją.
Za skoczona,	podniosła	na	niego	wzrok.	Spostrzegła,	że	zmarsz-
czył	brwi.
–	Co	cię	tra pi?	–	za pytał.
–	Nic.	Przypomnia łam	sobie	nieła twe	lata.
Arkim	cofnął	rękę	i	z	powrotem	położył	ją	na	kierownicy,	żeby

pewniej	kierować	autem	na	nierównej	drodze.
Sylvie	niechętnie	wra ca ła	do	tamtych	dni.	Nigdy	nikomu	nie

opowia da ła	tej	historii.	Tym	bardziej	nie	mia ła	ochoty	wyja wiać
jej	 człowiekowi,	 który	 tak	 surowo	 ją	 osą dzał.	 Za wstydza ła	 ją
wła sna	impulsywność,	choć	w	osta tecznym	rozra chunku	nie	ża -
łowa ła	 swojej	 decyzji.	Dzięki	niej	wiele	 się	na uczyła.	W	końcu
zdoła ła	przeła mać	opory:
–	Jak	widać	na	pierwszy	rzut	oka,	nie	żyję	w	zgodzie	z	ma co-

chą.	Nigdy	nie	zna la złam	z	nią	wspólnego	 języka.	Z	ojcem	też
mam	na pięte	stosunki.	Swego	cza su	buntowa łam	się	dość	moc-
no	przeciwko	obojgu.	Ca therine	chcia ła	mnie	wysłać	do	szkoły
dla	 pa nien	w	Szwajca rii,	 żeby	 się	mnie	 pozbyć.	Dla tego	wyje-
cha łam	 do	 Pa ryża.	 Ma rzyłam,	 żeby	 zostać	 tancerką.	 Odna la -
złam	dawnych	zna jomych	mamy.	W	dzieciństwie	bra łam	lekcje
tańca,	ale	po	śmierci	mamy	ojciec	stra cił	za interesowa nie	moją
przyszłą	ka rierą	ta neczną.	Ca therine	wmówiła	mu,	że	to	nieod-
powiednie	za jęcie.	Źle	znosiła	wszystko,	co	przypomina ło	o	ma -
mie.
Nie	doda ła,	że	ojciec	też.	Ma cocha	była	tylko	za zdrosną,	nie-

pewną	siebie	osobą.	Nie	zna ła	Sylvie	na	tyle	dobrze,	żeby	ją	po-



ważnie	zra nić.	Lecz	ojciec	znał	ją	od	urodzenia.
–	Więc	wyjecha łaś	do	Pa ryża	i	za częłaś	pra cę	w	rewii?
–	Mia łam	za ledwie	sto	funtów	w	kieszeni,	kiedy	dotarłam	do

Pierre’a	i	zna la złam	miejsce	do	życia	w	jego	ekipie.	Oczywiście
musia łam	pła cić	za	utrzyma nie.	Pozwolił	mi	brać	 lekcje	 tańca,
ale	w	wolnym	cza sie	sprzą ta łam.
–	Nie	bra łaś	pieniędzy	od	ojca?
–	 Nie,	 ani	 pensa,	 od	 kiedy	 opuściłam	 dom.	 Jestem	 dumna

z	tego,	że	choć	nie	posia dam	zbyt	wiele,	na	wszystko	ciężko	za -
pra cowa łam.
Wyzna nie	 Sylvie	 poruszyło	 sumienie	 Arkima.	 Niesłusznie

uznał	ją	za	rozpieszczoną,	boga tą	pannicę,	która	kompromituje
rodzinę	wyłącznie	z	nudów.	Wyglą da ło	na	to,	że	uciekła	z	domu
w	odruchu	buntu,	 ale	pewnie	dla tego,	 że	 rodzina	 ją	odtrą ciła.
Świa domy	ba dawczego	spojrzenia	Sylvie,	dora dził	dość	szorst-
kim	tonem:
–	Odpocznij	teraz.	Za	godzinę	dotrzemy	na	miejsce.
Oczy	 Sylvie	 rozbłysły.	 Wyglą da ła	 na	 rozcza rowa ną	 bra kiem

komenta rza,	ale	stopniowo	na pięcie	za częło	z	niej	opa dać.	Pod-
kuliła	nogi	na	siedzeniu,	za mknęła	oczy	i	w	końcu	za snęła.	Dłu-
gie	rzęsy	ocienia ły	policzki.	Wyglą da ła	niewinnie,	niemal	dziew-
częco	 bez	 ma kija żu	 i	 z	 kilkoma	 drobnymi	 piega mi	 na	 nosie.
Czyżby	od	słońca?	Wcześniej	ich	nie	widział.
Poża łował,	że	ją	tu	przywiózł.	Za chował	się	jak	średniowiecz-

ny	pan	i	władca,	ścią ga jąc	ją	podstępem	do	Al-Oma ru.	Powinien
za mówić	helikopter	i	odwieźć	ją	z	powrotem.	Ale	nie	odzyskał by
spokoju,	 gdyby	 ją	 teraz	wypuścił,	 zwłaszcza	 że	 z	wła snej	woli
wyra ziła	 zgodę	 na	 tę	wypra wę.	Uznał,	 że	 lepiej	 uga sić	 ogień,
który	w	nich	płonie.	Dopiero	kiedy	za spokoją	wza jemne	pożą da -
nie,	będą	mogli	spokojnie	pójść	każde	swoją	drogą.

–	Jesteśmy	na	miejscu.
Sylvie	otworzyła	oczy,	niepewna,	czy	na dal	nie	śni.	Bujna	zie-

leń	 wokoło,	 tak	 soczysta,	 ja kiej	 nigdy	 wcześniej	 nie	 widzia ła,
wyglą da ła	jak	skra wek	raju.
Arkim	wysiadł	i	otworzył	dla	niej	drzwi.	W	pobliżu	zoba czyła

dwa	wielkie	na mioty	z	maszta mi	na	środku	i	mniejsze	w	odda li,



za	drzewa mi.	Obóz	z	jednej	strony	ota cza ły	wydmy,	a	z	drugiej
skalna	ścia na	 i	na turalne	 jezioro,	 tak	czyste,	że	widzia ła	ska ły
na	dnie.	Powietrze	było	ciepłe,	ale	orzeźwia ją ce,	znacznie	przy-
jemniejsze	niż	na	rozpa lonej	pustyni.
–	 To	niezwykłe	miejsce	 –	wykrztusiła,	 unika jąc	wzroku	Arki-

ma.
–	Tak,	chyba	najspokojniejsze	na	świecie	–	potwierdził.
Gdy	pochwyciła	jego	spojrzenie,	wyczyta ła	z	jego	twa rzy	silne

emocje,	 ale	 przede	 wszystkim	 pożą da nie.	 Na gle	 wszelkie	 ani-
mozje	i	ura zy	poszły	w	niepa mięć.	Istnia ło	tylko	ich	dwoje	–	ko-
bieta	i	mężczyzna	i	ich	wza jemna	na miętność.
Niewiele	bra kowa ło,	by	podeszła	do	niego,	ale	 ja kiś	mężczy-

zna	ją	uprzedził.
Za wstydziła	 ją	 wła sna	 sła bość.	 Czy	 na prawdę	 była	 gotowa

wskoczyć	 mu	 do	 łóżka,	 na wet	 jeśli	 faktycznie	 ska pitulowa ła
w	momencie,	kiedy	przysta ła	na	wypra wę	do	oazy?
Po	krótkiej	wymia nie	zdań	z	niezna jomym	Arkim	oznajmił,	że

poda no	lunch.	Za dowolona,	że	odwrócił	jej	uwa gę	od	wła snych
rozterek,	podą żyła	za	nim	na	otwartą	przestrzeń	za	na miota mi,
gdzie	pod	płóciennym	daszkiem	na	pa lach	usta wiono	niski	sto-
lik,	na kryty	obrusem	z	ciemnoczerwonego	jedwa biu.	Usia dła	na
wska za nej	przez	Arkima	poduszce	i	popa trzyła	z	za chwytem	na
ta lerze	 z	apetycznie	pachną cymi	potra wa mi.	Arkim	za jął	miej-
sce	na przeciwko	i	podał	jej	jeden	z	nich.
Ponieważ	nie	spostrzegła	sztućców,	doszła	do	wniosku,	że	na -

leży	jeść	palca mi.	Obok	ta lerzy	sta ły	bowiem	srebrne	miseczki
z	wodą	do	mycia	rąk.	Uzna ła	ten	egzotyczny	obyczaj	za	bardzo
zmysłowy.	Popa trzyła	na	duże	dłonie	Arkima	i	wyobra ziła	sobie,
jak	błą dzą	po	jej	ciele…	Poczuła,	że	płoną	jej	policzki.
Wzięła	 kulkę	 wyglą da ją cą	 na	 utoczoną	 ze	 sklejonego	 ryżu.

Przymknęła	 oczy	 i	 błogo	westchnęła,	 gdy	 ciepły	 ser	 rozpłynął
jej	się	w	ustach.	Kiedy	je	otworzyła,	na potka ła	spojrzenie	Arki-
ma,	który	coś	popijał.	Jej	też	na lał.
–	 Spróbuj	 –	 za chęcił.	 –	 To	 lokalny	 trunek.	Nie	wino,	 ale	 coś

podobnego.
Sylvie	pospiesznie	upiła	 łyk	w	na dziei,	że	schłodzi	rozpa loną

krew	w	żyłach.	Sma kował	jak	nektar,	słodko,	lecz	z	cierpkim	po-



sma kiem.
–	Przepyszny	–	pochwa liła	szczerze.
–	 Nie	 wolno	wypić	 więcej	 niż	 kilka	 łyków.	W	większych	 ilo-

ściach	jest	trują cy.
–	Myśla łam,	że	mieszkańcy	tej	części	świa ta	nie	piją	alkoholu.
–	Nie,	ale	noma dzi	z	tych	okolic	za słynęli	z	produkcji	tego	na -

poju	z	 rzadkich	pustynnych	 ja gód.	Od	setek	 lat	przeka zują	se-
kretny	przepis	z	pokolenia	na	pokolenie.
Sylvie	upiła	kolejny	łyk.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	za częła	doce-

niać	 zmysłowe	 przyjemności,	 szczególnie	 kiedy	 za bójczo	 przy-
stojny	Arkim	na	nią	pa trzył.	Odsta wiła	szkla neczkę,	przera żona,
że	tak	szybko	uległa	na strojowi	chwili.	Uprzytomniła	sobie,	że
nie	 zmienił	 do	 niej	 na sta wienia.	 Za dbał	 o	 stworzenie	 roman-
tycznej	atmosfery	tylko	po	to,	żeby	ją	zdobyć.	Jednak	mimo	tej
świa domości	jego	urok	na dal	dzia łał,	co	ją	mocno	za niepokoiło.
Rozsą dek	podpowia dał,	że	powinna	go	odtrą cić.	Dla tego	spyta -
ła:
–	Po	co	zada łeś	sobie	tyle	tru du	dla	osoby,	której	na wet	nie	lu-

bisz?
Arkim	popa trzył	na	ala ba strową	buzię,	którą	oka la ła	ognista

burza	 włosów.	 Za nim	 zdą żył	 pomyśleć,	 odpowiedział	 zgodnie
z	prawdą:
–	Moje	uczucia	określił bym	jako	miesza ne.	Przewróciłaś	moje

życie	do	góry	noga mi.	Drażnisz	mnie	i	frustrujesz,	a	jednak	pra -
gnę	cię	jak	żadnej	innej.
Za skoczyła	go	wła sna	szczerość.	Nie	ulega ło	wątpliwości,	że

spra wił	 jej	 przykrość.	 Zoba czył,	 że	 posmutnia ła.	 Za nim	 zdą żył
za reagować,	wsta ła	i	oświadczyła:
–	Popeł niłam	błąd,	przyjeżdża jąc	tu	z	tobą.
Arkim	przeklął	w	duchu	swoją	sponta niczność.	Gdy	podszedł

do	niej,	odstą piła	krok	do	tyłu.	Ledwie	odparł	pokusę	za trzyma -
nia	jej.
–	Jesteś	tutaj,	ponieważ	tego	chcia łaś	–	tłuma czył.	–	Nieza leż-

nie	 od	 tego,	 co	 za szło	w	 przeszłości,	 wciąż	 nas	 do	 siebie	 cią -
gnie.	Nie	za mierzam	ubierać	fizycznego	pocią gu	w	piękne	sło-
wa.	Wolę	uczciwie	posta wić	spra wę.
Sylvie	 pobla dła,	 ale	 widział,	 jak	 szybko	 pulsuje	 jej	 żył ka	 na



skroni.	 Robiła	 wra żenie	 gotowej	 do	 ucieczki.	 Czuł	 się,	 jakby
schwytał	barwnego	kolibra,	który	za raz	odfrunie	i	nigdy	więcej
go	 nie	 zoba czy.	 Potrzebował	 jej	 peł nego	 przyzwolenia,	 choć
wcześniej	nie	dbał	o	jej	uczucia.
–	Mia łaś	 ra cję	 wczoraj	 wieczorem.	Wca le	 cię	 nie	 znam,	 ale

bardzo	bym	chciał.	Usiądź	i	dokończ	jedzenie.	Proszę.
Czekał	w	na pięciu	na	jej	reakcję	jak	na	wyrok.	W	końcu	wró-

ciła	 na	 miejsce,	 ale	 unika ła	 jego	 wzroku.	 Dokończyli	 posiłek
w	na piętym	milczeniu.	Po	minucie	otarła	usta	serwetką	i	upiła
kolejny	 łyczek	 trunku.	W	 końcu	 spojrza ła	 na	 niego	 z	 za cieka -
wieniem.
–	Jak	wyglą da ło	twoje	dzieciństwo	w	Los	Angeles?	–	spyta ła.
Arkim	odetchnął	z	ulgą,	że	go	za gadnęła.
–	Nie	znosiłem	tego	mia sta.	Nigdy	tam	nie	wróciłem	–	wyznał

szczerze.
–	Tak	jak	ja	do	Las	Vegas.	Wyglą da	jak	dekora cja	filmowa.
–	Los	Angeles	jest	ogromne,	rozrzucone	po	terenie,	bezosobo-

we,	bez	duszy.	Odległe	dzielnice	dzieli	wiele	kilometrów	drogi.
Żadnych	kontaktów	społecznych.	Każdy	szuka	miejsca	w	świe-
tle	reflektorów.	Ludzie	poświęca ją	całą	energię,	żeby	wyglą dać
szczuplej,	młodziej	i	piękniej	od	innych.
–	Podobno	nikt	tam	nie	chodzi	piechotą.
–	Za	wyjątkiem	Santa	Monica.	Tam	każdy	kroczy	 jak	na	wy-

biegu.
–	Na prawdę	nie	widzia łeś	ojca,	od	kiedy	wyjecha łeś?
–	Nie	odszedłem	z	wła snej	woli.	W	wieku	siedemna stu	lat	by-

łem	za	młody,	by	rozpocząć	sa modzielne	życie.	Wyrzucił	mnie.
–	Za	co?
–	Przyła pał	mnie	w	ra mionach	swojej	kochanki,	gwiazdy	por-

no.
Arkim	wyczytał	z	twa rzy	Sylvie	niezliczone	emocje:	szok,	ból

i	w	końcu	oburzenie.
–	Ty	hipokryto!	–	wrza snęła.	–	Odsą dza łeś	mnie	od	czci	i	wia -

ry,	a	sam…
–	 Za czekaj!	 –	W	 popłochu	 chwycił	 ją	 za	 nadgarstek.	Musiał

wyznać	całą	prawdę,	żeby	go	zrozumia ła,	bo	gdyby	go	potępiła,
stra cił by	wszelką	na dzieję	na	odkupienie.	–	Nie	ja	ją	uwiodłem,



ale	ona	mnie.
Sylvie	widzia ła	rozpacz	w	jego	oczach.	Gniew,	który	tak	na gle

wybuchł,	stopniowo	mijał.
–	Jak	to?	–	wykrztusiła,	gdy	nieco	ochłonęła.
Arkim	puścił	jej	rękę,	wstał	i	odszedł	od	stołu,	nerwowo	prze-

czesując	ręką	włosy.	Nigdy	nie	widzia ła	go	tak	wzburzonego.
–	Wróciłem	z	Anglii	na	wa ka cje.	Ojciec	nie	pozwolił	mi	zostać

na	lato	w	Europie,	chociaż	przyrzekłem	za robić	na	swoje	utrzy-
ma nie.	Zda łem	ma turę	i	czeka łem	na	przyjęcie	na	stu dia.	Ojciec
wiedział,	 że	nie	 cierpię	Los	Angeles.	Ścią gnął	mnie	 tam,	 żeby
mi	 dokuczyć.	 Cindy	 chodziła	 za	 mną	 krok	 w	 krok,	 zwłaszcza
podczas	 nieobecności	 ojca.	 Oczywiście	 pół na go.	Myśla łem,	 że
potra fię	 się	 jej	 oprzeć.	 Usiłowa łem	 przez	 całe	 wa ka cje.	 Kilka
dni	przed	powrotem	do	Anglii	zna la zła	mnie	przy	ba senie.	Nie
zdoła łem	 odeprzeć	 pokusy.	 Na krył	 nas	 na	 gorą cym	 uczynku
w	przebieralni.
Sylvie	 powinna	 potępić	 Arkima	 tak	 jak	 on	 ją,	 ale	 opowieść

obudziła	w	niej	współ czucie.	Wyobra ża ła	sobie,	że	sam	osą dził
siebie	bardziej	surowo,	niż	mógł by	go	ocenić	ktokolwiek	inny.
–	Pewnie	ża den	siedemna stola tek	na	kuli	ziemskiej	nie	oparł -

by	 się	 doświadczonej	 kobiecie,	 za wodowo	upra wia ją cej	 seks	 –
usiłowa ła	go	pocieszyć.
–	Uwiodła	mnie	tylko	po	to,	by	wzbudzić	w	ojcu	za zdrość.	Usi-

łowa ła	go	na kłonić	do	na wią za nia	bliższej	więzi.	Ale	posta wiła
na	złą	kartę	i	przegra ła.	Ją	też	wyrzucił.	–	Odwrócił	się	tyłem	do
Sylvie,	jakby	nie	mógł	jej	spojrzeć	w	oczy.	–	Czy	wiesz,	kiedy	wi-
dzia łem	 pierwszą	 w	 życiu	 orgię?	 W	 wieku	 ośmiu	 lat.	 Nie	 do
końca	zda wa łem	sobie	spra wę,	co	oglą dam,	ale	ktoś	mnie	przy-
ła pał	na	podglą da niu.	Wtedy	ojciec	posta nowił	wysłać	mnie	do
szkoły	z	 interna tem	w	Anglii.	Na	moje	szczęście	wybrał	elitar-
ną,	 na	wysokim	poziomie.	 To	mnie	 ura towa ło.	Musia łem	 tylko
przetrwać	wa ka cje.	Odwra ca łem	wzrok	od	wyuzda nych	imprez,
które	urzą dzał	–	dodał	na	za kończenie,	ponownie	zwra ca jąc	ku
niej	twarz.
Sylvie	 za marła	 ze	 zgrozy	 na	myśl	 o	 tym,	 co	 przeżywał	 jako

mały	chłopczyk.
–	Okrutnie	cię	skrzywdził.	Ta	aktorka	też.



–	W	tamtej	chwili	tak	nie	myśla łem.	Przeżywa łem	najbardziej
fa scynują cą	przygodę	w	ca łym	dotychcza sowym	życiu.	Poka za ła
mi,	ile	przyjemności	mężczyzna	może	czerpać	z	seksu.	Chętnie
jej	uległem,	choć	równocześnie	zniena widziłem	sam	siebie.
Sylvie	poczuła	przelotne	ukłucie	za zdrości,	że	kto	inny	da wał

mu	rozkosz,	a	nie	ona.	Na	szczęście	nie	za uwa żył	jej	reakcji.
–	Czy	potra fisz	sobie	wyobra zić,	jak	to	jest	dora stać	pod	wpły-

wem	człowieka	pozba wionego	wszelkich	za sad	moralnych?
Sylvie	 tylko	 pokręciła	 głową,	 walcząc	 o	 odzyska nie	 kontroli

nad	sobą.
–	Człowiek	jest	zbruka ny,	na wet	jeśli	robi	wszystko,	żeby	się

nie	 za chla pać	 błotem.	 Ta kie	 życie	 wyciska	 odra ża ją ce	 piętno,
niezmywalne	jak	ta tuaż.	A	ja	za wiodłem.	Oka za łem	się	nie	lep-
szy	od	ojca,	który	poniżył	słodką,	niewinną	dziewczynę	z	da le-
kiego	kra ju	i	porzucił,	kiedy	najbardziej	go	potrzebowa ła.
Sylvie	 pojęła,	 jak	 ciężką	 walkę	 musiał	 stoczyć,	 żeby	 godnie

żyć,	 i	dla czego	 tak	surowo	 ją	osą dzał.	Zrozumia ła	 też,	 ile	zna -
czyło	dla	niego	mał żeństwo	z	porządną	dziewczyną	z	dobrego
domu.	Oferowa ło	mu	wszystko,	 czego	 nigdy	 nie	miał.	 Żal	 ści-
snął	jej	serce	na	myśl	o	tym,	ile	przecierpiał.
Na dejście	jednego	z	pra cowników	wyrwa ło	ją	z	przygnębia ją -

cych	 rozmyślań.	 Po	 krótkiej	 wymia nie	 zdań	 Arkim	 zwrócił	 się
znów	do	niej	z	 tak	obojętną	miną,	 jakby	przed	chwilą	nie	opo-
wiedział	wstrzą sa ją cej	historii:
–	 Grupa	 noma dów	 prosi	mnie	 o	 spotka nie	 –	 oznajmił.	 –	 Od-

pocznij	trochę.	To	najgorętsza	pora	dnia.
Sylvie	 odebra ła	 jego	 słowa	 jak	 odtrą cenie,	 jak	 bolesny	 cios.

Za nim	 zdą żyła	 wypowiedzieć	 choćby	 słowo,	 zosta wił	 ją	 samą.
Po	chwili	podeszła	do	niej	kobieta	w	średnim	wieku,	cała	odzia -
na	w	 czerń,	 o	 pogodnej	 twa rzy	 i	 ła godnym	 spojrzeniu.	 Powie-
dzia ła	coś	niezrozumia łego	 i	wska za ła	gestem,	żeby	za	nią	po-
szła.	 Ponieważ	 nie	mia ła	 wyboru,	 podą żyła	 za	 nią	 do	 jednego
z	dużych	na miotów.
Kobieta	zdjęła	buty	przed	wejściem.	Sylvie	poszła	w	jej	śla dy,

żeby	nikogo	nie	ura zić.
We	wnętrzu	było	znacznie	chłodniej	niż	na	dworze.	Gdy	oczy

przywykły	do	ciemności,	oszołomił	ją	przepych	orientalnych	dy-



wa nów	o	skomplikowa nych	wzorach.	Czuła	pod	stopa mi	mięk-
kość	 luksusowego	 ma teria łu,	 przypuszczalnie	 jedwa biu.	 Całe
wnętrze	wypeł nia ły	wspa nia łe	tka niny.	Ciemne	poduszki	ota cza -
ły	niski	stolik.	Piękne	lampy	rzuca ły	intrygują ce	cienie	na	pa ra -
wan	 z	 chińskimi	 ma lowidła mi.	 Na	 środku,	 na	 podwyższonej
platformie,	 usta wiono	 iście	 królewskie	 łoże	 z	 balda chimem.
Różnobarwne	poduszki	i	pościel	uszyto	z	jedwa biu	i	sa tyny.
Sylvie	 pochwyciła	 zna czą ce	 spojrzenie	 towa rzyszki.	 Niewąt-

pliwie	 wiedzia ła,	 dla czego	 szejk	 ją	 tu	 przywiózł.	 Spłonęła	 ru-
mieńcem	ze	wstydu.
Po	jej	wyjściu	przemierza ła	na miot	w	tę	i	z	powrotem,	oczeku-

jąc	na dejścia	Arkima.	Przera ża ła	ją	perspektywa	jego	powrotu.
Gdy	nie	wrócił,	usia dła	na	krześle	przy	nogach	łóżka	i	pa trzy-

ła	przez	kilka	minut	na	wejście.	W	końcu	uświa domiła	sobie,	że
na	 serio	 dora dzał	 jej	 odpoczynek.	 Nie	 za mierzał	 przyjść.	 Naj-
gorsze,	że	dozna ła	rozcza rowa nia.
Nie	za mierza ła	spać,	ale	gdy	usia dła	na	pościeli,	skusiła	ją	jej

miękkość.	W	ostatniej	chwili	przed	za śnięciem	przysięgła	sobie,
że	nie	będzie	roztrzą sać	tego,	co	usłysza ła,	żeby	nie	poczuć	do
niego	sympa tii.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Sylvie	obudził	koszmarny	sen	z	setka mi	na gich	ludzi	bez	twa -
rzy,	splą ta nych	w	przera ża ją ce	kłębowisko.	A	ona,	mała	bezrad-
na	dziewczynka,	na	próżno	szuka ła	drogi	ucieczki,	przy gnia ta -
na	skłębioną	masą	ludzkich	ciał.
Rozprostowa ła	 zesztywnia łe	 kości	 i	 omiotła	 wzrokiem	 wnę -

trze.	 Spostrzegła,	 że	 ktoś	 za pa lił	 więcej	 lamp.	 Czyżby	 Arkim?
Na	tę	myśl	serce	jej	szybciej	za biło.
Przeszła	do	osobnej	części	ką pielowej	bez	da chu,	ale	wyposa -

żonej	w	miedzia ną	wannę	i	prysznic.	Z	przyjemnością	spłuka ła
pot	letnią	wodą.	Potem	włożyła	lekki	jak	piórko	szla frok	w	pięk-
nym,	szma ragdowym	kolorze,	który	zna la zła	za	pa ra wa nem.
Potem	wyjrza ła	na	dwór.	Za pa da ją cy	zmrok	za barwił	niebo	na

piękny,	 liliowy	 kolor.	Nie	 spostrzegła	 nikogo	w	 polu	widzenia,
ale	gdzieś	w	odda li	słysza ła	ludzkie	głosy	i	czuła	za pach	przygo-
towywa nych	 potraw.	 Ani	 śla du	 Arkima.	 Za częło	 jej	 go	 bra ko-
wać.	 Za ledwie	 kilka	 godzin	 temu	 chcia ła	 go	 opuścić,	 a	 potem
powiedział	jej	tak	wiele…	że	niemal	zmieniła	o	nim	zda nie.
Przypomnia ła	sobie,	że	po	przyjeździe	widzia ła	staw.	Włożyła

buty,	żeby	tam	pójść.	Mimo	że	za pa dał	wieczór,	powietrze	na dal
było	duszne	i	gorą ce.	Po	dotarciu	na	miejsce	rozsunęła	listowie
i	za marła	w	bezruchu	na	widok	Arkima,	na giego	jak	go	Pan	Bóg
stworzył.
Stał	na	płyciźnie,	tyłem	do	niej,	pochylony,	żeby	opłukać	gło-

wę.	Woda	spływa ła	mu	po	plecach	i	jędrnych,	muskularnych	po-
śladkach.	Na gle	wyprostował	się	i	znieruchomiał,	jakby	wyczuł
jej	obecność.
Sylvie	wstrzyma ła	 oddech.	Wiedzia ła,	 że	 powinna	 uciec,	 ale

nie	była	w	sta nie	zrobić	ani	kroku.	A	potem	się	odwrócił.
Widzia ła	w	życiu	wielu	rozebra nych	mężczyzn.	W	prze bieralni

rewii	 nikt	 nie	 zwa żał	 na	 konwenanse,	 ponieważ	włożenie	 nie-
których	 kostiumów	wyma ga ło	 pomocy	 innych	 osób.	 Ale	 nigdy



nie	widzia ła	równie	wspa nia łej	sylwetki.	Wyglą da ła	jak	kla sycz-
na	 rzeźba	z	 ciemnego	marmuru	 z	 szerokim,	umięśnionym	 tor-
sem,	 pła skim	 brzuchem,	 wą skimi	 biodra mi	 i	 niezbitym	 dowo-
dem,	 jak	wielkie	pożą da nie	w	nim	wzbudziła.	Wyszedł	 z	wody
i	z	gra cją	podniósł	z	ziemi	skra wek	ma teria łu,	owija jąc	go	wo-
kół	bioder.
Nie	 potra fiła	 oderwać	 od	 niego	wzroku.	Uświa domiła	 sobie,

że	pra gnie	oddać	dziewictwo	temu	człowiekowi,	któremu	odra -
ża ją ce	doświadczenia	za burzyły	obraz	świa ta.	Czuła	przemożną
potrzebę	 wyna grodzenia	 mu	 utra conego	 dzieciństwa	 i	 wia ry
w	ludzi.
Gdy	 podszedł	 do	 niej,	 wytrzyma ła	 jego	 spojrzenie	 bez	mru-

gnięcia	okiem.	Pewność,	że	odwza jemnia	jej	pra gnienia,	doda ła
jej	odwa gi.
–	Czego	chcesz,	Sylvie?	–	za pytał	bez	ogródek.
–	Ciebie	–	wyzna ła	szczerze.
Podszedł	 bliżej	 i	 rozpiął	 spinkę	 podtrzymują cą	mokre	włosy.

Gdy	opa dły	na	 ra miona,	przycią gnął	 ją	do	siebie	 i	przytulił	do
na giego	torsu.	Przylgnęła	do	niego	bez	najmniejszych	oporów.
–	Arkimie…	–	wyszepta ła,	niepewna,	o	co	prosi.
Dla czego	od	razu	nie	skorzystał	z	oka zji	do	na tychmia stowe-

go	podboju?
–	Jesteś	pewna?	–	za pytał.
To	pyta nie	za skoczyło	 ją	 i	poruszyło.	Nie	spodziewa ła	się	po

nim	troski	o	jej	odczucia.
–	 Tak.	 Chcę	 ci	 dać…	 –	 Przerwa ła,	 nie	 wiedząc,	 jak	 wyra zić

wła sne	intencje.	W	końcu	doda ła	znacznie	ciszej:	–	…siebie.
Arkim	wziął	 ją	 na	 ręce	 i	 ruszył	w	 kierunku,	 z	 którego	 przy-

szła.	Objęła	go	za	szyję,	wtuliła	twarz	w	jego	pierś	 i	za mknęła
oczy,	 żeby	 nie	 napotkać	 niczyjego	 za cieka wionego	 spojrzenia.
Drugą	ręką	przytrzymywa ła	poły	szla froczka.	Poczuła	się	upra -
gniona,	 rozpieszcza na,	 gdy	wniósł	 ją	 do	 chłodnego,	 ciem nego
wnętrza.	Otworzywszy	oczy,	spostrzegła,	że	są	w	innym	na mio-
cie,	 urzą dzonym	 po	męsku,	w	 bardziej	 śmia łych	 kolorach.	 Ar-
kim	posta wił	ją	przy	olbrzymim	łożu	i	ujął	jej	twarz	w	dłonie.
–	Za pra gną łem	cię	od	pierwszego	wejrzenia	–	wyznał.	–	Uwa -

ża łem	moje	 pożą da nie	 za	 sła bość,	 dla tego	 usiłowa łem	 je	 stłu-



mić,	ale	teraz	już	tak	nie	myślę.
Sylvie	uwierzyła	mu	bez	za strzeżeń.	Wola ła	nie	rozwa żać	jego

słów,	żeby	nie	wycią gnąć	pochopnych	wniosków.	Pod	wpływem
impulsu	sta nęła	na	palcach,	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	popro-
siła:
–	Nie	mów	nic	więcej.	Nie	psuj	na stroju.
Lecz	 gdy	 z	 figlarnym	 uśmieszkiem	 rozwią zał	 jej	 pa sek,	 roz-

chylił	szla froczek	i	długo	na	nią	pa trzył,	poczuła	się	niepewnie.
–	Ty	drżysz	–	za uwa żył.
–	Trochę	mnie	przera żasz	–	przyzna ła.
W	odpowiedzi	rozwią zał	przepa skę	wokół	bioder	i	zsunął	z	ra -

mion	szla frok.
–	Teraz	jesteśmy	sobie	równi.
Te	słowa	mocno	 ją	poruszyły.	Wiele	dla	niej	zna czyły.	Odkąd

go	pozna ła,	walczyła,	żeby	nie	pa trzył	na	nią	z	góry.	Kiedy	pod-
prowa dził	 ją	 do	 łóżka,	 na dal	 trzyma jąc	 w	 ra mionach,	 stra ciła
równowa gę	i	oboje	pa dli	na	miękkie	poduszki.	Ułożył	 ją	na	so-
bie	 i	wycisnął	 na	 jej	 ustach	 na miętny	 poca łunek.	 Potem	 prze-
wrócił	ją	na	plecy	i	ca łował	jeszcze	za chłanniej,	do	utra ty	tchu.
–	Jesteś	piękniejsza,	niż	sobie	wyobra ża łem	–	wyszeptał.
–	Nie.	To	ty	jesteś	piękny.
Lecz	 Arkim	 nie	 słuchał.	 Pochylił	 głowę	 tak	 nisko,	 że	 czuła

jego	 oddech	 na	 piersi.	 Chwycił	 w	 usta	 na pięty	 sutek.	 Ssał	 go
i	lizał,	aż	za pomnia ła	o	ca łym	świecie.	Przesuwał	usta	coraz	ni-
żej	po	brzuchu,	do	najwrażliwszych	miejsc,	aż	wygięła	się,	od-
chyliła	głowę	i	omal	nie	krzyknęła	z	rozkoszy.
Arkim	widział,	 że	czeka	na	dalszy	ciąg	równie	niecierpliwie,

jak	on.	Lecz	kiedy	spróbował	speł nić	wspólne	pra gnienie,	spo-
strzegł,	że	przygryzła	wargę,	a	jej	oczy	dziwnie	rozbłysły,	jakby
od	łez.
–	Przestań!	–	jęknęła.	–	To	boli!
Arkim	za marł	ze	zgrozy.	Pojął,	że	jest	dziewicą.	Widok	cierpie-

nia	 w	 błękitno-zielonych	 oczach	 przywołał	 najstraszniejsze
wspomnienia.	Puścił	ją	i	wstał	z	łóżka.	Na	miękkich	nogach	wy-
szedł	do	ła zienki.
Pochwycił	odbicie	swojej	 twa rzy	w	 lustrze.	Wyglą dał	przera -

ża ją co,	 jak	ojciec,	 jak	sa molubny,	bezwzględny	drań,	który	wy-



korzystał	 i	 porzucił	 jego	 niewinną	 matkę.	 Udowodnił	 jeszcze
raz,	 że	 nie	 jest	 lepszy	 od	 niego.	 Gdy	 sobie	 to	 uświa domił,	 po
plecach	przeszedł	mu	zimny	dreszcz.	Nie	mógł	sobie	da rować,
że	za chował	się	tak	niezręcznie.
Wrócił	do	sypialnej	części	na miotu.	Za stał	Sylvie	siedzą cą	na

łóżku,	owiniętą	w	prześciera dło.	Pochwyciwszy	jej	zbola łe	spoj-
rzenie,	 pospiesznie	 wcią gnął	 spodnie.	 Sylvie	 drgnęła,	 przyci-
snęła	prześciera dło	do	piersi.	Potem	wsta ła,	roztrzęsiona	i	bla -
da.
–	Dla czego	mi	nie	powiedzia łaś?	–	za pytał,	podchodząc	bliżej.
–	 Za mierza łam,	 ale…	 nie	 wiedzia łam	 jak.	 Zresztą	 nie	 są dzi-

łam,	że	to	ważne.
–	Dla	mnie	bardzo.	Jak	to	możliwe,	że	pra cując	w	ta kim	miej-

scu,	pozosta łaś	nietknięta	do	dwudziestego	ósmego	roku	życia?
–	Rewia	to	nie	dom	rozpusty	A	ja…	do	tej	pory	nie	byłam	za in-

teresowa na	seksem.	–	Za częła	szukać	ubra nia,	ale	Arkim	zła pał
ją	za	ra mię.
–	 Nie	 wierzę.	 Jesteś	 bardzo	 zmysłową	 kobietą.	 To	widać	 na

pierwszy	rzut	oka.	Gdybym	znał	prawdę…
–	To	co?	Odrzucił byś	ofertę?
Uczciwa	odpowiedź	brzmia ła:	„Za	żadne	skarby”.	Ale	nie	wy-

powiedział	tego	głośno.	Tymcza sem	Sylvie	włożyła	szla frok	i	po-
pa trzyła	na	niego	spode	łba.
–	Chcesz	poznać	psychologiczne	motywy	mojej	wstrzemięźli-

wości?	 Dobrze,	 wyja śnię	 ci.	 Unika łam	 intymnych	 związków
z	lęku	przed	odrzuceniem.	Od	śmierci	mamy	doskwiera ła	mi	sa -
motność.	 Przypomina łam	 ją	 ojcu	 tak	 bardzo,	 że	 nie	 mógł	 na
mnie	pa trzeć	bez	bólu.
–	Skąd	wiesz?
–	 Kiedyś	 przypadkiem	 usłysza łam,	 jak	 mówił	 do	 kogoś,	 że

gdyby	tylko	mógł	jej	przywrócić	życie,	za mienił by	mnie	na	nią.
Dla tego	przez	całe	życie	ba łam	się,	że	ktoś	da	mi	na	chwilę	złu-
dzenie	bliskości,	a	potem	porzuci.	W	twoim	przypadku	mi	to	nie
groziło,	ponieważ	od	po czątku	nie	kryłeś,	że	mnie	nie	akceptu-
jesz	jako	człowieka.	Pewnie	dla tego	wybra łam	cię	na	pierwsze-
go	 kochanka,	 że	 z	 góry	 wiedzia łam,	 na	 czym	 stoję.	 Człowiek,
który	 żyje	w	 psychicznej	 izola cji,	 niemal	 czuje	 ulgę,	 kiedy	 już



nie	musi	się	oba wiać	odtrą cenia.	–	Po	ostatnim	zda niu	owinęła
się	szla frokiem	tak	cia sno,	że	przylgnął	do	cia ła	jak	druga	skó-
ra,	i	wyszła.

Po	 powrocie	 do	 swojego	 na miotu	 Sylvie	 omal	 nie	 za pła ka ła
z	 upokorzenia.	Co	w	nią	wstą piło,	 żeby	 otworzyć	 duszę	 przed
Arkimem?	Nic	 go	nie	 obchodziły	 jej	 stosunki	 rodzinne.	Na wet
siostrze	nie	za wierzyła	swych	trosk,	żeby	nie	obcią żać	jej	nega -
tywnym	obra zem	ojca.
Rozża lona,	przemierza ła	na miot	w	tę	i	z	powrotem,	aż	w	koń-

cu	usia dła	wyczerpa na	na	łóżku.	Myśla ła,	że	ofia rowuje	Arkimo-
wi	wyjątkowy	dar,	ale	nie	zechciał	go	przyjąć.	Widocznie	zra ził
go	jej	brak	doświadczenia.	Nie	przypuszcza ła,	że	spra wi	jej	taki
ból,	psychiczny	gorszy	od	fizycznego.
Przypomnia ła	sobie,	że	świa domie	za ryzykowa ła,	przyjeżdża -

jąc	z	nim	tutaj.	Nie	mogła	winić	nikogo	innego	tylko	siebie.	Ta
świa domość	bynajmniej	nie	przyniosła	jej	ulgi.
Wsta ła,	wzięła	torbę	i	za częła	wkła dać	do	niej	ubra nia,	które

ktoś	rozpa kował,	gdy	spa ła.	Ponieważ	nie	wyobra ża ła	sobie	Ar-
kima	przy	tak	proza icznym	za jęciu,	podejrzewa ła,	że	nie	zajrzał
do	 niej.	 Za jęta	 pa kowa niem,	 nie	 spostrzegła	 jego	 na dejścia,
póki	nie	usłysza ła	za	sobą	zna jomego,	niskiego	głosu:
–	Co	robisz?
–	Wyjeżdżam.	Nie	widać?	–	odburknęła,	nie	odwra ca jąc	wzro-

ku.
–	Dla czego?
Ton	głosu	Arkima	z	niewia domych	powodów	 ją	poruszył,	ale

nie	 dała	 nic	 po	 sobie	 poznać.	 Odłożyła	 przygotowa ne	 rzeczy
i	odwróciła	 się	 twa rzą	do	niego.	Zoba czyła,	 że	na rzucił	 tunikę
na	spodnie.
–	Twoja	reakcja	nie	za chęca	do	pozosta nia.
Wyda wa ło	jej	się,	że	Arkim	posmutniał,	ale	niezbyt	dobrze	wi-

dzia ła	jego	twarz	w	sła bym	świetle.
–	 Powinienem	wyka zać	 więcej	 taktu	 –	 przyznał	 po	 chwili.	 –

Spra wiłem	ci	ból?
Sylvie	za skoczyło,	że	go	to	obchodzi.
–	Już	minął	–	za pewniła	zgodnie	z	prawdą.	–	Z	pewnością	nie



przypuszcza łeś,	 że	 jestem	 dziewicą,	 ponieważ	 z	 góry	 uzna łeś
mnie	za	la dacznicę.
–	Nigdy	więcej	nie	używaj	tego	słowa!
–	Nie	musisz	przepra szać.	Zda ję	sobie	spra wę,	że	spra wiłam

ci	 przykrą	 niespodziankę	 i	 że	 nie	 chcesz	 zostać	 moim	 pierw-
szym	kochankiem.
Arkim	podszedł	bliżej	 i	pokręcił	głową	z	niepewną	miną.	Do-

piero	 w	 tym	 momencie	 za uwa żyła	 świeży	 za rost	 na	 żuchwie.
Przypomnia ła	 sobie,	 że	 dra pał	 ją	 we	 wrażliwą	 skórę	 między
uda mi.
–	To	nie	tak,	Sylvie.	Bardzo	mi	przykro,	że	nie	zdoła łem	opa -

nować	wzburzenia.	 Nie	mia łem	 pra wa	wyła dowywać	 na	 tobie
złości.	 Przeżyłem	 wstrząs.	 Nie	 spodziewa łem	 się…	 –	 Za milkł,
przeczesał	ręką	włosy	i	odstą pił	do	tyłu.	Za klął	pod	nosem	i	sta -
nął	w	drzwiach	na miotu.	Sylvie	myśla ła,	że	wyjdzie.	Ledwie	od-
parła	pokusę,	żeby	go	za trzymać.	Ale	w	końcu	został.	Po	chwili
przemówił	ponownie:
–	Za reagowa łem	 tak	gwał townie,	ponieważ	 ta	 sytuacja	przy-

woła ła	koszmarne	wspomnienia.	Moja	mama	też	była	dziewicą.
Ojciec	uwiódł	 ją	 i	 odebrał	niewinność.	Nie	dał	 jej	na wet	przy-
jemności.	Posiadł	ją	gwał townie,	nie	dba jąc	o	jej	odczucia.
–	Skąd	to	wiesz?
–	Pisa ła	pa miętnik.	Z	niewia domych	powodów	ojciec	zosta wił

go	w	pudeł ku	z	jej	osobistymi	rzecza mi.	Przeczyta łem	go	w	wie-
ku	kilkuna stu	 lat.	Kiedy	odkryłem,	że	nikt	dotąd	cię	nie	 tknął,
uświa domiłem	sobie,	że	krzywdzę	cię	tak	samo	jak	on	ją.
Sylvie	pokręciła	głową,	podeszła	do	Arkima	i	przypomnia ła:
–	 Przecież	 nie	 zna łeś	 prawdy.	 Powinnam	 cię	 uprzedzić,	 ale

tego	 nie	 zrobiłam.	 Kiedy	 opowiedzia łeś	 mi	 swoją	 historię,	 za -
pra gnęłam	ci	ofia rować	siebie…
–	 Z	 litości?	 –	Wstał	 gwał townie,	 wyraźnie	 wzburzony,	 jakby

ura ziła	jego	dumę.
Sylvie	położyła	mu	rękę	na	ra mieniu,	żeby	go	za trzymać.
–	Nie!	Oczywiście	współ czułam	ci,	ale	uwierz	mi,	nie	za sługu-

jesz	na	litość	ani	nie	budzisz	 jej	w	ludziach	–	za pewniła	z	całą
mocą.	 –	 Po	 wysłucha niu	 twojej	 opowieści	 poczułam	 z	 tobą
szczególną	więź.	Zrozumia łam,	że	wiele	nas	łą czy.	Lecz	pra gnę-



łam	cię	już	wcześniej,	od	chwili	pozna nia.	Na wet	gdy	pa trzyłeś
na	mnie	z	pogardą,	robiłam	wszystko,	żebyś	mnie	za uwa żył.
–	I	osią gnęłaś	swój	cel	–	wtrą cił	z	przeką sem.
Sylvie	spłonęła	rumieńcem,	gdy	przypomnia ła	sobie,	jak	fa tal-

ne	wra żenie	zrobiła	przy	pierwszym	spotka niu.	Puściła	jego	ra -
mię	i	odwróciła	wzrok.
–	Pomyśla łam,	że	dam	ci	coś	najczystszego,	co	posia dam,	że-

byś	zoba czył,	że	nie	cały	świat	 jest	brudny.	Za pewniam	cię,	że
w	niczym	nie	przypominasz	swojego	ojca	ani	ja	twojej	mamy.	Je-
steś	troskliwy.	Zrezygnowa łeś	z	za spokojenia	żą dzy,	kiedy	zoba -
czyłeś,	 że	 spra wiłeś	mi	 ból.	 Z	 two jej	wypowiedzi	wynika ło,	 że
twój	 ojciec	 nie	 zwa żał	 na	 odczucia	 partnerki.	 Nie	 obchodziło
go,	że	cierpi.
Chyba	 go	 przekona ła,	 bo	 ujął	 jej	 twarz	w	 dłonie	 i	 spytał	 ła -

godnie:
–	Co	byś	powiedzia ła,	gdybyśmy	spróbowa li	jeszcze	raz?
Sylvie	nie	potra fiła	mu	odmówić.	Obna żyła	przed	nim	duszę

i	na dal	jej	pra gnął.
–	Dobrze	–	wyszepta ła	pra wie	bez	tchu.
Arkim	podszedł	bliżej.
–	Musisz	wiedzieć,	 że	 cię	 nie	 odrzucam,	 Sylvie.	W	peł ni	 cię

akceptuję	–	za pewnił.	–	Na leżysz	do	mnie,	jak	nikt	inny	na	świe-
cie.	 Gdybym	 był	 lepszym	 człowiekiem,	 pozwolił bym	 ci	 odejść,
ale	 jestem	zbyt	wielkim	egoistą,	by	pozwolić,	 żeby	posiadł	 cię
ktoś	inny.	–	Po	tych	słowach	poca łował	ją	tak	słodko,	że	już	nie
myśla ła	o	ucieczce.
Rozbudził	w	niej	na miętność	szybciej	niż	poprzednim	ra zem.

Gdy	 niósł	 ją	 do	 łóżka,	 już	 cała	 płonęła.	 Ale	 za nim	 ją	 położył,
przyrzekł	solennie:
–	Bez	oba wy.	Tym	ra zem	nie	będzie	bola ło.
Obietnica	Arkima	głęboko	poruszyła	Sylvie.	Nie	spodziewa ła

się	po	nim	delikatności.	Niezdolna	wypowiedzieć	słowa,	skinęła
tylko	głową.
Dotrzymał	przyrzeczenia.	Rozebrał	 ją	powoli	 i	 rozbudzał	 tak

długo,	aż	bła ga ła	o	dalszy	ciąg.	A	kiedy	delikatnie	i	czule	wpro-
wa dził	 ją	w	świat	erotyki,	krzycza ła	 już	 tylko	z	 rozkoszy,	 speł -
niona	i	szczęśliwa.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Sylvie	płynęła	nago	na	plecach,	wpa trzona	w	fioletowy	firma -
ment.
Arkim	wypuszczał	ją	z	na miotu	tylko	wieczora mi,	żeby	słońce

jej	nie	popa rzyło.
Spędziła	 z	 nim	 najpiękniejszy	 tydzień	 w	 życiu.	 Bra ła	 lekcje

sztuki	kocha nia	od	prawdziwego	mistrza.	Nie	przypuszcza ła,	że
potra fi	 tak	 intensywnie	 przeżywać	 erotyczną	 przyjemność.	 Do
tej	pory	unika ła	intymnych	związków	z	lęku	przed	odrzuceniem.
Ale	nie	tutaj.	Co	wieczór,	a	często	również	za	dnia,	Arkim	wie lo-
krotnie	obda rzał	ją	tak	wielką	rozkoszą,	że	za pomina ła	o	ca łym
świecie.	Nigdy	nie	czuła	się	równie	speł niona	i	szczęśliwa.
Cza sa mi	myśla ła,	że	to	niemożliwe,	by	przeżywa ła	te	cudow-

ne	dozna nia	na	ja wie.	Ale	nie	wyśniła	sobie	ciepłego	powietrza
i	wody,	za pa chu	egzotycznych	potraw	ani	ludzkich	głosów	w	od-
da li.	Praktycznie	nie	widywa ła	noma dów.	Żyli	we	wła snym	krę-
gu.	Ale	i	tak,	prawdę	mówiąc,	nie	dostrzega ła	nikogo	prócz	Ar-
kima.	Jego	postać	przysła nia ła	jej	świat.
Zda wa ła	sobie	 jednak	spra wę,	że	dla	niego	to	nic	więcej	 jak

wa ka cyjna	przygoda.
Odkąd	za częli	spać	ra zem,	nigdy	więcej	nie	doszło	do	osobi-

stych	zwierzeń.	Nie	wiedzia ła,	co	obecnie	o	niej	myśli.	Wła ści-
wie	nie	powinno	to	dla	niej	mieć	żadnego	zna czenia.	Wiedzia ła,
że	kiedy	stąd	wyja dą,	odwróci	się	do	niej	pleca mi	i	odejdzie,	po-
nieważ	człowiek	o	 tak	posępnej	przeszłości,	 skrywa ją cy	niezli-
czone	mroczne	 sekrety,	 nigdy	 nie	 wybierze	 kogoś	 ta kiego	 jak
Sylvie.	Na wet	jeżeli	odkrycie,	że	jest	delikatna	i	niewinna,	zmie-
niło	jego	opinię	na	jej	temat,	nie	potra fił by	uznać	Sylvie	za	od-
powiednią	 partnerkę.	 Powinna	 o	 tym	 pa miętać,	 żeby	 nie	 ulec
ma gii	otoczenia	i	nie	robić	sobie	nierealnych	złudzeń.
Mimo	okoliczności,	które	ją	tu	sprowa dziły,	ofia rował	jej	bez-

cenny	dar:	dzięki	niemu	odkryła	zmysłową	stronę	wła snej	na tu-



ry.	Złożył	 jej	 rozbitą,	niekompletną	osobowość	w	 jedną	ca łość.
Za bierze	ją	ze	sobą	w	dalsze	życie.
Ledwie	usia dła	na	ka mieniu	w	płytkiej	wodzie	przy	brzegu	je-

ziora,	wyobra ziła	sobie,	że	bierze	ją	tu	w	ra miona.	Coraz	głębiej
za pa dał	jej	w	serce.
Usłysza ła	ja kieś	poruszenie.	Gdy	podniosła	wzrok,	ujrza ła	Ar-

kima.	Stał	na	brzegu	 jeziorka	w	sa mym	ręczniku	na	biodrach.
Mokre	 włosy	 za czesał	 do	 tyłu.	 Wyglą dał,	 jakby	 przed	 chwilą
wziął	prysznic.	Sam	jego	widok	przyspieszył	jej	puls.
Ze	zmarszczonymi	brwia mi	omiótł	wzrokiem	otoczenie,	jak by

jej	szukał.	Ledwie	ją	wypa trzył,	zrzucił	ręcznik,	podszedł	do	niej
i	speł nił	jej	ma rzenie.	Ale	tylko	jedno.	Drugie	pozosta ło	niespeł -
nione,	ponieważ	za bezpieczył	 ją	przed	 zajściem	w	cią żę.	Tym-
cza sem	Sylvie	na gle	za pra gnęła,	żeby	dał	począ tek	nowemu	ży-
ciu,	które	zwią za łoby	go	z	nią	na	za wsze.	Przera ziła	się.

Arkim	siedział	na	koniu	na	szczycie	wydmy	i	rozma wiał	przez
telefon	sa telitarny.
–	Odpuściłeś	sobie	spra wę	Lewisa?	–	dopytywał	się	nerwowo

jego	główny	za stępca.	–	Jego	oferta	jest	na dal	aktualna,	musisz
tylko	przyjechać	na	negocja cje.
Po	kilku	minutach	dyskusji	Arkim	wyłą czył	apa rat	i	popa trzył

w	dół	na	oazę.	Z	da leka	widział	płomienne	włosy	Sylvie,	ba wią -
cej	się	w	berka	z	dziećmi	noma dów.	Jej	skóra	przybra ła	zło cisty
kolor.	 Przybyło	 jej	 też	 delikatnych	 piegów,	 mimo	 że	 pilnował,
żeby	 chroniła	 skórę	 przed	 słońcem.	Uśmiechnął	 się	 na	 jej	wi-
dok.	Lecz	uśmiech	zgasł	mu	na	ustach,	gdy	przypomniał	sobie
pierwszą	noc	w	tym	miejscu.	Niewiele	bra kowa ło,	by	odwiózł	ją
z	powrotem	do	cywiliza cji	po	tym,	gdy	odeszła	od	niego	wynio-
śle	jak	królowa.
Jej	wyzna nie	na	temat	stosunków	z	ojcem	wciąż	brzmia ło	mu

w	 uszach.	 Twierdziła,	 że	 na uczyła	 się	 bronić	 przed	 odtrą ce-
niem,	 ale	 on	 nie.	 Nie	 starczyło	 mu	 siły	 woli,	 by	 zosta wić	 ją
w	spokoju	albo	odesłać.	Na wet	jeśli	uwa ża ła	go	za	lepszego	niż
jego	ojciec,	nie	 zdoła ła	go	przekonać,	 że	nie	odziedziczył	 jego
wad.
Nigdy	nie	pozwa lał	kochankom	na	przekroczenie	ściśle	usta -



lonych	gra nic.	Żadnej	nie	za prosił	do	siebie.	Za wsze	to	on	je	od-
wiedzał	albo	za bierał	do	hotelu.	I	żadnej	przed	nią	nie	za chęcał
do	 porusza nia	 osobistych	 tema tów.	 Dopiero	 przed	 chwilą	 za -
stępca	uprzytomnił	mu,	że	stra cił	czujność	tylko	dla tego,	że	od
momentu	przybycia	nieustannie	go	za ska kiwa ła.
Oczywiście	najbardziej	 za szokowa ła	 go	 jej	 niewinność,	 przy-

najmniej	fizyczna.	Bowiem	nigdy	nie	wyja wiła	powodu,	dla	któ-
rego	 uda remniła	 mu	 za miar	 poślubienia	 jej	 siostry.	 Na gle
uświa domił	 sobie	 rozmia ry	 swej	na iwności.	Za ledwie	kilka	dni
temu	rozwa żał	możliwość	kontynuowa nia	romansu	po	powrocie
z	Al-Oma ru.	Im	dłużej	z	nią	przebywał,	tym	bardziej	jej	pra gnął.
Z	 niewesołej	 za dumy	 wyrwał	 go	 czyjś	 krzyk.	 Ktoś	 za wołał

dzieci,	które	odbiegły	od	Sylvie.	Gdy	zosta ła	sama,	osłoniła	ręką
oczy	i	za częła	go	wypa trywać.
Gdyby	z	nią	został	po	powrocie	do	cywiliza cji,	jeszcze	głębiej

za pa dła by	 mu	 w	 serce,	 a	 nie	 potrzebował	 kogoś	 ta kiego	 jak
ona.	Jego	reputa cja	na dal	wisia ła	na	włosku.	Z	jej	winy.	Ścisnął
boki	konia	pięta mi	i	zjechał	ze	wzgórza.	Wiedział,	co	musi	zro-
bić.

Sylvie	siedzia ła	po	turecku	przed	na miotem	Arkima,	trzyma -
jąc	na	kola nach	bia łą,	puszystą	kulkę.	Wrócił	wprawdzie	w	po-
nurym	na stroju	po	skończonej	rozmowie	telefonicznej,	ale	jego
powrót	 i	 tak	 ucieszył	 ją	 bardziej,	 niż	 chcia ła by	 przyznać.	 Na
jego	widok	uniosła	do	góry	uja da ją cego	szczenia ka.
–	Zobacz!	Ma	ta kie	oczy	jak	ja!-	za woła ła	ra dośnie.
Arkim	przyklęknął,	żeby	obejrzeć	z	bliska	różnobarwne	szcze-

nięce	oczka	–	jedno	brą zowe,	a	drugie	niebieskie.	Za niepokojo-
na	chmurną	miną	Arkima,	doda ła	nerwowo:
–	Przyniósł	mi	go	Sa dim,	jeden	z	młodszych	chłopców.	Różne

wybarwienie	tęczówki	u	mnie	i	u	pieska	za fa scynowa ło	dziecia -
ki.
Arkim	wstał.
–	Nie	powinnaś	go	brać	–	ofuknął	ją	surowo.	–	Tu	uwa ża ją	psy

za	feralne	istoty.
Sylvie	nie	słysza ła	tak	szorstkiego	głosu	Arkima	od	wielu	dni.

W	niczym	nie	przypominał	czułego	kochanka,	który	przed	za le-



dwie	kilkoma	godzina mi	obda rzał	ją	bezmia rem	rozkoszy.
–	Nie	wierzę	w	ta kie	przesą dy	–	za protestowa ła.	–	Ta kie	uro-

cze	zwierzątko	nie	może	przynosić	pecha.
Arkim	za wołał	 chłopca,	który	stał	w	pobliżu,	odebrał	psa	od

Sylvie	i	oddał	mu	go.	Powiedział	przy	tym	parę	słów,	po	których
mały	 spojrzał	 na	 niego	 tak,	 jakby	 kopnął	 zwierza ka.	 Potem
umknął,	co	sił	w	nogach.	Sylvie	popa trzyła	na	Arkima	z	bezgra -
nicznym	zdumieniem.
–	Dla czego	to	zrobiłeś?
–	 Bo	 nie	 mamy	 cza su	 na	 głupstwa.	 Czas	 wyjeżdżać.	 Muszę

wrócić	do	Londynu.	Za mówiłem	ci	helikopter.
–	Tylko	dla	mnie?
–	Tak	–	potwierdził	z	ka mienną	twa rzą.	–	Przyleci	po	ciebie	za

dwie	godziny.	Za bierze	cię	na	międzyna rodowe	lotnisko	w	B’ha -
ra ni.	Tam	jeden	z	moich	ludzi	odbierze	cię	i	wsa dzi	do	sa molotu
do	Francji.	Ja	poja dę	jeepem	z	powrotem	do	zamku.	Muszę	za -
ła twić	 pewne	 interesy	 przed	 powrotem	 do	 Europy.	 –	 Gdy	mil-
cza ła,	 za szokowa na,	 jakby	otrzyma ła	cios,	dodał	niemal	oskar-
życielskim	tonem:	–	Chyba	nie	myśla łaś,	że	zosta niemy	tu	na	za -
wsze?
Sylvie	 przeklina ła	 wła sną	 na iwność.	 Uległ szy	 na strojowi

chwili	i	ma gii	otoczenia,	uwierzyła	w	miraż,	ulotny	jak	fa ta mor-
ga na.	Ledwie	zebra ła	siły,	żeby	spojrzeć	Arkimowi	w	oczy.
–	Nie,	oczywiście,	że	nie	–	wymamrota ła.
–	Chyba	zda jesz	sobie	też	spra wę,	że	to	już	koniec	romansu,

prawda?
–	Oczywiście	–	potwierdziła	tak	spokojnie,	jak	potra fiła.
Nie	musiał	doda wać,	że	nie	życzy	sobie	dalszych	kontaktów,

żeby	nie	koja rzono	go	z	jej	osobą.	Nie	mogła	uwierzyć,	że	stra -
ciła	głowę	dla	kogoś,	kto	 jej	nie	sza nował,	a	uwiódł	wyłącznie
z	zemsty.	Najgorsze,	że	chętnie	mu	uległa.
–	Pójdę	spa kować	rzeczy	–	wymamrota ła.
–	Ma riah	przyniesie	ci	lunch.
Sylvie	ja kimś	cudem	zdoła ła	przywołać	uśmiech	na	twarz.
–	Dziękuję,	 że	 o	 tym	 pomyśla łeś.	 –	 Po	 tych	 słowach	 odeszła

pospiesznie,	żeby	nie	spostrzegł,	jak	bardzo	ją	zra nił.	Nie	mogła
sobie	da rować,	że	nie	odeszła,	kiedy	dał	jej	szansę,	i	że	nie	zdo-



ła ła	 za chować	 emocjonalnego	 dystansu.	 Powinna	 przewidzieć,
że	Arkim	ją	porzuci.	Nie	spodziewa ła	się	tylko,	że	zrobi	to	tak
na gle	i	w	tak	brutalny	sposób.

Miesiąc	później	w	Londynie

Arkim	stał	przy	oknie	w	swoim	ga binecie	i	obserwował	sza re
niebo	 i	 deszcz	 za	 oknem	 –	 angielskie	 lato	 w	 peł nej	 kra sie.
Uświa domił	 sobie,	 że	 spędza	 tu	 ostatnio	większą	 część	 cza su,
niezdolny	skupić	uwa gi	na	czymkolwiek.
Po	powrocie	do	Londynu	przygotował	się	psychicznie	na	skut-

ki	publicznej	kompromita cji.	Ale	kiedy	poprosił	o	ra port	 finan-
sowy,	 ku	 jego	 za skoczeniu	 za łoga	 poinformowa ła	 go,	 że	 ka ta -
strofa	nie	na stą piła.	Owszem,	początkowo	stra cił	kilka	kontrak-
tów,	a	brukowce	nie	zosta wiły	na	nim	suchej	nitki.	Akcje	spa dły
gwał townie,	ale	na	krótko.	W	osta tecznym	rozra chunku	nie	po-
niósł	zna czą cych	strat.
Wbrew	najgorszym	oba wom	skandal	nie	zrujnował	reputa cji,

którą	z	ta kim	mozołem	budował.	Wkrótce	przyćmiły	go	kolejne.
Ludzie	szybko	o	wszystkim	za pomnieli.	Niewiele	ich	obchodziło,
czy	spał	z	Sylvie,	czy	nie.
Kontrakt	z	Grantem	Lewisem	został	podpisa ny.	Wyglą da ło	na

to,	że	ojciec	Sophie	 i	Sylvie	nie	żywi	do	niego	ura zy	mimo	do-
zna nego	za wodu.	Był	w	większych	ta ra pa tach	finansowych	niż
ktokolwiek	mógł by	przypuszczać.	 Jego	entuzjazm	dla	wspólne-
go	 interesu	przypomniał	Arkimowi,	 jak	wiele	człowiek	 jest	go-
tów	zrobić	dla	zysku.
Jednak	mimo	tych	pomyślnych	wia domości	nie	za znał	spoko-

ju.	Ka zał	swoim	podwładnym	śledzić	wszelkie	informa cje	o	Sy-
lvie,	 ale	 znikła	 z	widoku	 publicznego	 i	 powróciła	 do	 dawnego
życia.
Choć	 dokła dał	 wszelkich	 sta rań,	 by	 wyrzucić	 ją	 z	 pa mięci,

wciąż	widział	 jej	 uśmiech	 i	 lekko	 opa loną	 skórę	 z	 piega mi	 od
słońca.	Na dal	bola ło	go	serce	jak	wtedy,	gdy	pa trzył,	jak	śmigło-
wiec	za biera	ją	w	dal.	W	końcu	spojrzał	prawdzie	w	oczy,	że	na -
dal	jej	pra gnie.
Podczas	ostatniego	miesią ca	chodził	na	przyjęcia	w	towa rzy-



stwie	najsłynniejszych	piękności.	Żadna	nie	zrobiła	na	nim	naj-
mniejszego	wra żenia.	Był	jak	martwy.	Wystarczyło	jednak	jedno
wspomnienie,	choćby	gorą cych	pieszczot	na	brzegu	jeziora,	by
rozpa lić	mu	zmysły.
Na	biurku	za brzęczał	intercom.
–	Ja kaś	młoda	dama	prosi	o	spotka nie	–	poinformowa ła	sekre-

tarka.
Za nim	 wymieniła	 na zwisko,	 serce	 Arkima	 za częło	 szybciej

bić.
–	Kto	to	taki?	–	za pytał	z	drżeniem	sercu.
–	To…	 panna	Lewis…	Sophie	Lewis…	 Pańska	była	na rzeczo-

na.
Arkim	 doznał	 gorzkiego	 rozcza rowa nia.	 Nie	 potra fił	 odgad-

nąć,	czego	Sophie	może	chcieć	od	człowieka,	który,	jak	myśla ła,
zdra dził	ją	z	jej	wła sną	siostrą.
–	Przyślij	ją	na	górę	–	poprosił.

Sylvie	 skończyła	próbę	 z	Pierre’em	 i	 resztą	 zespołu.	Zosta ła
w	sali	ćwiczeń,	żeby	jeszcze	potrenować	przed	za jęcia mi	z	tań-
ca	współ czesnego.	Mia ła	na	sobie	dżinsy	 i	podkoszulek.	Włosy
zwią za ła	w	koński	ogon.	Na	jej	skórze	błyszcza ły	kropelki	potu.
Ale	 wysiłek	 jej	 służył.	 Pozwa lał	 przynajmniej	 na	 chwilę	 za po-
mnieć,	że	nigdy	więcej	nie	zoba czy	Arkima,	że	nic	dla	niego	nie
zna czyła,	że	porzucił	ją	jak	bezwartościową	za bawkę.
Wykona ła	niezręczny	ruch	i	wylą dowa ła	ciężko	na	jednej	sto-

pie.	Na	szczęście	 jej	nie	zwichnęła.	Pierre	by	 jej	nie	wyba czył
kontuzji	tuż	przed	premierą	nowego	spekta klu	z	oka zji	ponow-
nego	otwarcia	rewii	po	świeżo	przeprowa dzonym	remoncie.
Sta nęła	przed	wielkim	lustrem	na	całą	ścia nę,	wyprostowa ła

się	 i	uniosła	głowę.	Za mierza ła	za cząć	od	początku,	gdy	wtem
spostrzegła	 odbicie	 wysokiej,	 ciemnej	 posta ci	 stoją cej
w	drzwiach.	Arkim.
Z	 początku	 myśla ła,	 że	 dozna ła	 ha lucyna cji.	 Za mruga ła	 po-

wieka mi,	 ale	 wizja	 nie	 znikła.	 Wręcz	 przeciwnie.	 Wszedł	 do
środka,	ubra ny	w	ciemne	spodnie	i	lekką	koszulę	z	podwinięty-
mi	ręka wa mi	i	rozpiętym	guzikiem	przy	koł nierzyku,	jakby	wła -
śnie	wyszedł	z	pobliskiego	biura.



Sylvie	zrobiła	wielkie	oczy.	Owładnęły	nią	miesza ne	uczucia:
gniew,	ulga	i	przemożna	chęć	padnięcia	mu	w	ra miona.	Przera -
ziła	 ją	wła sna	 reakcja.	Wzięła	 głęboki	 oddech	dla	 uspokojenia
nerwów	 i	 za cisnęła	 ręce	 w	 pięści.	 Doskona le	 pa mięta ła,	 jak
z	 zimną	krwią	odpra wił	 ją	 z	oazy.	Dokła da ła	wszelkich	sta rań,
żeby	nie	oka zać,	jak	silne	emocje	nią	targa ją.
–	Cześć,	Arkimie	–	powita ła	go	z	pozornym	spokojem.
–	Cześć,	Sylvie.
Na	 dźwięk	 jego	 głosu	 serce	 jeszcze	 bardziej	 przyspieszyło

rytm.	Wspomnia ła,	jak	wyma wiał	jej	imię	w	miłosnej	gorączce.
Podszedł	bliżej,	świeżo	ogolony	 i	ostrzyżony,	zwinny,	nieodpar-
cie	męski.	Przysta nął	 tak	blisko,	że	 jego	za pach	odurzał	 ją	 jak
narkotyk.
–	Trudno	uwierzyć,	że	wpa dłeś	tu	przejazdem	–	rzuciła	pozor-

nie	lekkim	tonem.
–	Nie.	 Przyjecha łem	 specjalnie,	 żeby	 cię	 zoba czyć	 –	 oświad-

czył.
Jego	wyzna nie	 skrycie	 ucieszyło	 Sylvie,	 lecz	 nie	 za pomnia ła

mu	brutalnego	odtrą cenia.
–	Dla czego?	–	spyta ła.	–	Czyżbym	coś	u	ciebie	zosta wiła?
–	Owszem.	Mnie.
Sylvie	 nie	 wierzyła	 wła snym	 uszom.	 Odebra ło	 jej	 mowę.

Twarz	Arkima	nie	wyra ża ła	żadnych	uczuć,	ale	lekkie	drgnięcie
mięśni	żuchwy	świadczyło	o	ogromnym	na pięciu.
–	Ja	ciebie?	–	spyta ła,	gdy	odzyska ła	głos.
–	Tak	–	potwierdził,	pożera jąc	ją	wzrokiem.
Gorą ce	spojrzenie	rozpa liło	 jej	zmysły.	Ten	człowiek	ra dykal-

nie	zmienił	jej	życie.	Opiekuńczy	Pierre	spostrzegł	za raz	po	po-
wrocie,	że	wróciła	odmieniona.	Sama	widzia ła,	że	świeżo	odkry-
ta	zmysłowość	nada ła	nowy	wyraz	 jej	ruchom,	na wet	w	tańcu.
Skrzyżowa ła	ra miona	na	piersi	i	obrzuciła	Arkima	piorunują cym
spojrzeniem.	Zoba czyła	w	nich	ogień.	Za nim	zdą żyła	cokolwiek
powiedzieć,	za pytał:
–	 Co	 przed	 chwilą	 tańczyłaś?	 To	 zupeł nie	 inny	 styl	 niż	 ten,

który	za prezentowa łaś	dla	mnie.
–	Ćwiczę	przed	za jęcia mi	z	tańca	nowoczesnego.
–	Bardzo	mi	się	podoba ło.



–	Na prawdę?
–	Tak	–	za pewnił,	odgarnia jąc	niesforny	kosmyk	włosów	z	 jej

twa rzy.	 –	Wyglą da łaś	 fa scynują co,	wręcz	 niesa mowicie,	 jakbyś
przebywa ła	w	innym	świecie.
Sylvie	z	trudem	ła pa ła	oddech.
–	Sama	ułożyłam	choreogra fię.
Na tychmiast	poża łowa ła	tego	wyzna nia.	Za warła	w	tym	ukła -

dzie	cały	ból,	który	odczuwa ła	przez	miniony	miesiąc.	Odstą piła
do	tyłu.	Arkim	na tychmiast	opuścił	rękę,	arogancki	jak	zwykle.
–	 Czego	 ode	 mnie	 chcesz,	 Arkimie?	 Nie	 skończyłam	 próby,

a	udostępniono	mi	tę	salę	jeszcze	tylko	na	dwa dzieścia	minut.
–	Mam	coś	dla	ciebie	w	swoim	pa ryskim	mieszka niu.
–	Mieszkasz	tutaj?
–	Tak.	Przez	kilka	tygodni	będę	tu	pra cował.	Chciał bym	z	tobą

porozma wiać	na	osobności.
–	O	czym?	Moim	zda niem	wszystko	zosta ło	powiedzia ne,	przy-

najmniej	z	twojej	strony.
Arkim	przez	chwilę	pa trzył	na	nią	w	milczeniu.
–	Twoja	siostra	mnie	odwiedziła.	Wiem	wszystko	–	powiedział

w	końcu.
Sylvie	poczuła,	jak	krew	odpływa	jej	z	twa rzy.	O	mało	nie	ze-

mdla ła.	Arkim	na tychmiast	zła pał	ją	za	ra mię
–	Sophie	na wią za ła	z	tobą	kontakt?	–	spyta ła	z	bezgra nicznym

zdumieniem,	za wstydzona,	że	w	pierwszej	chwili	nie	pomyśla ła
o	siostrze.	Za	bardzo	ją	za bola ło,	że	nie	przyszedł,	żeby	ją	odzy-
skać.
–	Tak.	Wszystko	ci	opowiem,	ale	najpierw	skończ	próbę.	Za -

czekam	na	ciebie.	Pojedziesz	do	mnie?
Sylvie	doszła	do	wniosku,	że	nie	potra fiła by	skupić	uwa gi	na

tańcu.	Za	bardzo	ją	cieka wiło,	co	wizyta	Sophie	ozna cza	dla	Ar-
kima.	Wola ła	nie	ryzykować	skręcenia	kostki.	Posta nowiła	przy-
stać	na	jego	propozycję	od	razu.	Powiedzia ła	sobie,	że	póki	bę-
dzie	pa miętać,	że	nie	przyjechał	tu	dla	niej,	tylko	żeby	wyja śnić
sytuację,	nic	jej	nie	grozi.
–	Poja dę	z	tobą	za	chwilę,	tylko	się	przebiorę	–	za decydowa ła.
–	Dobrze.	Za czekam	na	dole.



Arkim	czekał	w	sa mochodzie	z	kierowcą,	za dowolony,	że	na -
kłonił	 Sylvie	 do	 odwiedzin.	 Jej	 ta niec	 go	 ocza rował,	 a	 widok
zgrabnej,	 eleganckiej	 sylwetki	 i	 wdzięcznych	 ruchów	 rozpa lił
w	nim	pożą da nie.
Przyjęła	go	z	rezerwą,	ale	po	 tym,	 jak	bezceremonialnie	wy-

rzucił	ją	z	oazy,	żeby	zbyt	głęboko	nie	za pa dła	mu	w	serce,	nie
powinien	 oczekiwać	 niczego	 innego.	 Na wet	 gdyby	 Sophie	 do
niego	nie	przyszła,	wypa da łoby	przeprosić.
Na dejście	Sylvie	wyrwa ło	go	z	za dumy.	Obcisłe	dżinsy	opina ły

doskona łe	nogi.	Luźna	koszulka	odsła nia ła	jedno	ra mię.	Mokre,
prawdopodobnie	po	ką pieli,	włosy	za wią za ła	w	węzeł	na	karku.
Opa lenizna	już	zbla dła.	Ja sna	skóra	znów	przybra ła	perłowy	od-
cień.
Arkim	ka zał	kierowcy	otworzyć	dla	niej	drzwi.	Najchętniej	po-

rwał by	ją	w	ra miona	i	ca łował	do	utra ty	tchu.	Przera ża ło	go,	jak
bardzo	jej	pra gnie.	Na dal	nie	sta nowiła	dla	niego	odpowiedniej
partii.	Nie	czuł	do	niej	nic	prócz	fizycznego	pocią gu.
Sylvie	usia dła	na	tylnym	siedzeniu	jak	najda lej	od	niego.	Za -

pięła	pas,	unika jąc	 jego	wzroku.	W	końcu	 jednak	 spojrza ła	na
niego.
–	Dla czego	Sophie	złożyła	ci	wizytę?	–	spyta ła.
–	Żeby	wyznać	mi	wszystko.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Co	to	zna czy:	wszystko?	–	spyta ła	Sylvie,	gdy	sa mochód	je-
chał	 w	 żół wim	 tempie	 za tłoczonymi	w	 popołudniowych	 godzi-
nach	szczytu	ulica mi	Pa ryża.
–	Powiedzia ła	mi	o	swojej	partnerce,	przyja ciół ce	z	college’u.

Wiem,	że	jest	lesbijką,	co	sta rannie	trzyma ła	w	sekrecie.	Dla te-
go	bała	się	sprzeciwić	matce.	Ro dzice	zmusili	ją	do	ślubu,	żeby
za chęcić	mnie	do	za warcia	kontraktu	z	 jej	ojcem.	Nie	ukrywa -
łem,	że	chcę	za mieszkać	w	Anglii	i	że	nie	miał bym	nic	przeciw-
ko	mał żeństwu	z	odpowiednią	kandydatką.
Taką,	 która	 rozproszyła by	 cienie	mrocznej	 przeszłości	 –	 po -

myśla ła	Sylvie	z	goryczą.
–	Sophie	z	po czątku	odmówiła	przyjęcia	od	ciebie	pomocy,	po-

nieważ	oba wia ła	 się,	 że	do	 reszty	 zrujnuje	 twoje	 i	 tak	na pięte
stosunki	z	ojcem	i	ma cochą.	Ale	w	ostatnim	tygodniu	przed	ślu-
bem	wpa dła	w	taki	popłoch,	że	za akceptowa ła	propozycję	two-
jej	 interwencji	 w	 ostatniej	 chwili.	 Wyreżyserowa łaś	 nieza po-
mnia ne	przedsta wienie.
Sylvie	 poczerwienia ła	 na	 wspomnienie	 przerwa nego	 ślu bu.

Arkim	robił	wra żenie	opa nowa nego,	ale	wiedzia ła,	że	do prowa -
dziła	go	do	pa sji.
–	Rozgniewa łeś	się	na	nią?	–	spyta ła	w	popłochu.
–	Oczywiście	w	pierwszej	chwili	mnie	rozzłościła.	Nic	dziwne-

go.	 Wysta wiłyście	 mnie	 na	 pośmiewisko.	 Gdyby	 uczciwie	 na -
świetliła	 mi	 sytuację,	 uniknęlibyśmy	 skanda lu.	 Zro zumiał bym
ją.	Nie	jestem	potworem	–	dodał	z	ura zą,	odwra ca jąc	wzrok	ku
oknu.
Sylvie	pozna ła	go	na	tyle	dobrze,	by	wiedzieć,	że	nie	wyła do-

wał by	 złości	 na	 byłej	 na rzeczonej.	 Żywił	 ura zę	 wyłącznie	 do
niej.
–	 Pewnie	 lepiej	 bym	 zrobiła,	 gdybym	 przyszła	 do	 ciebie	 ty-

dzień	 przed	 ślubem	 i	 wszystko	 wyja śniła,	 ale	 nie	 widzia łam



szansy,	że	mi	uwierzysz.
–	Bez	wątpienia	pomyślał bym,	że	szukasz	sposobu,	bym	zwró-

cił	 na	 ciebie	 uwa gę	 –	 przyznał	 z	 niewesołym	 uśmiechem	 po
chwili	ocią ga nia.
Sylvie	 doszła	 do	 wniosku,	 że	 skoro	 jej	 siostra	 wyka za ła	 tak

wiele	odwa gi,	by	wyznać	to,	co	ukrywa ła	na wet	przed	rodzica -
mi,	ona	też	powinna	posta wić	na	szczerość	i	powiedzieć	to,	cze-
go	do	tej	pory	nie	chciała	przyznać	na wet	przed	sobą.	Zmu siła
się	do	spojrzenia	mu	w	oczy.
–	I	miał byś	sporo	ra cji.	Zrobiłam	to	przede	wszystkim	dla	sio-

stry,	ale	też	z	za zdrości,	że	nie	mnie	wybra łeś.
Oczy	Arkima	rozbłysły.
–	Wiedzia łem!	–	wydyszał.
Sylvie	przez	chwilę	myśla ła,	że	przycią gnie	ją	do	siebie	i	po-

rwie	w	objęcia,	ale	na gle	usłysza ła	puka nie	w	szybę	oddziela ją -
cą	 tylne	 siedzenie	 od	 kierowcy.	 Dopiero	 teraz	 spostrzegła,	 że
za trzymał	sa mochód	na	ja kiejś	cichej	ulicy,	niewątpliwie	w	jed-
nej	z	najdroższych	dzielnic	Pa ryża.
–	Dokąd	mnie	za bierasz?	–	spyta ła,	niepewna,	do	czego	zmie-

rza.
–	Do	mojego	mieszka nia	na	Wyspie	Świętego	Ludwika.	Mam

dla	ciebie	niespodziankę	na	górze.
–	To	niezbyt	oryginalny	sposób	uwodzenia	–	usiłowa ła	pokryć

zmiesza nie	żartem.
–	Nie	próbuję	cię	oma mić	–	za pewnił	z	poważną	miną.	–	Na -

prawdę	coś	ci	przywiozłem.
Sylvie	nie	wiedzia ła	co	robić.	Siedzia ła	 jeszcze	przez	chwilę,

kompletnie	zbita	z	tropu,	dopóki	kierowca	nie	otworzył	dla	niej
drzwi,	jakby	wyczuł	jej	wa ha nie.	Arkim	już	czekał	na	ze wnątrz.
Sylvie	skrycie	pożera ła	wzrokiem	ciemną	sylwetkę	na	tle	sza rej
ścia ny	 budynku.	 Jak	 to	 możliwe,	 że	 wyglą dał	 tak	 wspa nia le
w	każdym	otoczeniu?
Wprowa dził	 ją	 do	wytwornego	 holu	 z	marmurową	 posadzką

i	konsjerżką,	która	powita ła	go	 jak	króla.	Na	górę	za wiózł	 ich
windziarz.	Luksusowa	ka bina	odbiega ła	standardem	o	całe	lata
świetlne	 od	 wiecznie	 zepsutej	 windy	 w	 sta rej	 ka mienicy	 na
Montmartre,	gdzie	mieszka ła.



Gdy	dojecha li	na	piętro,	Arkim	wprowa dził	ją	do	holu	z	podło-
gą	przykrytą	miękkim	dywa nem	i	 jednymi	drzwia mi	na	końcu.
Gdy	 je	 otworzył,	 za parło	 jej	 dech	na	widok	pięknego	parkietu
i	 wysma kowa nego,	 stonowa nego	 wystroju.	 Okna	 sa lonów,	 zaj-
mują ce	 całą	 frontową	 ścia nę,	wychodziły	 na	Pa ryż	 i	 Sekwa nę.
Za bytkowe	 meble	 tworzyły	 przytulny	 na strój.	 Uwa gę	 Sylvie
przykuła	czarno-bia ła	 fotogra fia	po	drugiej	 stronie	pokoju.	Po-
deszła,	żeby	ją	obejrzeć.
–	To	Al-Hibiz	–	usłysza ła	za	sobą	głos	Arkima.
Sylvie	doskona le	pa mięta ła	twierdzę	i	pierwsze	wra żenie,	ja -

kie	na	niej	zrobiła.	Za tęskniła	za	otwartą	przestrzenią,	za	oazą.
I	za	bliskością	Arkima.	Odwróciła	się	do	niego,	niepewna,	czego
od	niej	chce.	Stał	blisko,	za ledwie	krok	od	niej,	z	poważną	miną
i	wzrokiem	wbitym	w	jej	usta.	Pa trzyła	jak	za hipnotyzowa na	na
twarde,	 zmysłowe	 rysy.	 Wyczuwa ła	 w	 nim	 ogromne	 na pięcie.
Odkąd	go	pierwszy	raz	ujrza ła,	kusiło	ją,	żeby	pogła dzić	go	po
twa rzy	i	je	zła godzić.
Nie	potra fiła	powiedzieć,	kto	wykonał	pierwszy	ruch,	ale	 już

po	 chwili	 trzymał	 ją	w	 ra mionach	 i	 za chłannie	 ca łował,	 jakby
siła	wza jemnego	przycią ga nia	popchnęła	 ich	ku	sobie.	Gdy	za -
rzuciła	mu	ręce	na	szyję,	uniósł	ją	do	góry	i	za chęcił,	by	oplotła
go	 noga mi.	 Nie	 przerywa jąc	 poca łunku,	 pa dli	 na	 najbliższą
sofę.	W	końcu	musia ła	odchylić	głowę,	żeby	za czerpnąć	powie-
trza.
–	Arkimie?	–	za gadnęła	nieśmia ło.	–	Co	robisz?
Arkim	uciszył	ją,	kła dąc	jej	pa lec	na	ustach.
–	Nic	nie	mów.	Nie	psuj	na stroju.	Pra gnę	cię.	Teraz.
Ton	jego	głosu	głęboko	ją	poruszył.	Wreszcie	spojrza ła	praw-

dzie	w	oczy,	że	odwza jemnia	jego	pra gnienia.	Cała	płonęła,	tak
samo	jak	on.	Ośmielona	gorą cym	spojrzeniem,	ta kim	sa mym	jak
to,	 które	 doda ło	 jej	 pewności	 siebie	 w	 oa zie,	 wsta ła	 i	 powoli
zdjęła	ubra nie,	w	peł ni	świa doma,	jak	silnie	na	niego	dzia ła.
Arkim	pożerał	ją	wzrokiem,	ocza rowa ny,	za szokowa ny.
Gdy	wróciła,	 żeby	 na	 nim	 usiąść,	wyczuła	 drżenie	 jego	 rąk,

kiedy	obejmował	ją	w	ta lii.	Lecz	kiedy	wziął	w	usta	jej	sutek,	zy-
skał	 nad	 nią	 absolutną	wła dzę.	 Dał	 jej	 tyle	 rozkoszy,	 że	 za po-
mnia ła	nie	tylko	o	wszelkich	ura zach,	ale	i	o	ca łym	świecie.	Le-



ża ła	później	na	nim,	wyczerpa na	 i	syta,	słucha jąc	mocnego	bi-
cia	jego	serca.

Znacznie	 później,	 po	 za padnięciu	 ciemności,	 Sylvie	 obudziła
się	sama	w	olbrzymim	łożu.	Po	chwili	dezorienta cji	błoga	ocię-
ża łość	przypomnia ła	jej,	jak	nieziemskie	wra żenia	przeżyła.	Le-
dwie	Arkim	odpoczął,	 za niósł	 ją	do	 sypialni,	 gdzie	 znów	upra -
wia li	miłość,	a	potem	jeszcze	raz	po	wyjściu	spod	prysznica.
Intrygowa ło	 ją,	 co	ozna cza	 jego	powrót	po	 szczerym	wyzna -

niu	 Sophie.	 Za cieka wiona,	 wsta ła	 i	 posta nowiła	 go	 poszukać.
Za łożyła	szla frok,	który	zna la zła	w	nogach	łóżka,	i	wyruszyła	na
bosa ka	na	poszukiwa nia.	Mija jąc	lekko	uchylone	drzwi,	usłysza -
ła	podejrza ne	szczeknięcie.
Wkroczyła	do	ga binetu	z	trzema	ścia na mi	za sta wionymi	rega -

ła mi	z	książka mi	i	biurkiem	przy	oknie.	Stał	na	nim	komputer,
laptop	i	mnóstwo	pa pierów.	A	potem	dostrzegła	Arkima	siedzą -
cego	na	podłodze.	Oczy	omal	nie	wyszły	 jej	 z	orbit,	gdy	zoba -
czyła,	że	tuli	w	ra mionach	zna jomo	wyglą da ją cego	szczenia ka.
Spojrzeli	na	siebie	w	tej	sa mej	chwili.	Piesek	wyrwał	się	z	ob-

jęć	Arkima	 i	 jak	 strza ła	 popędził	 ku	Sylvie,	 szczeka jąc	 i	 ra do-
śnie	ma cha jąc	ogonkiem.	Gdy	przykucnęła,	skoczył	na	nią	z	dzi-
kim	 entuzja zmem	 i	 wylizał	 wszędzie,	 gdzie	 tylko	 mógł	 dosię-
gnąć.
Gdy	nieco	ochłonęła	z	za skoczenia,	spyta ła:
–	W	jaki	sposób	go	tu	sprowa dziłeś?
Nie	śmia ła	za pytać,	dla czego.
Arkim	nonsza lancko	wzruszył	ra miona mi.
–	Tamtego	dnia	za bra łem	go	do	twierdzy.	A	ponieważ	później

wyjecha łem	do	Europy,	wzią łem	go	ze	sobą.
Sylvie	 z	 trudem	 chwyta ła	 oddech.	 Serce	 za biło	 jej	 mocniej.

Przez	 chwilę	 wyobra ziła	 sobie	 wszelkie	 możliwe	 powody	 jego
niezwykłej	decyzji,	 a	wszystkie	bardzo	 ryzykowne.	Wtuliła	nos
w	miękkie	futerko.
–	Co	to	za	rasa?	–	spyta ła.
–	Miesza niec	owczarka	górskiego	z	 ja kąś	bliżej	nieokreśloną

rasą.
–	Jak	go	na zwa łeś?



–	Nie	wymyśliłem	żadnego	imienia.	Ponieważ	za mierzam	ci	go
poda rować,	wybór	na leży	do	ciebie.
Sylvie	zrobiła	wielkie	oczy.	Puściła	szczenia ka,	który	pobiegł

obwą chać	coś,	co	go	za interesowa ło.
–	Nie	mogę	go	wziąć.	Mieszkam	w	ma lutkim	mieszka niu,	a	Gi-

selle	ma	alergię	na	sierść.
–	 Kim	 jest	 Giselle?	 –	 spytał	 Arkim,	 podejrzliwie	 marszcząc

brwi.
–	Moją	 współ loka torką.	 Ale	 nieważne.	 Lepiej	 wytłumacz,	 co

cię	tu	sprowa dziło.
Arkim	wstał	z	podłogi,	wycią gnął	do	niej	rękę,	podprowa dził

ją	do	 fotela,	 za jął	miejsce	 i	posa dził	 ją	 sobie	na	kola nach.	Od-
garnął	 niesforny	 kosmyk	 włosów	 z	 jej	 ra mienia,	 po	 czym	 wy-
znał:
–	Tamtego	dnia	za raz	poża łowa łem,	że	cię	tak	na gle	odpra wi-

łem.
–	Na prawdę?
–	 Tak.	 Stchórzyłem,	 ponieważ	 za częło	 mi	 na	 tobie	 za leżeć.

Spyta łem,	czy	wyobra ża łaś	sobie,	że	zosta niemy	w	oa zie	na	za -
wsze,	ale	na prawdę	 to	 ja	 tego	chcia łem.	Uświa domiłem	sobie,
że	za pomnia łem	o	pra cy	i	o	normalnym	życiu	poza	mura mi	zam-
ku.	Nie	potra fiłem	myśleć	o	niczym	innym,	jak	tylko	o	tobie.	Na -
dal	cię	potrzebuję.	Proszę,	żebyś	ze	mną	za mieszka ła.
W	sercu	Sylvie	rozbłysła	iskierka	na dziei.	Jego	słowa	brzmia ły

jak	 poważna	 dekla ra cja.	 Nie	 śmia ła	 sobie	 jednak	 robić	 zbyt
wielkich	na dziei.
–	Na	jak	długo?	–	spyta ła	dla	pewności.	Liczyła	na	to,	że	odpo-

wie:	„na	za wsze”,	ale	w	mgnieniu	oka	pozba wił	ją	złudzeń:
–	Póki	ta	sza leńcza	na miętność	nie	wyga śnie.
Rozcza rowa na,	wsta ła	 i	 odwróciła	wzrok,	 żeby	nie	 zoba czył,

jak	 głęboko	 ją	 zra nił.	 Szczeniak	 podszedł,	 żeby	 obwą chać	 jej
stopy.	Wzięła	go	na	ręce	 i	 trzyma ła	przed	sobą	 jak	 tarczę.	 Jak
Arkim	 mógł	 tak	 bezwzględnie	 nią	 ma nipulować?	 Przypomniał
najpiękniejsze	 chwile,	 twierdził,	 że	 ża łuje	 swego	 za chowa nia,
przywiózł	jej	pieska,	a	kiedy	ją	rozbroił,	znów	brutalnie	sprowa -
dził	na	ziemię.
Przecież	to	ten	sam	człowiek,	który	porwał	mnie	z	zemsty	wy-



łącznie	dla	ka prysu	–	przypomnia ła	sobie	z	goryczą.
–	Proponujesz	mi	rolę	utrzymanki	i	ofia rujesz	psa	na	za chętę?

–	wytknęła	z	ura zą.
–	Nie.	To	zna czy,	bardzo	bym	chciał,	żebyś	ze	mną	zosta ła,	ale

nie	próbuję	 cię	kupić.	Za bra łem	go	ze	 sobą	pod	wpływem	 im-
pulsu,	kiedy	dosta łem	od	Sophie	twój	adres.	Chyba	znasz	mnie
na	tyle	dobrze,	żeby	wiedzieć,	że	nie	uzna ję	pustych	gestów.
Faktycznie	nie	miał	w	sobie	na wet	odrobiny	romantyzmu.	Ani

ludzkich	uczuć.	Potra fił	skraść	kobiece	serce	i	brutalnie	wdep-
tać	je	w	ziemię.
–	Mia łaś	 ra cję,	 że	wyra ziłem	zgodę	na	mał żeństwo	z	Sophie

z	rozsądku.	Reprezentowa ła	w	moich	oczach	to,	za	czym	tęskni-
łem:	oparcie	w	sza cownej	rodzinie	–	potwierdził	jej	podejrzenia.
Sylvie	nie	wątpiła,	 że	kiedyś	znajdzie	odpowiednią	żonę,	dla

której	 pozwoli	 sobie	 na	 komplementy,	 podarki	 i	 romantyczne
gesty.	Już	jej	nie	znosiła,	choć	jeszcze	jej	nie	poznał.
Przera ża ła	 ją	wła sna	sła bość.	Chcia ła	coś	dla	niego	zna czyć.

W	głębi	duszy	pra gnęła	zostać	 jego	kochanką,	choćby	tymcza -
sową,	 i	godnie	znieść	ponowne	odtrą cenie.	A	najlepiej	zna leźć
w	sobie	siłę,	żeby	odejść,	za nim	znowu	ją	porzuci.
–	 Jeżeli	przyjmę	twoją	propozycję,	nie	rzucę	pra cy	–	oświad-

czyła	z	dumnie	podniesioną	głową.
–	Nie	oczekuję	ta kiego	poświęcenia.
Sylvie	odczuła	 równocześnie	ulgę	 i	ból.	Dopóki	będzie	upra -

wiać	 za wód	 „o	 złej	 reputa cji”,	 będzie	wiedzia ła,	 na	 czym	 stoi.
Nie	 będzie	 sobie	 robić	 niepotrzebnych	 złudzeń,	 ponieważ	 nie
za pomni,	że	Arkim	nigdy	nie	wybierze	jej	na	życiową	partnerkę
ani	matkę	swoich	dzieci.	Z	wysił kiem	przybra ła	pogodny	wyraz
twa rzy,	sprzeczny	z	rzeczywistymi	odczucia mi.
–	Zgoda.	Skoro	da łeś	mi	psa,	wymyślę	mu	ja kieś	imię.

–	Dobry	piesek,	kocha ny	Omar…
Arkim	 sta nął	w	 drzwiach	 i	 obserwował,	 jak	 za chwycona	 Sy-

lvie	 na gra dza	 zwierza ka	 ja kimś	 sma kołykiem,	 chociaż	 ani	my-
ślał	słuchać	poleceń.
Przypomniał	sobie,	jak	opuszcza jąc	oazę	pod	wpływem	impul-

su	za brał	psia ka	ze	sobą	tylko	dla tego,	że	była	to	ostatnia	isto-



ta,	ja kiej	dotknęła	przed	odjazdem.	A	potem	przez	miesiąc	prze-
ma wiał	do	niego	w	Londynie,	jakby	mógł	go	zrozumieć.
Widok	 Sylvie	 siedzą cej	 na	 podłodze	 z	 włosa mi	 splecionymi

w	 warkocz	 na tychmiast	 obudził	 w	 nim	 pożą da nie.	 Pozosta ła
w	 luźnym	podkoszulku	 i	 legginsach,	które	za kła da ła	na	próby.
Prawdopodobnie	dopiero	co	wróciła	z	pra cy.	Arkim	przywykł	do
kobiet	w	wytwornych	 kreacjach	 lub	modnych	 strojach	 sporto-
wych	z	renomowa nych	firm.	Lecz	Sylvie	na wet	w	swoim	robo-
czym	ubra niu	przewyższa ła	je	wszystkie	wdziękiem	i	elegancją.
Jeździła	codziennie	metrem,	choć	za proponował	jej	sa mochód

z	kierowcą.	Poza	tym	uświa domiła	mu,	do	czego	służy	kuchnia.
Nie	 za uwa żył	 jej	 istnienia,	 póki	 nie	 wrócił	 pewnego	 wieczora
i	nie	zoba czył,	jak	wyjmuje	z	piekarnika	pieczeń	wołową.	Bynaj-
mniej	 nie	 przera ziło	 go,	 że	 czuje	 się	 u	 niego	 jak	 u	 siebie
w	domu.	Przez	całe	życie	nigdy	nie	czeka ło	na	niego	po	powro-
cie	świeżo	przygotowa ne	jedzenie.
Z	uśmiechem	wysłuchał	rela cji	Sylvie,	jak	musia ła	się	szybko

na uczyć	gotować	po	przyjeździe	do	Pa ryża.	Gdy	doda ła,	że	re-
gularnie	piecze	cia sta	dla	koleża nek	i	kolegów	z	rewii,	obudziła
w	nim	wyrzuty	sumienia,	że	niespra wiedliwie	ją	z	góry	osą dził
na	podsta wie	stereotypów.	Teraz	widział,	że	w	niczym	nie	przy-
pomina	rozpieszczonej,	rozwią złej	gwiazdeczki.
Mieszka ła	u	niego	dwa	tygodnie	i	tak	samo	jak	wcześniej	im

dłużej	z	nią	przebywał,	tym	bardziej	jej	pra gnął.	Zdecydowa nie
za	bardzo,	co	go	mocno	niepokoiło,	ale	na	ra zie	nie	starczyłoby
mu	siły	woli,	żeby	pozwolić	jej	odejść.
Sylvie	 uniosła	 głowę.	 Gdy	 go	 spostrzegła,	 oczy	 jej	 rozbłysły

i	 uśmiechnęła	 się	 promiennie.	 Lecz	 za raz	 spoważnia ła,	 a	 oczy
stra ciły	blask.	Arkima	kusiło,	żeby	podnieść	ją	z	podłogi	i	za py-
tać	o	przyczynę	na głej	zmia ny	na stroju.
Od	tamtego	wieczora,	gdy	przyjęła	propozycję	wspólnego	za -

mieszka nia,	 odnosił	 wra żenie,	 że	 za mknęła	 przed	 nim	 duszę.
Wyczuwał	w	niej	ja kąś	niezrozumia łą	rezerwę.	Tylko	w	sypialni
za chowa ła	 sponta niczność.	 Lecz	 potem	 kła dła	 się	 na	 boku
z	dala	od	niego.	Z	tru dem	powstrzymywał	pokusę,	żeby	ją	przy-
tulić.	Wolał	 nie	 ryzykować	przeka za nia	 jej	 fał szywej	wia domo-
ści,	że	łą czy	ich	coś	więcej	niż	fizyczny	pociąg.	Tyle	że	wza jem-



na	 żą dza	 za miast	 stopniowo	wyga sać,	 płonęła	 coraz	 żywszym
płomieniem,	co	go	niepomiernie	dziwiło.

–	Chcesz	mnie	za brać	na	przyjęcie?	–	powtórzyła	Sylvie	w	po-
płochu.
Do	 tej	 pory	 spędza li	wolny	 czas	w	 jego	 aparta mencie,	 prze-

ważnie	 w	 łóżku.	 Każdego	 ranka	 musia ła	 sobie	 przypominać
o	 konieczności	 za chowa nia	 emocjonalnego	 dystansu,	 niestety
na	 próżno.	 A	 kiedy	 pewnego	 wieczora	 przygotowa ła	 kola cję,
wyda ło	 jej	 się,	że	sta nowią	rodzinę.	Przysięgła	sobie,	że	nigdy
więcej	nie	powtórzy	tego	błędu.
Arkim	 stał	w	 drzwiach,	wsparty	 o	 futrynę.	Wyglą dał	 osza ła -

mia ją co	w	trzyczęściowym	garniturze,	z	cieniem	za rostu	po	ca -
łym	dniu.
–	To	impreza	cha ryta tywna.	Dochód	zosta nie	przezna czony	na

przeciwnowotworową	kampa nię	społeczną.	Myśla łem,	że	cię	to
za interesuje.
Sylvie	 za skoczyło,	 że	 najwyraźniej	 pa mięta	 jej	 wyzna nie,	 że

jej	mama	umarła	na	raka.
–	 Tak,	 oczywiście,	 ale…	 nie	 przypuszcza łam,	 że	 zechcesz,

żeby	cię	ze	mną	widzia no	w	miejscu	publicznym.
Arkim	spochmurniał,	ale	za raz	podszedł,	podniósł	ją	z	podłogi

i	położył	ręce	na	jej	ra mionach.
–	Nigdzie	nie	wychodziliśmy	tylko	dla tego,	że	 ilekroć	cię	wi-

dzę,	za raz	cię	pra gnę,	tak	jak	teraz.
Sylvie	w	peł ni	podziela ła	jego	pra gnienia.	Za pomnia ła	na wet

o	Oma rze,	który	trą cał	ją	łapką	w	łydkę,	za biega jąc	o	uwa gę.
–	A	co	z	przyjęciem?	–	spyta ła.
–	Oczywiście	pójdziemy,	ale	najpierw	proponuję	wziąć	prysz-

nic.
–	 Podziwiam	 twoje	 za miłowa nie	 do	 higieny	 –	 za żartowa ła,

żeby	ukryć	zmiesza nie.	Dokła da ła	wszelkich	sta rań,	by	nie	dać
po	sobie	poznać,	 jak	bardzo	cieszy	 ją	 i	 równocześnie	przera ża
perspektywa	wspólnego	wyjścia	do	ludzi.
Arkim	za prowa dził	 ją	do	sypialni,	 za myka jąc	Oma rowi	drzwi

przed	nosem.	Przez	na stępne	pół	godziny	piesek	piszczał,	nie-
zauwa żony,	przed	za mkniętymi	drzwia mi.



–	Czy	na	pewno	stosownie	wyglą dam?	–	dopytywa ła	się	Sylvie
z	niepokojem.
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	ludzie	rozpozna ją	ich	oboje,	że	bę-

dzie	musia ła	znosić	za cieka wione	spojrzenia.
–	Prześlicznie	–	za pewnił	Arkim,	ujmując	jej	dłoń.	–	Głowa	do

góry!	Przypomnij	sobie	przyjęcia	u	swojego	ojca.	Doskona le	so-
bie	ra dziłaś.	Podczas	na szego	pierwszego	spotka nia	nie	wyglą -
da łaś	na	onieśmieloną.
Sylvie	 spłonęła	 rumieńcem	na	wspomnienie	 swojego	 prowo-

kują cego	 stroju.	 Z	 za żenowa niem	wygła dziła	ma teriał	 jedwab-
nej,	 szma ragdowej	 kreacji.	 Czeka ła	 na	 nią	 w	 wytła cza nym
srebrnym	pudeł ku,	gdy	wyszli	spod	prysznica.	Dusza	feministki
buntowa ła	 się	 przeciw	 przyjęciu	 poda runku,	 ale	 wystarczyło
jedno	 spojrzenie,	 by	 za pra gnęła	 ją	 za łożyć.	 Przypomina ła	 suk-
nię,	którą	kiedyś	nosiła	jej	mama.	Ma cocha	z	pewnością	ją	wy-
rzuciła.
Uczesa ła	włosy	w	 fale	w	 stylu	 gwiazd	 filmowych.	Mia ła	 na -

dzieję,	 że	 nie	 przesa dziła	 ze	 strojem	 i	 fryzurą.	 Zda wa ła	 sobie
spra wę,	że	wchodzi	w	bardzo	snobistyczne	środowisko.	Wola ła
sobie	nie	wyobra żać,	co	by	było,	gdyby	ktoś	ją	rozpoznał.
–	 Tylko	 spokojnie	 –	 uspoka jał	 Arkim.	 –	 Wiem,	 co	 czujesz,

uwierz	mi.
Uwierzyła	bez	za strzeżeń.	Musiał	wiedzieć,	zwa żywszy	złą	re-

puta cję	 jego	ojca.	Widząc	 jego	niepewną	minę,	 serdecznie	mu
współ czuła.	Nie	wątpiła,	że	wszyscy	obecni	będą	go	osą dzać…
tak	jak	on	ją.	Mimo	że	obecnie	zna ła	już	jego	motywy,	na dal	bo-
la ło	ją	serce.
Kierowca	za trzymał	sa mochód	przed	jednym	z	najbardziej	re-

nomowa nych	 hoteli	 w	 Pa ryżu.	 Sylvie	 wstrzyma ła	 oddech,	 gdy
Arkim	wysiadł	i	wycią gnął	do	niej	rękę.	Dołą czyli	do	wytworne-
go	tłumu	wkra cza ją cego	do	wnętrza.	Wszyscy	pachnieli	drogimi
perfuma mi	 i	 wita li	 zna jomych,	 ca łując	 powietrze.	 Arkim	 objął
Sylvie	ra mieniem.	Chętnie	przylgnęła	do	niego,	lecz	za raz	przy-
pomnia ła	sobie	o	za chowa niu	czujności,	żeby	Arkim	nie	zła mał
jej	serca.
Wyprostowa ła	się	 i	cofnęła,	 ignorując	 jego	zna czą ce	spojrze-

nie,	po	czym	wkroczyła	do	olbrzymiej	sali	ba lowej.	Arkim	poło-



żył	 dłoń	 na	 jej	 plecach	 na	 wysokości	 ta lii.	 Szli	 powoli	 przez
tłum,	wśród	którego	krą żyli	kelnerzy	z	na poja mi	na	ta cach.
Co	chwila	przysta wa li,	 żeby	powitać	osoby,	które	rozpozna ły

Arkima.	Na	szczęście	dla	Sylvie	każdy	pa trzył	na	nią	przelotnie
i	za raz	za pominał	o	jej	istnieniu,	co	bardzo	jej	odpowia da ło.	Nie
chcia ła	zostać	rozpozna na.
–	 Kiedy	 poda dzą	 kola cję?	 –	 spyta ła,	 kiedy	 na	 chwilę	 zosta li

sami.
Arkim	wska zał	mikroskopijne	ka na peczki	na	ta cach.	Wyglą da -

ły	bardziej	jak	dzieła	sztuki	niż	jak	pożywienie.
–	 Oba wiam	 się,	 że	 to	 jedyny	 posiłek	 –	 ostrzegł.	 –	Myślę,	 że

większość	obecnych	nie	naja dła	się	do	syta	od	lat.
Sylvie	uśmiechnęła	się,	rozba wiona	żartem,	ale	za	chwilę	gło-

śne	burczenie	pustego	żołądka	przypomnia ło	o	głodzie.	Za wsty-
dzona,	 spuściła	 głowę.	 Arkim	 objął	 ją	w	 ta lii	 i	 przycią gnął	 do
siebie.
–	Czy	w	domu	nie	zosta ło	trochę	pieczeni?	–	za pytał.
Słowo	„dom”	mocno	poruszyło	Sylvie.	Robiła	wszystko,	by	nie

oka zać,	ja kie	tęsknoty	w	niej	rozbudziło.
–	Chyba	tak	–	rzuciła	pozornie	lekkim	tonem.
–	No	to	chodźmy.	Mam	już	dość.
Sylvie	przyjęła	z	ulgą	jego	decyzję.	Propozycja	uniknięcia	nie-

zręcznych	sytuacji	brzmia ła	kuszą co,	a	gorą ce	spojrzenie	Arki-
ma	 obiecywa ło	 nieziemskie	 rozkosze.	 Choć	 wielokrotnie	 przy-
sięga ła	 sobie,	 że	 za chowa	 dystans,	 utonęła	 w	 głębi	 ciemnych
oczu.	Stoczyła	ze	sobą	wewnętrzną	walkę,	ale	przegra ła.
–	Dobrze,	wra cajmy	–	wymamrota ła	w	końcu.
Arkim	ujął	 jej	dłoń	 i	przeprowa dził	 ją	przez	marmurowy	hol.

Za dowolona	z	perspektywy	spędzenia	reszty	wieczoru	we	dwo-
je,	dopiero	w	ostatniej	chwili	spostrzegła	grupę	mężczyzn,	któ-
rzy	 sta nęli	 przed	 nimi.	 Przypuszcza ła,	 że	 to	 jego	 zna jomi,	 ale
potem	za uwa żyła,	 że	nie	pa trzą	na	Arkima,	 tylko	na	nią.	Kon-
kretnie	 na	 jej	 biust.	 Za nim	 zdoła ła	 ocenić	 sytuację,	 zimny
dreszcz	przebiegł	jej	po	plecach.
–	Kogo	my	tu	widzimy?	–	za gadnął	jeden	z	nich.	–	Zobacz,	Ja -

mesie,	to	twoja	ulubiona	artystka	z	rewii	L’Amour.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Sylvie	wpa dła	w	popłoch.	Rozpozna ła	sta łych	gości	rewii,	An-
glików	 pra cują cych	w	 Pa ryżu.	 Jeden	 z	 nich	miał	 przelotny	 ro-
mans	 z	 Giselle.	 Pa mięta ła	 jak	 na stępnego	 ranka	 krą żył	 po
mieszka niu	w	poszukiwa niu	rozrzuconej	odzieży.
–	Proszę	zejść	nam	z	drogi	–	warknął	Arkim	za	jej	pleca mi.	–

Ona	was	nie	zna.
Nie	zdołał	ich	jednak	przepłoszyć.
–	Ile	bierze	za	noc?	Bo	gdyby	ci	się	znudziła,	chętnie	za pła ci-

my	za	dobrą	za ba wę	–	kpił	w	żywe	oczy	jeden	z	nich.
–	Ona	się	nie	puszcza,	nie	pa miętasz?	–	przypomniał	mu	dru-

gi.
–	Proszę	pozwolić	nam	przejść	–	wtrą ciła	Sylvie	drżą cym	gło-

sem.	–	Nie	mia łam	oka zji	pa nów	poznać.
Lecz	 intruzi	 zignorowa li	 jej	 słowa.	 Najwyższy	 z	 nich,	 kilka

centymetrów	niższy	od	Arkima,	sta nął	na przeciwko	niego.
–	Ejże,	koleś,	nie	odgrywaj	chojra ka!	–	za czepił	go	bezczelnie.

–	Pozna ję	cię.	Widzia łem	cię	przed	oł ta rzem.
–	O	nie!	–	jęknęła	Sylvie.
Arkim	puścił	jej	rękę,	skierował	ją	ku	wyjściu	i	ka zał	za czekać

w	sa mochodzie.	Sylvie	 struchla ła	 z	przera żenia	na	widok	 jego
za wziętej	miny.	Zrobiła	za ledwie	kilka	kroków,	gdy	jeden	z	męż-
czyzn,	który	do	tej	pory	nic	nie	mówił,	za stą pił	jej	drogę.
–	A	ty	dokąd?
–	Proszę	zejść	mi	z	drogi.
–	Oj,	nieładnie.	Często	cię	oglą dam.	Jesteś	moją	ulubioną	ar-

tystką,	 ale	 chętnie	 zoba czył bym	więcej.	 –	Podszedł	bliżej	 i	 po-
gła dził	ją	po	ra mieniu.
Sylvie	wyczuła	 od	niego	odór	 alkoholu.	Budził	w	niej	 obrzy-

dzenie.	Usta wiła	kola no,	żeby	za dać	 jak	największy	ból,	gdyby
jeszcze	raz	 jej	dotknął,	ale	w	tym	momencie	usłysza ła	za	sobą
głośny	 łomot.	Odwróciła	 głowę	 i	 zoba czyła,	 jak	Arkim	 za ta cza



się	do	tyłu,	za sła nia jąc	ręką	oko.	Podbiegła	do	niego	w	tym	sa-
mym	momencie	co	hotelowi	ochronia rze.	Arkim	powiedział	coś
ich	 szefowi.	W	 cią gu	 kilku	 sekund	 otoczyli	 pija nych,	 agresyw-
nych	Anglików	i	wyprowa dzili	na	dwór.
Arkim	za prowa dził	 ją	do	auta	 tak	 szybko,	 że	musia ła	unieść

suknię,	 żeby	dotrzymać	mu	kroku.	Gdy	 sa mochód	 ruszył,	 spo-
strzegła,	że	mocno	za cisnął	powiekę.	Uklękła	koło	niego	na	sie-
dzeniu,	zwilżyła	brzeg	sukienki	wodą	mineralną	z	butelki	i	przy-
łożyła	na	obola łe	miejsce.
–	Za	co	cię	pobili?	–	spyta ła.
–	Jeden	z	nich	usiłował	cię	oczerniać.	Za groziłem,	że	jeśli	nie

odwoła	 swych	 oszczerstw,	 rozpowszechnię	 informa cję	 o	 jego
uczestnictwie	 w	 narkotykowych	 imprezach.	 Wtedy	 mnie	 ude-
rzył.
–	Przepra szam	–	wykrztusiła	Sylvie	przez	ściśnięte	gardło.
–	Za	co?	W	niczym	nie	za winiłaś.
–	Ale	za czepili	cię	dla tego,	że	mnie	rozpozna li.
Arkim	 nie	 odpowiedział,	 lecz	 jego	 milczenie	 wiele	 mó wiło.

Z	ulgą	spostrzegła,	że	podjecha li	pod	 jego	blok.	O	 tak	później
porze	ruch	na	ulicach	był	niewielki,	a	Arkim	nie	mieszkał	da le-
ko.
Po	powrocie	poszedł	wprost	do	sa lonu.	Słysza ła	brzęk	kielisz-

ków	na	 tacy.	Wyjęła	 lód	z	za mra żalnika,	 za winęła	kilka	ka wał -
ków	w	ręcznik	i	nie	zwa ża jąc	na	jego	chmurną	minę,	rozka za ła:
–	Usiądź.
Arkim	 popa trzył	 na	 nią	 spode	 łba.	 Zdą żył	 zdjąć	 ma rynarkę

i	rozluźnić	muszkę,	ale	na wet	w	tym	sta nie	wyglą dał	atrakcyj-
nie	w	 jej	 oczach.	Podeszła	do	niego	ostrożnie	 jak	do	 rozzłosz-
czonego	lwa	i	obejrza ła	spuchnięte	oko.
–	Nie	krwa wi.	To	dobrze	–	usiłowa ła	go	pocieszyć.
–	Jesteś	też	pielęgniarką?
–	Nie,	ale	cza sa mi	udzielam	pierwszej	pomocy	kolegom	i	kole-

żankom	z	pra cy.
Arkim	tylko	wydał	pomruk	nieza dowolenia.	Znów	go	za wsty-

dziła,	przypomina jąc,	jak	niespra wiedliwie	ją	ocenił.	Nie	wątpił,
że	wszyscy	szuka li	pomocy	u	dobrej,	miłej,	peł nej	współ czucia
koleżanki.	Jęknął,	gdy	przyłożyła	mu	lód	na	opuchliznę.	Zda wał



sobie	spra wę,	że	nie	za służyła	na	jego	gniew,	ale	nie	potra fił	go
opa nować.	Na dal	 rozsa dza ła	 go	 złość	 na	 łajda ka,	 który	 rzucał
na	nią	oszczerstwa:	„Sma kuje	tak	słodko,	jak	wyglą da”	–	stwier-
dził,	jakby	ją	posiadł.	Choć	Arkim	wiedział,	że	to	wierutne	kłam-
stwo,	obudził	w	nim	dziką	za zdrość.
Sylvie	klęcza ła	przy	nim	z	za troska ną	miną.	Jedwabna	sukien-

ka	opina ła	kuszą ce	kształ ty.	W	żyłach	Arkima	wciąż	krą żyły	tak
wielkie	dawki	adrena liny,	że	na gle	za pra gnął	ukojenia	w	jej	ob-
jęciach.	 Odsta wił	 kieliszek,	 objął	 ją	 w	 ta lii,	 odebrał	 pa kunek
z	lodem	i	odrzucił	na	bok.
–	Arkimie,	jesteś	ranny…	–	za protestowa ła,	ale	nie	słuchał.
Położył	jej	pa lec	na	ustach,	a	potem	za mknął	je	poca łunkiem.

Ledwie	ich	dotknął,	na pięcie	za częło	opa dać.	Pieścił	ją	delikat-
nie,	rozbudzał	powoli,	aż	zna lazł	upra gnione	ukojenie.

Kilka	godzin	później	Sylvie	leża ła	nago	na	boku	i	obserwowa -
ła,	jak	klatka	piersiowa	Arkima	wznosi	się	i	opa da.	Za brał	ją	do
łóżka	 i	 jeszcze	 raz	 się	 kocha li.	Mimo	wszystko	 czuła,	 że	 kon-
fronta cja	w	hotelu	zmieniła	 jego	na sta wienie.	Na	myśl	o	kolej-
nej	obleciał	ją	strach.	Od	kilku	dni	za mierza ła	przedyskutować
z	 nim	 pewną	 spra wę,	 ale	 zwleka ła	 w	 oba wie,	 że	 wysta wi	 ich
zwią zek	na	zbyt	ciężką	próbę,	której	prawdopodobnie	nie	prze-
trzyma.	Ze	zdenerwowa nia	nie	mogła	za snąć.	Wsta ła,	ubra ła	się
i	przeszła	do	sa lonu.
Usia dła	 po	 turecku	 na	 sofie.	 Omar	 wskoczył	 jej	 na	 kola na.

Gła ska ła	 go	 bezwiednie	 i	 pa trzyła	 niewidzą cym	 wzrokiem
w	ciemności	za	oknem,	świa doma,	że	nie	uniknie	poważnej	roz-
mowy.	Po	awanturze	w	hotelu	przewidywa ła,	że	Arkim	odpra wi
ją	bez	wa ha nia,	tym	ra zem	na	za wsze.

Arkim	obudził	się	o	świcie	z	bólem	głowy.	Nie	wiedział	dla cze-
go,	dopóki	nie	dotknął	twa rzy.	Na tychmiast	powróciły	koszmar-
ne	wspomnienia.	Ci	fa ceci	pożera li	Sylvie	wzrokiem,	a	jeden	jej
dotknął.	Ledwie	sobie	o	tym	przypomniał,	podniosło	mu	się	ci-
śnienie.	Za cisnął	 dłonie	w	pięści.	Nigdy	dotąd	nie	 użył	 siły	 fi-
zycznej	 w	 obronie	 kobiety,	 lecz	 dla	 niej	 był	 gotów	 sta nąć	 do
walki	z	całą	groma dą.	Nikt	w	życiu	nie	doprowa dził	go	do	ta kiej



pa sji	od	dnia,	kiedy	aktorka	porno	uwiodła	go	dla	ka prysu,	a	oj-
ciec	wyrzucił	z	domu	jak	zbędny	ba last.
Rozejrzał	się	dookoła,	ale	nie	dostrzegł	Sylvie.	Z	ła zienki	nie

dochodziły	żadne	dźwięki.	Znowu	jej	za pra gnął,	choć	niedawno
uga sił	 pożar	 na miętności.	 Wstał	 z	 łóżka,	 zmordowa ny	 jak	 po
ciężkiej	walce.	W	ca łym	domu	pa nowa ła	 cisza.	Nie	 słyszał	na -
wet	Oma ra.
Sprawdził	wszystkie	pokoje.	Zna lazł	ją	dopiero	w	sa lonie.	Sta -

ła	tyłem	do	drzwi	i	wyglą da ła	przez	okno,	w	dżinsach	i	podko-
szulku,	ze	zwią za nymi	włosa mi.	Wciąż	go	za ska kiwa ła.	Potra fiła
wyglą dać	 jak	bogini	 ekra nu	albo	 tak	 zwyczajnie	 jak	 teraz,	 ale
za wsze	 równie	 silnie	na	niego	dzia ła ła.	Wyczuł	w	 jej	posta wie
na pięcie,	 dla tego	 nie	 podszedł	 bliżej.	 Sylvie	 powoli	 odwróciła
się	twa rzą	do	niego.	Skrzyżowa ła	ra miona	na	piersi.
–	 Od	 kilku	 dni	 chcia łam	 ci	 coś	 powiedzieć,	 ale	 nie	 mia łam

oka zji	–	oznajmiła.
Tak	poważna	dekla ra cja	nie	wróżyła	nic	dobrego.	Wstał,	pod-

szedł	i	wycią gnął	do	niej	rękę.
–	Za	wcześnie	teraz	na	dyskusję.	Lepiej	wra caj	do	łóżka.	Czy

ta	spra wa	nie	może	za czekać?
–	Nie.
Arkim	podszedł	do	barku	i	na lał	sobie	whisky.	Sylvie	pobla dła.

Niepewnie	popa trzyła	mu	w	oczy.
–	Pierre	za proponował	mi	bardziej	zna czą cą	rolę	w	spekta klu

–	oznajmiła.
Arkim	odetchnął	z	ulgą,	że	to	nic	gorszego.	Ale	skąd	ta	śmier-

telnie	poważna	mina?
–	To	chyba	dobrze	–	za uwa żył	ostrożnie.
–	Oczywiście,	ale	je śli	przyjmę	jego	propozycję,	będę	się	mu-

sia ła	rozbierać	na	scenie	jak	inne	dziewczyny.	Pierre	nigdy	nie
wywierał	 na	 mnie	 na cisku.	 Traktował	 mnie	 trochę	 jak	 córkę.
Lecz	teraz	mówi,	że	jeżeli	chcę	zostać,	muszę	za cząć	więcej	po-
ka zywać.
Przez	kilka	sekund	Arkimowi	szumia ło	w	głowie.	Nic	dziwne-

go,	że	przy	tak	doskona łej	 figurze	szef	posta nowił	wyekspono-
wać	jej	wa lory.	Wyobra ził	sobie	te	bia łe	piersi,	to	wspa nia łe	cia -
ło	wysta wione	na	widok	tysięcy	osób.	Ci	pija cy,	którzy	wczoraj



ją	 zniewa ża li,	 a	 jego	 pobili,	 też	 będą	 oglą dać	 jego	 kochankę,
kiedy	im	przyjdzie	ochota.	Za cisnął	palce	na	kieliszku	tak	moc-
no,	że	omal	go	nie	zgniótł.	Dokła dał	wszelkich	sta rań,	by	opa no-
wać	wzburzenie.
–	Prawdę	mówiąc,	nie	wiem,	czy	powinnam	przyjąć	tę	propo-

zycję	–	cią gnęła	Sylvie.	–	Myśla łam,	żeby	robić	coś	innego.
Arkim	 odczuł	 ulgę,	 ale	 tylko	 chwilową.	 Za niepokoiło	 go,	 że

Sylvie	pa trzy	na	niego	jak	na	wyrocznię.	Nie	wiedział,	jak	za re-
agować.	 Gdyby	 dał	 do	 zrozumienia,	 że	 obchodzi	 go,	 co	 zrobi,
obna żył by	 wła sną	 sła bość	 i	 zyska ła by	 nad	 nim	 przewa gę.	 Już
podbito	mu	oko	dla tego,	że	jej	bronił	w	publicznym	miejscu,	na
oczach	wszystkich	zna jomych.	Dopiero	teraz	uświa domił	sobie,
że	na ra ziła	go	na	skandal.	Wolał	nie	ryzykować	kolejnych.
Na	wspomnienie	dnia,	w	którym	stra cił	za równo	niewinność,

jak	 i	 sza cunek	 do	 siebie,	 po	 plecach	 przeszedł	 mu	 zimny
dreszcz.	Zna leziono	go	z	opuszczonymi	spodnia mi	i	z	tą	kobie-
tą,	klęczą cą	u	jego	stóp…	Nie,	nie	zniósł by	kolejnej	kompromi-
ta cji.
Upił	 kolejny	 łyk	 trunku	 dla	 uspokojenia	 nerwów.	Na wet	 nie

poczuł	pa lenia	w	gardle.	Gdy	w	końcu	przemówił,	zdołał	przy-
brać	chłodny,	spokojny	ton,	mimo	że	zżera ły	go	nerwy.
–	Nie	wiem,	czego	ode	mnie	oczekujesz,	Sylvie.	To	twoje	ży-

cie.	Decyzja	na leży	do	ciebie.	Rób	to,	co	uwa żasz	za	najlepsze
dla	siebie.
Sylvie	 długo	 pa trzyła	 na	 niego	 w	 milczeniu	 niewidzą cym

wzrokiem,	jak	w	letargu.	Pobla dła	tak,	że	ledwie	odparł	pokusę,
żeby	 do	 niej	 podejść.	 Po	 chwili	 jednak	 opuściła	 ręce	 i	 skupiła
wzrok	na	jego	twa rzy.
–	 Masz	 ra cję.	 Wiem,	 jak	 powinnam	 postą pić.	 Dla tego	 teraz

odejdę.
–	Ode	mnie?
Sylvie	popa trzyła	na	Oma ra,	który	siedział	u	jej	stóp	z	wywie-

szonym	językiem	i	pa trzył	na	nią	z	uwielbieniem.	Ale	nie	wzięła
go	na	ręce.	Za cisnęła	dłonie	w	pieści,	jakby	walczyła	z	pokusą.
–	Tak	–	odparła.	–	Za	tydzień	premiera	nowego	przedsta wie-

nia.	Jutro	za czyna	się	wielka	kampa nia	rekla mowa.	Zwa żywszy
wyda rzenia	wczorajszego	wieczoru,	myślę,	że	najlepiej	teraz	za -



kończyć	na szą	zna jomość.	Nie	chcia ła bym	być	odpowiedzialna
za	 kolejne	 publiczne	 incydenty,	 a	 kiedy	 za czniemy	 wysta wiać
nowy	spektakl…	będzie	to	bardzo	prawdopodobne.
Arkim	posmutniał.
–	Czy	to	zna czy,	że	za mierzasz	przyjąć	propozycję	Pierre’a?
Sylvie	wzruszyła	ra miona mi.
–	Nic	więcej	nie	potra fię.	To	mój	jedyny	za wód.	Zespół	jest	dla

mnie	 jak	 rodzina.	 Popeł niła bym	 głupstwo,	 gdybym	 odrzuciła
ofertę	występów	w	jednej	z	najsłynniejszych	rewii	na	świecie.
–	Zdejmując	ubra nie?	–	wyrzucił	z	siebie	w	gniewie.
–	Co	cię	to	obchodzi?	Muszę	za dbać	o	swoją	ka rierę.	Jeśli	te-

raz	odmówię,	tysią ce	dziewczyn	czeka,	żeby	za jąć	moje	miejsce.
Arkim	za cisnął	zęby.	Omal	jej	nie	przypomniał,	że	potra fi	tań-

czyć	w	zupeł nie	innym	stylu,	eleganckim	i	nowoczesnym.	Zrobi-
ła	na	nim	ogromne	wra żenie,	gdy	przyjechał	i	zoba czył,	jak	ćwi-
czy.	 Ale	 widocznie	 wola ła	 występować	 w	 rewii,	 choćby	 nago,
skoro	była	gotowa	przekroczyć	gra nice	przyzwoitości.
–	 A	 gdybym	 poprosił,	 żebyś	 ze	 mną	 zosta ła?	 –	 za pytał	 pod

wpływem	na głego	impulsu.
–	Na	jak	długo?	Na	tydzień,	miesiąc,	dwa?	Bo	przecież	nie	na

za wsze?
–	Nie.
–	 Więc	 nie	 zosta nę	 –	 odpowiedzia ła	 bezbarwnym	 głosem.

Przeszła	obok	niego,	wzięła	 torbę,	 ża kiet	 i	wa lizkę	 z	drugiego
końca	pokoju.	Dopiero	teraz	za uwa żył,	że	już	ją	spa kowa ła,	jak-
by	przewidzia ła	jego	reakcję.
Serce	 go	 za bola ło,	 gdy	 wspomniał,	 z	 jaką	 pa sją	 odda wa ła

pieszczoty	za ledwie	kilka	godzin	temu.	A	teraz	tylko	na	chwilę
zwróciła	 na	 niego	 wzrok,	 po	 czym	 wyszła.	 Odsta wił	 kieliszek
tak	nieostrożnie,	że	spadł	na	podłogę.	Na wet	nie	za uwa żył,	że
rozlał	 złocisty	płyn.	Pospiesznie	podą żył	 za	nią	do	holu.	Zoba -
czył,	jak	przytula	Oma ra,	a	potem	ostrożnie	sta wia	go	na	podło-
dze.	Na wet	na	niego	nie	spojrza ła,	gdy	oznajmiła:
–	Nie	mogę	go	za brać	ze	sobą.	Za opiekujesz	się	nim,	prawda?
–	Oczywiście	–	odpowiedział	automa tycznie.
–	 Dziękuję,	 Arkimie	 –	 odrzekła	 z	 ręką	 na	 klamce.	 –	 Żegnaj.

Dbaj	o	siebie.



Dłuższy	czas	po	jej	wyjściu	Arkim	poczuł,	że	Omar	ła sił	się	do
niego,	ma cha jąc	ogonkiem	i	ża łośnie	skomląc.	Wziął	go	na	ręce,
przytulił	do	piersi	i	przeszedł	z	nim	do	sa lonu.	Usiadł	na	sofie,
a	Omar	położył	się	mu	na	kola nach.
Na dal	wyczuwał	delikatny	za pach	Sylvie.	To	tu	przed	kilkoma

godzina mi	trzymał	ją	w	objęciach.	Za	każdym	ra zem,	kiedy	brał
ją	w	ra miona,	czuł,	że	w	jego	duszy	za chodzi	przemia na.	Nigdy
nie	za znał	miłości.	Niena widził	ojca,	nie	znał	matki,	a	nikogo	in-
nego	nie	miał.	Lecz	do	Sylvie	czuł	aż	zbyt	wiele.
Dokła dał	 wszelkich	 sta rań,	 żeby	 za chować	 zimną	 krew

i	przejść	do	porządku	dziennego	nad	rozsta niem.	Nie	potrzebo-
wał	uczuciowych	rozterek,	lecz	społecznego	prestiżu	i	uporząd-
kowa nego	życia.	Sylvie	Devereux	wprowa dziła	w	nie	chwilowy
za męt,	 ale	 najwyższa	 pora,	 żeby	 odeszła	w	 przeszłość.	Defini-
tywnie	i	na	za wsze.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Tydzień	później.	Rewia	L’Amour.	Próba	generalna…

–	Sylvie!	Teraz	twoja	kolej.
Sylvie	wzięła	głęboki	oddech,	chwyciła	miecz	 i	wkroczyła	na

oświetloną	scenę.
W	ostatnich	dniach	trwa ły	gorączkowe	przygotowa nia	do	pre-

miery.	Pozosta ło	do	niej	za ledwie	kilka	godzin,	a	zespół	czeka ło
jeszcze	 wiele	 pra cy.	 Występowa ła	 w	 bardziej	 wyra finowa nej
wersji	 stroju	 do	 tań ca	 brzucha,	 w	 ja kim	 tańczyła	 dla	 Ar kima
w	Al-Hibiz,	co	przywoływa ło	bolesne	wspomnienia.
Ledwie	 weszła	 na	 scenę,	 na tychmiast	 za gra ła	 muzyka.	 Nie

zwa ża ła	przesadnie	na	precyzję	ruchów,	ponieważ	próba	mia ła
głównie	 cha rakter	 techniczny	w	 celu	 sprawdzenia	 oświetlenia
i	 na głośnienia.	 Zdjęła	welon	 i	 na krycie	 głowy,	 odłożyła	miecz,
gotowa	do	 drugiej	 części	występu,	 gdy	w	 przyciemnionym	 te-
atrze	ktoś	na gle	głośno	krzyknął:
–	Stop!
Serce	 Sylvie	 przyspieszyło	 rytm,	 ale	wytłuma czyła	 sobie,	 że

ten	głos	za brzmiał	zna jomo	tylko	w	jej	wyobraźni	i	że	to	pewnie
któryś	z	członków	ekipy	za żą dał	przerwy.	Wsta ła	i	kontynuowa -
ła	ta niec.
Lecz	na gle	muzyka	ucichła.
Odwróciwszy	głowę,	spostrzegła	ja kąś	sza mota ninę	za	kulisa -

mi,	po	czym	zza	kota ry	wysunął	się	wysoki,	postawny	mężczy-
zna.	Mimo	że	pozosta wał	w	cieniu,	na tychmiast	rozpozna ła	Ar-
kima.	 Trzymał	 w	 ręku	 coś,	 co	 wyglą da ło	 jak	 ważny	 element
sprzętu	 na gła śnia ją cego.	 Oczywiście	 za raz	 za	 nim	 wbiegł	 na
scenę	 opera tor	 dźwięku.	 Złorzecząc	 i	 wściekle	 gestykulując,
wyrwał	mu	z	ręki	część	oprzyrzą dowa nia,	po	czym	zniknął	z	po-
wrotem	za	kulisa mi.
Sylvie	 nie	wierzyła	wła snym	oczom.	Dopiero	 kiedy	wkroczył



w	 krąg	 świa tła	 reflektorów,	 na bra ła	 pewności,	 że	 nie	 dosta ła
ha lucyna cji.	 Spostrzegła,	 że	 opuchlizna	 wokół	 oka	 zeszła,	 ale
za stą pił	 ją	 fioletowy	 siniak.	 Z	 podbitym	 okiem	 i	 potarga nymi
włosa mi,	w	wytartych	dżinsach	i	podkoszulku,	Arkim	wyglą dał,
jakby	przed	chwilą	stoczył	bójkę.	Z	jej	winy.	W	niczym	nie	przy-
pominał	 aroganckiego	 eleganta	 w	 trzyczęściowym	 garniturze,
który	pa trzył	na	nią	z	góry	w	ga binecie	jej	ojca.
Przeżyła	chyba	jeszcze	większy	szok	niż	na	widok	jego	na go-

ści	nad	 jeziorkiem	w	oa zie.	Przez	 jej	głowę	przemknęły	niezli-
czone	domysły,	dotyczą ce	możliwych	powodów	 jego	przybycia.
Dopiero	kiedy	nieco	ochłonęła,	uświa domiła	sobie,	że	cała	ekipa
łącznie	z	resztą	tancerzy	ich	obserwuje.
–	Arkimie!	Co	ty	wypra wiasz?	–	krzyknęła.	–	Nie	wolno	ci	 tu

wchodzić	w	sa mym	środku	próby	generalnej!
–	Nie	życzę	sobie,	żebyś	się	rozbiera ła	dla	 innych!	–	oświad-

czył	sta nowczo.
W	 sercu	 Sylvie	 rozbłysła	 iskierka	 na dziei,	 ale	 za raz	 zga sła.

Nie	mogła	wykluczyć,	że	fał szywie	zinterpretowa ła	jego	sło wa.
Wola ła	nie	 robić	 sobie	 złudnych	na dziei.	Wsparła	 ręce	na	bio-
drach	i	odpa rowa ła	gniewnym	tonem:
–	Nie	możesz	 znieść,	 że	ktoś	 inny	będzie	oglą dał	 twoją	byłą

wła sność	czy	boisz	się,	że	zszargam	ci	bezcenną	reputa cję?
–	Nie.	Nie	chcę,	żeby	ktokolwiek	inny	widział	cię	ro zebra ną,

ponieważ	na leżysz	do	mnie!
–	Już	nie.	Pozwól,	że	ci	przypomnę,	że	mnie	odpra wiłeś.	Dwu-

krotnie!
Arkim	podszedł	tak	blisko,	że	nie	widzia ła	nic	prócz	ciem nych

oczu,	 w	 których	 głębi	 tonęła.	 Ich	 spojrzenie	 rozpa la ło	 w	 niej
ogień,	choć	potra fiły	pa trzeć	na	nią	z	zimną	pogardą.
–	Popeł niłem	błąd.	Chcę,	żebyś	ze	mną	zosta ła.
Sylvie	ogarnęła	ogromna	ra dość.	Za raz	jednakże	wytłuma czy-

ła	sobie,	że	to	tylko	chwilowy	ka prys	tak	jak	poprzednie.	Nigdy
nie	za proponował	 jej	 trwa łego	związku.	Nie	widział	w	niej	po-
tencjalnej	życiowej	partnerki.
–	Już	przedyskutowa liśmy	tę	kwestię.	Na	jak	długo?	Na	kolej-

ne	tygodnie	czy	miesiąc?	Potem	znów	wrócisz	do	swojego	wspa -
nia łego,	 uporządkowa nego	 świa ta.	 Znajdziesz	 sobie	 idealną



kandydatkę	 na	 żonę,	 taką,	 która	 przyniesie	 ci	 chlubę,	 jak	 So-
phie.	Poprosisz	ją	o	rękę,	poślubisz	i	za pomnisz	o	moim	istnie-
niu.
–	Nie.	Nie	chcę	nikogo	innego.	Ciebie	uwa żam	za	doskona łą.
Serce	 Sylvie	 przyspieszyło	 do	 ga lopu,	 ale	 odstą piła	 krok	 do

tyłu	 i	pokręciła	głową.	Wyobra ziła	 sobie,	 że	pewnego	dnia	Ar-
kim	 po	 przebudzeniu	 dojdzie	 do	wniosku,	 że	 podjął	 pochopną
decyzję	i	nie	widzi	z	nią	przyszłości.	Gdyby	kolejny	raz	ją	zosta -
wił,	zła mał by	 jej	serce.	Nigdy	nie	doszła by	do	siebie.	Najdziw-
niejsze,	że	w	gruncie	rzeczy	rozumia ła	jego	motywy	i	potrzebę
społecznej	akcepta cji.	Życzyła	mu	speł nienia	ma rzeń.
–	Nie	czujesz	do	mnie	nic	prócz	fizycznego	pocią gu	–	za prote-

stowa ła.
Za nim	zdą żyła	za reagować,	Arkim	zmniejszył	dystans,	ujął	jej

twarz	w	dłonie	 i	musnął	 usta	 czułym,	 za pra sza ją cym	poca łun-
kiem,	 tak	słodkim,	że	zmiękła	w	 jego	ra mionach.	Nie	potra fiła
mu	się	oprzeć.	Ostatni	tydzień	był	dla	niej	torturą.	W	końcu	to
Arkim	odsunął	głowę.
–	Doskona le	wiem,	czego	chcę.	Ciebie	–	oświadczył	bez	wa ha -

nia.
Lecz	Sylvie	potrzebowa ła	czegoś	więcej	niż	żą dzy.	Miłości.	Za

bardzo	 cierpia ła	 przez	 całe	 życie	 z	 powodu	 odtrą cenia	 przez
ojca,	by	ryzykować	kolejne.	Wola ła	sama	zerwać	zna jomość	niż
polegać	na	słowach	Arkima.	Oswobodziła	się	z	jego	objęć.
–	Nie	wystarczyła	ci	 jedna	na uczka?	–	przypomnia ła.	–	Czyż-

byś	 za pomniał,	 z	 czego	 żyję?	 Dokądkolwiek	 byśmy	 wyjecha li,
za wsze	 istnieje	 ryzyko,	 że	 ktoś	mnie	 rozpozna,	 zwłaszcza	 gdy
zyskam	sła wę	w	rozbiera nych	scenach	–	skła ma ła	na	koniec.
Arkim	pobladł,	rysy	mu	stęża ły.	Twarz	wyglą da ła	na	bardziej

pocią głą	niż	dawniej,	jakby	schudł	w	cią gu	minionego	tygodnia.
–	Jeżeli	podjęłaś	taką	decyzję,	nie	za mierzam	uda wać,	że	będę

za chwycony,	ale	obiecuję	cię	wspierać.
Sylvie	osłupia ła.	Nie	wierzyła	wła snym	uszom.
–	Twierdzisz,	że	za akceptujesz	wszystko,	co	zrobię?	Niemożli-

we.	Gdy	na miętność	wyga śnie,	 sam	stwierdzisz,	 że	nie	 jestem
dla	 ciebie	 odpowiednią	 osobą.	 Za wsze	 będę	 ci	 przypomina ła
o	twojej	sła bości	z	młodych	lat,	z	cza sów,	gdy	mieszka łeś	u	ojca.



–	Odwróciła	 się,	 żeby	nie	widział,	 że	oczy	 za szły	 jej	 łza mi,	ale
Arkim	zła pał	ją	za	ra mię	i	odwrócił	twa rzą	ku	sobie.
Spostrzegła,	że	Pierre	obserwuje	 ich	z	niedowierza niem.	Po-

zosta li	 członkowie	 zespołu	 też.	 Arkim	 musiał	 za uwa żyć,	 że
wzbudzili	sensa cję.	Dla czego	nie	odchodził?	Czemu	nie	ra tował
resztek	swej	reputa cji?	Może	jednak	mówił	serio?	Za nim	zdą ży-
ła	 zebrać	 myśli,	 ścią gnął	 podkoszulek,	 odsła nia jąc	 wspa nia łą
muskula turę.	Wśród	obecnych	przeszedł	szmer	podziwu,	ale	za -
raz	ucichł,	gdy	sięgnął	do	guzika	od	spodni.	Sylvie	osłupia ła.
–	Co	ty	wypra wiasz?	–	wykrztusiła	przez	ściśnięte	gardło.
–	Usiłuję	ci	udowodnić,	że	zrobię,	co	w	mojej	mocy,	żeby	pozy-

skać	 twoje	 za ufa nie.	 Jeżeli	 sobie	 za życzysz,	 zdejmę	 wszystko
i	sta nę	nago	w	centrum	Pa ryża.	Musisz	wiedzieć,	że	nigdy	wię-
cej	 nie	 będę	 cię	 osą dzał.	 Jestem	 dumny	 z	 ciebie	 i	 z	 tego,	 co
osią gnęłaś	dzięki	swojej	godności	osobistej.	Za wstydzasz	mnie.
Wszystko,	do	czego	dą żyłem	przez	całe	życie,	tra ci	sens	bez	cie-
bie.	Czy	teraz	rozumiesz,	że	cię	kocham?	Sam	nieprędko	to	zro-
zumia łem.	Ponieważ	nigdy	wcześniej	nikogo	nie	kocha łem,	nie
zna łem	 tego	 uczucia.	Wybacz	mi.	 –	 Ku	 jej	 za skoczeniu	 ukląkł
przed	nią	na	jedno	kola no,	wycią gnął	z	kieszeni	aksa mitne	pu-
dełeczko	i	coś	z	niego	wyjął.
Sylvie	za uwa żyła,	że	ręka	mu	drży.	Ujął	jej	dłoń	i	za pytał:
–	Sylvie	Devereux,	wiem,	że	da łem	ci	wszelkie	możliwe	powo-

dy,	 żebyś	mnie	 zniena widziła,	 ale…	 czy	 zechcesz	 zostać	moją
żoną?	Kocham	cię.	Bez	ciebie	jestem	tylko	aroganckim,	niewy-
chowa nym	durniem.	Cokolwiek	zechcesz	robić,	za wsze	będę	cię
wspierał,	 kochał	 i	 sza nował,	 póki	 żyję.	 Jestem	 gotów	 przyjąć
każdy	cios	w	twojej	obronie,	jeśli	zajdzie	potrzeba.
Sylvie	o	mało	nie	zemdla ła.	Gdyby	jej	nie	podtrzymywał,	upa -

dła by	 na	 podłogę.	 Na wet	 nie	 pa trzyła	 na	 pierścionek	 lśnią cy
zielonym	 bla skiem	 na	 obrzeżu	 pola	widzenia.	 Ponad	wszystko
chcia ła	mu	uwierzyć.	W	 tym	momencie	 uświa domiła	 sobie,	 że
popeł nia ła	ten	sam	błąd	co	Arkim,	broniąc	się	przed	uczuciem
za	wszelką	 cenę.	 Pojęła,	 że	musi	mu	 za ufać,	 bo	 ina czej	 nigdy
nie	zwalczy	dawnych	lęków.
–	 Nie	 za mierza łam	 przyjąć	 oferty	 Pierre’a	 –	 za pewniła	 po-

spiesznie.	–	Skła ma łam,	żeby	ci	uświa domić,	że	nie	 jestem	dla



ciebie	 odpowiednią	 osobą.	 Występuję	 tylko	 dzisiaj,	 ponieważ
podjęłam	 zobowią za nie.	 Mój	 na uczyciel	 tańca	 nowoczesnego
za kła da	zespół	tu,	w	Pa ryżu.	Za proponował	mi	pra cę	w	cha rak-
terze	jednej	z	solistek.	Nie	będę	się	więc	rozbierać,	ale	mimo	to
na dal	nie	będę	doskona ła.
–	 Dla	 mnie	 jesteś	 –	 za pewnił	 Arkim	 z	 promiennym	 uśmie-

chem.	–	Gdybyś	zechcia ła	przejechać	nago	na	koniu	ulica mi	Pa -
ryża,	 zdejmę	ubra nie	 i	 dołą czę	 do	 ciebie.	 Pra gnę	 tylko,	 żebyś
była	szczęśliwa	–	dodał,	ściska jąc	jej	dłoń.
Ktoś	ze	zgroma dzonych	głęboko	westchnął,	lecz	Sylvie	nic	nie

słysza ła.	 Dekla ra cja	 Arkima	 doda ła	 jej	 otuchy,	 rozproszyła
mrok,	w	którym	żyła	od	lat.	Dopiero	po	chwili	uświa domiła	so-
bie,	 że	 Arkim	 czeka	 na	 odpowiedź.	 Bezgra nicznie	 szczęśliwa,
opa dła	 na	 kola na	na przeciwko	niego,	 pogła dziła	 go	po	 twa rzy
i	powiodła	opuszką	palca	po	wargach.
–	Tak,	wyjdę	za	ciebie	–	obieca ła	drżą cym	ze	wzruszenia	gło-

sem,	pa trząc	mu	głęboko	w	oczy.	 –	Bardzo	cię	kocham,	chyba
od	pierwszego	wejrzenia,	chociaż	nie	wiem,	jak	to	możliwe…
Przez	kilka	sekund	Arkim	robił	wra żenie	za skoczonego,	jakby

nie	 przewidział,	 co	 usłyszy.	 A	 potem	włożył	 jej	 pierścionek	 na
pa lec.	 Dopiero	 wtedy	 dokładnie	 obejrza ła	 ogromny	 szma ragd
w	 otoczeniu	 drobnych	 dia mentów	 i	 sza firów	 –	 w	 kolorach	 jej
oczu.
Pa dli	sobie	w	ra miona	i	mocno	w	siebie	wtuleni	złą czyli	usta

w	 na miętnym	 poca łunku.	 Dopiero	 czyjeś	 głośne,	 zna czą ce
chrząknięcie	sprowa dziło	 ich	z	obłoków	na	ziemię.	Za częła	za -
uwa żać	teatr,	ota cza ją ce	ich	twa rze	i	wiele	par	podejrza nie	wil-
gotnych	oczu.	Na wet	Pierre	mimo	srogiej	miny	nie	zdołał	ukryć
wzruszenia.
–	Jeżeli	pan	skończył,	potrzebuję	mojej	tancerki	–	zwrócił	się

do	Arkima.	–	Za	nieca łą	godzinę	za czyna my	występ.
Arkim,	na dal	pół na gi,	trzymał	Sylvie	za	biodra.	Czuła	na	pal-

cu	cudowny	ciężar	za ręczynowego	pierścionka.	Uszczęśliwił	 ją
tym	da rem.
Arkim	zignorował	upomnienie	szefa	zespołu.	Nie	odrywał	za -

kocha nego	spojrzenia	od	Sylvie.
–	Najchętniej	za brał bym	cię	wprost	do	domu,	ale…	czy	chcesz



wystą pić	w	spekta klu?
Sylvie	go	nie	pozna wa ła.	Dawniej	wyniósł by	ją	na	rękach	bez

pyta nia	o	zda nie	albo	za pła cił by	Pierre’owi,	żeby	ją	zwolnił.
–	Tak,	 chcę	 za tańczyć	 –	odpowiedzia ła.	 –	To	mój	ostatni	wy-

stęp	w	 tej	 rewii,	 a	 Pierre’owi	 za wdzięczam	miejsce	w	 nowym
zespole.	Za oferował	mi	większą	rolę	tylko	dla tego,	że	przewidy-
wał,	że	jej	nie	przyjmę.	W	ten	sposób	dał	mi	impuls	do	zmia ny
profilu.
Arkim	 popa trzył	 na	 sta ruszka	 o	 podejrza nie	 błyszczą cych

oczach.	Wstał,	 podniósł	 Sylvie	 z	 klęczek	 i	 uścisnął	 rękę	 Pier-
re’owi.
–	Dziękuję	za	opiekę	nad	nią	i	za	to,	że	dostrzegł	pan	jej	po-

tencjał.
Sylvie	ledwie	powstrzyma ła	łzy	wzruszenia.	Musia ła	skończyć

przygotowa nia	do	występu.	Arkim	puścił	ją,	lecz	jego	spojrzenie
wyraźnie	mówiło,	że	będzie	siedział	w	pierwszym	rzędzie	i	cze-
kał	na	nią.	Za wsze.
Gdy	wyszła	za	kulisy,	usłysza ła,	jak	Pierre	pyta:
–	Pa nie	Al-Sa hid,	czy	nie	ma	pan	przypadkiem	doświadczenia

w	tańcu?



EPILOG

Ksiądz	 zrobił	 wielkie	 oczy	 na	 widok	 osób	 podą ża ją cych
wzdłuż	nawy.
Smukła	 panna	młoda,	 odzia na	w	 sa tynę	 i	 koronki,	 z	 twa rzą

osłoniętą	tiulowym	welonem,	kroczyła	środkiem,	trzyma jąc	pod
ra mię	ładną	blondynkę	w	różowej	sukni.
Duchowny	 zmarszczył	 brwi.	 Rozpoznał	 bowiem	 w	 druhnie

osobę,	 która	 parę	 miesięcy	 wcześniej	 sta ła	 przed	 oł ta rzem
w	sukni	ślubnej	z	 tym	sa mym	na rzeczonym.	Pan	młody	wyglą -
dał	na	zdenerwowa nego,	przeciwnie	niż	wówczas.
Dziewczyna	w	różowej	kreacji	z	uśmiechem	odda ła	panu	mło-

demu	przyszłą	żonę.	Jej	spojrzenie	mówiło:	„jeżeli	o	nią	nie	za-
dbasz,	za biję	cię”.	Lecz	według	oceny	księdza	wca le	nie	potrze-
bował	ta kiego	ostrzeżenia.	Robił	wra żenie,	jakby	świa ta	nie	wi-
dział	za	przyszłą	żoną.	Ujął	jej	dłoń	i	podszedł	do	oł ta rza.
Tuż	 przed	 momentem	 roz poczęcia	 ceremonii	 odsłonił	 jej

twarz,	za rzucił	welon	na	plecy,	pochylił	głowę	i	długo,	długo	ca -
łował.
Ksiądz	rozpoznał	osobę,	która	przerwa ła	poprzedni	ślub.	Gdy

zna czą cym	chrząknięciem	przerwał	poca łunek,	oczy	panny	mło-
dej	błyszcza ły,	a	policzki	płonęły.
–	Czy	możemy	za czynać?	–	za pytał.
Obydwoje	potwierdzili	z	uśmiechem.	Na	szczęście	tym	ra zem

po	pyta niu,	czy	ktoś	zgła sza	sprzeciw	przeciwko	za warciu	tego
mał żeństwa,	w	kościele	za pa nowa ła	błoga	cisza.
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